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Niech żyje 1 Maja  •—  dzień międzynarodowej solidarności mas pracujących!

Odezwa 1-Majowa KC PZPR
Do ludu pracującego miast i wsi

^  d n i u  1 M a j a
^ dniu światowego przeglądu bojowych sil postępu, 

Pokoju i socjalizmu,
polski — gospodarz wyzwolonej ojczyzny wy- 

d.ąPi w wielkiej 800-milionowej rodzinie wolnych naro- 
0vv> które zerwały już okowy imperializmu i na ogrom- 

b ?  obszarze oc* Oceanu Spokojnego po Łabę i Bał- 
,vk budują nowe życie i nowy świat. Wystąpimy soli
dnie razem z niezliczonymi zastępami bojowników, 
Uczących w krajach kapitału o pokój i wyzwolenie 

P°łeczne.
^  d n i u  1 M a j a
Prześlemy płomienne pozdrowienia i podamy bratnią 
011 setkom milionów prostych ludzi, 
na Wschodzie — wznoszących wspaniały gmach ko

m izm u
Cj* na Zachodzie — toczących bohaterskie boje prze

je ustrojowi ucisku, wyzysku i zbrodni wojennych.
, Zademonstrujemy wraz z nimi niezmożoną siłę świa- 

'̂®go frontu pokoju.
jednoczeni w obozie postępu i socjalizmu, 
Pokrzyżujemy zbrodnicze plany imperialistycznych 
r°gów ludzkości,
Wywalczymy trwały pokój i jasną przyszłość dla na- 

z'dh dzieci.
. Niech w tym dniu międzynarodowego braterstwa 

solidarności ludzi pracy głos całego narodu polskie- 
jd 2łączy się z głosem wszystkich — bez względu na 
arodowość, wiarę i kolor skóry — którzy nie chcą 
“lny, w . potężnym haśle rozbrzmiewającym poprzez 
szystkie kraje i kontynenty globu ziemskiego.

.. "żądamy zakazu broni atomowej. Rząd, który by 
i.erWszy użył bestialskiej broni atomowej będzie potę- 
p °ny przez ludzkość, jako zbrodniarz wojenny“ .

’ ^  d n i u  1 M a j  a
^ożywieni tą wolą obrony pokoju i budowy lepszego 
cj Cla zademonstrujemy przed całym światem osiągnię- 
^  naszego socjalistycznego budownictwa, wyniki ofiar- 
j ~So wysiłku i trudu polskich robotników, chłopów 

inteligencji, wykażemy rosnącą silę i znaczenie Pol- 
1 Ludowej.

dieP°dż egaczom wojennym, którzy z nienawiścią i stra- 
ern patrzą na wzrost potęgi świata socjalizmu 

, °d  p o w i e m y
^uelką demonstracją j e d n o ś c i  robotników i chlo-
p,'v> j e d n o ś c i  wszystkich ludzi pracy, j e d n o ś c i  

i i rtyjnych i bezpartyjnych, j e d n o ś c i  wierzących 
( 'v°lnomyślnych, j e d n o ś c i  wszystkich, którzy pra- 

.  ̂ pokoju, szczęścia i wielkości ojczyzny

o d p o w i e m y
gorącym powitaniem oddziałów naszego robotniczo- 

chłopskiego Wojska, które wraz z niezwyciężoną Armią 
Radziecką i armiami krajów demokracji ludowej stoi na 
straży pokoju i wolności ludów 

o d p o w i e m y  
gotowością do walki
o przedterminowe wykonanie zadań pierwszego roku 

planu 6-letniego,
o wyplenienie do reszty wszelkiego wyzysku, zaco

fania i ciemnoty,
o wzmocnienie rad narodowych jako podstawy pań

stwa demokracji ludowej,
o dalszy postęp socjalizmu w naszej gospodarce, 

nauce i kulturze.
Wszystko co młode, twórcze i patriotyczne w naro

dzie niechaj stanie w dniu 1 Maja w szeregach, u boku 
klasy robotniczej mocno i  pewnie trzymającej ster 
Polski Ludowej.

Towarzysze!
Mija 60 lat od chwili, kiedy na ulicach Warszawy 

ukazał się 1 maja czerwony proletariacki sztandar.
Sztandar ten, który przeciw carskim i  pruskim żan

darmom, przeciw terrorowi i zdradzie piłsudczyzny, 
przeciw bestialstwu hitlerowców niosły dłonie Kasprza
ka, Okrzei, Marchlewskiego, Dzierżyńskiego, Buczka 
i Nowotki — dziś powiewa zwycięsko nad wyzwoloną 
Polską Ludową.

W d n i u  1 M a j a
w niezliczonych pochodach, we wszystkich zakątkach 

kraju zademonstrujemy naszą wolę wcielenia w życie 
tego, o czym marzyły masy uciśnionych i  wyzyskiwa
nych od setek lat, tego o co walczyły bohatersko w cią
gu dziesięcioleci pokolenia rewolucjonistów.

Silni jednością klasy robotniczej i  ludu pracującego 
miast i wsi,

uzbrojeni w niepokonany oręż idei Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina,

zbratani w sojuszu i przyjaźni z wielkim Związkiem 
Radzieckim i krajami demokracji ludowej, ze wszystki
mi siłami spcjalizmu i postępu w świecie, 

zb ud u jem y  Polską socja listyczną.
N iech  ży je  nasza w o ln a  ojczyzna, k ra j w yzw o lon ych  

mas p racu jących , n iezłom ne ogn iw o św iatow ego f ro n 
tu  poko ju .

N iech  ży je  tow arzysz S ta lin  gen ia lny  w ódz mas 
pracu jących  całego św ia ta , uosobienie jedności ludów  
walczących o pokó j i  wolność.

W szyscy pod o k ry te  chw a łą  sztandary pierwszego  
m aja.

KOMITET CENTRALNY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

M TP  — dowodem rosnącej siły 
polskiej gospodarki

Przem ówienie tow. P rem ie ra  Józefa C yrankiew icza na u roczystośc i 
o tw arcia  X X I I I  M TP  w d n iu  29  kw ie tn ia

^anowni zebrani!
®st rzeczą bezsporną, ' że ca- 
■ jaska i wszyscy nasi przy- 
®'e przypisują dorocznym 
•?2ynarodowym Targom Po- 
•jskim daleko większe zna- 

, le.> aniżeli to, jakie zwykle 
^Pisuje się różnym wysta- 

> targom. Nie tylko i nie 
g lin ie  handlowe jest zna- 
l('e Targów Poznańskich, nie 
0 * nie wyłącznie gospodar- 
znaczenie, aczkolwiek i ono 

, ogromne.
się już stało, że Targi Po 

'skie Są w bardzo szerokim 
CZeniu corocznym przeglą- 

c°raz szybciej narastającej 
ilośc i narodu polskiego na 
°k° pojętym odcinku rozwo- 

jj°.sPodarczego i równocześnie
Poznańskie dokumentują 

* .Wyraźniej ścisłą łączność 
°Ju polskiej gospodarki na- 

>)v6j z braterską współpracą 
^''■ązkiem Radzieckim i kra- 
' demokracji ludowej.
0 k> jest polityczny wyraz 
,yądu naszego rozwoju go-
'ifczego i przeglądu naszych 

j Tków gospodarczych ze 
‘lakiem Radzieckim i kraja- 
^ M o k  racji ludowej, jakimi 
^Oroczne Targi Poznańskie.

Sl>ą te Targi Poznańskie z 
v na rok, rosną nowe pawi- 
k’ rośnie ich obszar, rośnie 
;j) e^sponatów, rośnie jakość
1 °natów, tak jak rosną u nas 

Gi przodowników i przodow
racjonalizatorów i no- 

]( r°.'v — tak jak rosną kwa- 
-1® polskich robotników, 

t ipb. techników i inżynierów
jak rośnie ilość maszyn, 

)[arek i konstrukcji — tak 
,s.°3r'ą nasze fabryki, nasze 
v .a — tak jak rośnie przo- 
tohZ'ia nar0(l u — polska kia 
P |°tnicza — jak rośnie ca- 
iu0|f!ka Ludowa.

wreszcie te nasze Tar- 
gznańskie tak jak rosną na- 

|„j'?sunki gospodarcze, jak za 
a się współpraca z kraja- 

(.ę2odującej nauki, przodują- 
Oc) ■ n‘l 'i — ze Związkiem Ra 
•ki 01 ~~ jak rosną nasze sto 
^Gospodarcze z krajami bu- 
ą 'Jńi socjalizm, jak rozwi- 
ącj Slę nasze stosunki z Nie-

-Republiką Demokratycz-
[!(),.

 ̂ wystawców z krajów
x a etycznych świadczy rów 
cb ,Znaczeniu Targów Poznań 

Jako imprezy międzynaro-

dowej, świadczy o postawie Pol
ski, utrzymującej stosunki han
dlowe ze wszystkimi, którzy go
towi są współpracować z nami 
na zasadach równości, poszano
wania suwerenności i  wzajem
nych korzyści.

Międzynarodowe Targi Po
znańskie będące przeglądem do
robku naszego narodu i żywym 
świadectwem ścisłej współpracy 
z naszymi politycznymi przyja
ciółmi, są równocześnie dowo
dem naszej pokojowej postawy, 
są dowodem rosnącej siły pol
skiej gospodarki, która jest waż 
nym składnikiem sił całego obo
zu pokoju, rosnących sił pokoju 
— niewzruszonej tamy przeciw
ko imperialistycznym zapędom.

Pięć lat gospodarki Polski Lu 
dowej to nieprzerwane pasmo 
wysiłku narodu wokół powojen
nej odbudowy zniszczonych i wo 
kół rozwoju zaniedbanych przez 
rządy kapitalistyczne gałęzi go
spodarki. Pięć lat rozwoju i dro 
ga, którą już przeszedł nasz 
kraj, to wspaniały dowód żywot
ności, pracowitości 'i patrioty
zmu narodu polskiego. Wszyst
kie osiągane wyniki, sukcesy i 
zwycięstwa, to potwierdzenie 
słuszności drogi, którą wybrał 
nasz naród pod przewodem kla
sy robotniczej. Kolejne etapy

trzyletniego planu odbudowy, 
których wyrazem i odbiciem by 
ły co roku Targi Poznańskie, to 
równocześnie etapy naszego zwy 
cięskiego marszu w przyszłość, 
naszej trwałej, zwycięskiej wal
ki o tę przyszłość i naszej nie
zachwianej pewności zwycię
stwa.

Dlaczego po zwycięskim wy
konaniu trzyletniego planu od
budowy, wkraczając w okres 
planu 6-letniego, planu odbudo
wy fundamentów socjalizmu,
nasz naród jest pewny swej 
przyszłości? Dlatego, że po raz 
pierwszy w swej historii gospo
daruje na swej ziemi sam, bez 
kapitalistycznego wyzysku, bez 
eksploatacji przez imperiali
styczne monopole, bez bezrobo
cia, bez Marnowania energii ludz 
kiej, bez nieuniknionych kryzy
sów, związanych z gospodarką 
kapitalistyczną.

Jesteśmy pewni swej przy
szłości, bo budowa socjalizmu 
wyzwala i będzie wyzwalać co
raz to nowe, coraz to potężniej
sze zasoby zapału, energii i po
mysłowości w masach pracują
cych, wśród milionów mężczyzn, 
kobiet i młodzieży, czujących się 
gospodarzami swej ojczyzny.

Jesteśmy pewni swej przy
szłości, bo w budowie socjali

zmu, w walce o naszą niezawi
słość gospodarczą, w rozwijaniu 
naszej gospodarki, mamy i bę
dziemy mieć oparcie o doświad
czenie i o pomoc Związku Ra
dzieckiego,^ o  ̂ współpracę ze 
wszystkimi krajami, kroczącymi 
wraz z nami po tej samej dro
dze postępu i pokoju.

Jesteśmy pewni swej przyszło 
ści, bo na straży naszych zdo
byczy, jako gwarancja naszego 
rozwoju, naszego bezpieczeń
stwa, możliwości naszej pokojo
wej pracy, na przekór monopo
listom i imperialistom, stają u 
boku Związku Radzieckiego co
raz to potężniejsze szeregi na
rodów i ludów, które wybrały 
wolność i umieją — tak, jak i 
.my, o tę wolność walczyć i tę 
wolność w codziennym trudzie 
i wysiłku tworzyć, budować.

Przemawiając na otwarciu 
Międzynarodowych Targów Po
znańskich, chciałbym wyrazić 
serdeczne podziękowanie i uzna
nie wszystkim, którzy swą o- 
fiarną pracą przyczynili się do 
ich realizacji.

Międzynarodowe Targi Po
znańskie ogłaszam za otwarte.

Niech żyje twórcza i pokojo
wa praca narodu polskiego! 
(Oklaski).

Kolarze I I  drużyn Wyścigu Pokoju 
na spotkaniu w CRZZ

Tow. tow. M arszałek K. R okossow ski i  A l. Zawadzki
obecni na uroczystości

W  serdecznej i przyjacielskiej atmosferze odbyto się w lokalu 
C R Z Z ' w Warszawie spotkanie uczestników I I I  Międzynarodo
wego Wyścigu Kolarskiego „Trybuny Ludu“ i „Rudego Prava", 
N a uroczystość przybyli: Marszałek Polski tow. Konstanty Ro
kossowski, przewodniczący C R Z Z  tow, Al. Zawadzki, gen. 
broni tow. Popławski, przewodniczący, Z M P  tow. Matwin, wice
przewodniczący C R Z Z  tow. Burski i tow. Ćwik, przedstawiciele 
G K K F z tow. Motyką na czele oraz zawodnicy wszystkich ekip 
biorących udział w wyścigu. Z  ramienia organizatorów W yści
gu obecni byli: zastępca naczelnego redaktora „Rudego Prava" 
tow. red. Dolejsi i naczelny redaktor „Trybuny Ludu" tow. 
Kasman,

Uczestników wyścigu powitał 
prżew. CRZZ tow. Zawadzki, 
który w krótkim przemówieniu 
scharakteryzował doniosłe zna

czenie Wyścigu Warszawa — 
Praga.

„Święto 1 Maja 1950 roku ob
chodzimy pod hasłem walki o

pokój — rozpoczął mówca. — 
Walce tej przewodzi Związek 
Radziecki, którego konsek
wentna polityka pokojowa od
nosi coraz większe sukcesy, al
bowiem idzie ona pó lin ii życzeń 
i pragnień ludzi pracy i wszyst
kich ludzi dobrej woli całego 
świata.

W tej walce wokół Związku 
Radzieckiego skupiają się pań
stwa demokracji ludowej, Chi
ny Ludowe, Niemiecka Republi
ka Demokratyczna oraz masy 
pracujące krajów kapitalistycz
nych i kolonialnych.. Niezłom-

Dokończenie na str. 2

Niech żyje Wielki Stalin  —  chorąży pokoju, 
wódz socjalizmu i postępowej ludzkości!

Wszyscy do szeregów ma
pierwszomajowych!

Setki milionów ludzi wyjdą jutro na ulice miast i wsi całego 
globu ziemskiego przepojone wiarą w słuszność i silę obo
zu socjalizmu, postępu i pokoju, przepojone nienawiścią do obo
zu imperialistycznych podżegaczy -wojennych i zdecydowane 
do walki w imię pokoju z ludobójczymi naśladowcami ł i it -  
leryzmu.

Sześćdziesiąt lat klasa robotnicza Polski obchodzi bojowo 
dzień 1 Maja. Sławne tradycje bojowe robotników Warszawy 
i Łodzi, Żyrardowa i Zagłębia, sławne demonstracje pierwszo- 
majowe 1890, 1905 roku 1918 i 1936 roku, bohaterskie wspólne 
walki Klasy robotniczej Polski z klasą robotniczą Rosji — na
pełniają dumą masy pracujące Polski Ludowej.

Sześćdziesiąt lat jest dzień 1 Maja dniem bojowej mobiliza
cji klasy robotniczej i sił postępu. Wielka Rewolucja Paździer
nikowa, która pierwsza przerwała światowy łańcuch niewoli 
imperialistycznej, która wskazała ludom wszystkich krajów ka
pitalistycznych i kolonialnych dmogę wyzwolenia, która roz-po- 
częia budownictwo socjalizmu na jednej szóstej świata, która 
zapoczątkowała okres powszechnego kryzysu kapitalizmu — 
nadała nowa treść bojowym manifestacjom'!-Majowym. 1 Maj 
stal się  ̂ odtąd przeglądem sil rewolucyjnych upostackmych 
w osiągnięciach wyzwolonego spod kapitalizmu Kraju Rad oraz 
przeglądem sił bojowych rewolucyjnego proletariatu, chłopów 
pracujących i narodów uciskanych krajów kapitalistycznych 
i kolonialnych. Od dnia zwycięstwa Października dla mas pra
cujących całego świata widoczną stała się nie tylko konieczność 
obalenia przegniłego ustroju wyzysku, nędzy i wojen imperia
listycznych, ale widoczną stała się także możliwość wyzwole
nia, widoczną stała się droga prowadząca do wyzwolenia _
droga Lenina i Stalina, droga którą kroczyła pod przewodem 
Wszechzwiązkowej Komunistycznej Partii (bolszewików) klasa 
robotnicza i masy pracujące Związku Radzieckiego,

Dwie krzywe: jedna obrazująca nieustanny kryzys, nędzę 
I bezrobocie oraz wyścig zbrojeń — krzywa obrazująca życie 
krajów kapitalistycznych w okresie międzywojennym, i druga 
krzywa: obrazująca wspaniały rozkwit gospodarczy pierwszego 
w świecie kiaju socjalizmu, — ZSRR, obrazująca kierunek roz- 
wojowy •przemysłu i rolnictwa socjalistycznego — oto co dzień 
w dzień mobilizowało masy pracujące krajów kapitalistycznych 
i kolonialnych do walki wyzwoleńczej.

Druga wojna światowa ukazała światu w całej pełni potęgę 
ZSRR —— jego przodującą rolę wyzwoleńczą, niewyczerpaną silę 
społeczeństwa socjalistycznego, wspaniałą moralno - polityczną 
jedność narodu radzieckiego, niezwyciężoną moc i niezrównane 
bohaterstwo Arm ii Radzieckiej, zwartość mas pracujących 
w ZSRR i ich najgłębsze umiłowanie swej socjalistycznej 
Ojczyzny. I wojna ta odsłoniła też przegniłe stropy 
imperializmu, jego ludobójcze oblicze. Imperialistyczni handla
rze śmierci, którym śniły się sny o zduszeniu ZSRR, przyjąć 
musieli do wiadomości że dzięki bohaterskiej walce, pracy, do
świadczeniu i pomocy 200-milionowego państwa socjalistycz
nego uzyskało po wojnie swą pełną wolność dalszych 600 miiio- 

;\nów ludzi pracy od Łaby do Oceanu Spokojnego.
Kraje demokracji ludowej wyzwolone dzięki ZSRR spod pa

nowania imperializmu i kapitalizmu, dzięki ZSRR szybko

lN

U■ V  '
okrzepły ze zniszczeń wojennych, dzięki ZSRR szybko «Vkro. 
czyty i kroczą po drodze budowania fundamentów socjalizmu. 
Wyzwolenie spod panowania imperializmu wyzwoliło w majach 
pracujących ~,ych krajów i w masach pracujących naszego kra
ju, niewyczerpane zapasy twórczej energii i entuzjazmu pra
cy. Setki tysięcy robotników, techników i inżynierów naszych 
fabryk, naśladując sławne wzory ludzi radzieckich pomnażają 
codziennie siły naszego kraju, siły obozu pokoju, sity postępu 
i socjalizmu. Jednocześnie krzepnie mocny front krajów demo
kracji ludowej dookoła ZSRR i mas pracujących całego świata, 
dookoła wodza obozu pokoju światowego — wielkiego Stalina.

Na nic nie zdadzą się prowokacje, kłamstwa, intryg i imperia
listów amerykańskich, ich sługusów, ich agentów prawicowo- 
socjalistycznych, faszystów titowskich, i wszystkich innych. 
Obóz pokoju — to obóz wszystkich uczciwych ludzi świata.

Masy pracujące Polski Ludowej, walczą o pokój swą codzien
ną pracą przy warsztatach, czujnością wobec poczynań wroga. 
Przychodzą one na tegoroczne manifestacje pierwszomajowe ze 
wspaniałym dorobkiem osiągnięć, z przekroczonymi wynikami 
zobowiązań pierwszomajowych, z dodatkową produkcją służą, 
cą dla podniesienia dobrobytu ludzi pracy. Złote szarfy przo
downików pracy, racjonalizatorów, nowatorów zdobią naszych 
żołnierzy wielkiego obozu pokoju, postępu i socjalizmu, bojow
ników nieśmiertelne) sprawy Marksa, Engelsa, Lenina, Stalina, 
świadomych swej siły, słuszności swej sprawy i wielkości swe
go dzieła. Symboliczny jest fakt, że 1 Maja rozpoczyna się 
u nas Tydzień Oświaty, Książki i Prasy, — świadectwo naszej 
walki z ciemnotą i zacofaniem, naszego budownictwa, społeczeń
stwa światłego, świadomego swej roli i zadań, korzystającego 
pełną piersią z wielkich osiągnięć kultury.

Głęboka więź proletariackiego internacjonalizmu — więź so
lidarności z masami pracującymi walczącymi z jarzmem im
perializmu, więź solidarności z masami pracującymi krajów 
demokracji indowej, więź serdecznej przyjaźni i miłości do na
rodów Związku Radzieckiego i wodza wszystkich pracujących, 
wszystkich ludzi postępu Józefa Stalina — znajdzie 1 Maja 
swój wyraz w naszych, manifestacjach we wszystkich zakątkach 
kraju. Milionowe rzesze ludu pracującego naszych miast i wsi 
wyjdą manifestować swą wolę dalszej pracy pokojowej, wolę 
zdecydowanej walki przeciwko podżegaczom wojennym, prze
ciwko anglo-amerykańskim imperialistycznym prowokatorom, 
wysługującym się im rządom i prawieowo-socjalistycznym słu
gusom. Pogardą i nienawiścią masy pracujące Polski demonstro
wać będą przeciwko faszystom Tito i jego klik i — żołdakom im- 
penalistycznych prowokatorów i podżegaczy wojennych.

Tegoroczni^ 1 Maja będzie wielkim wezwaniem u nas w kraju 
do akcji poparcia sztokholmskich uchwał Światowego Kongre
su Pokoju, akcji zbierania podpisów pod żądaniem bezwarun
kowego zakazu broni atomowej oraz uznania za zbrodniarza 
wojennego rządu który pierwszy zastosuje tę broń przeciwko 
jakiemukolwiek krajowi. Akcję tę prowadzić będziemy jako 
częsc składową wielkiego światowego obozu pokoju skupiające
go s,ę wokoł: niezwyciężonej twierdzy postępu, socjalizmu i po- 
koju — wokoł ZSRR — skupiającego się wokół sztandaru poko
ju i szczęścia narodów — wokół wielkiego Stalina.
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Wyjazd delegacji 
polskiej na uroczystości 
1-Majowe w Moskwie

Dnia 28 kwietnia br. w póź
nych godzinach wieczornych z 
Dworca Gdańskiego w Warsza
wie odjechała do Moskwy pol
ska delegacja na uroczystości 
1-Majowe. W skład delegacji, 
której przewodniczy członek Biu 
ra Organizacyjnego Komitetu 
Centralnego PZPR i kierownik 
Wydziału Organizacyjnego XC 
PZPR tow. poseł Władysław 
Dworakowski -wchodzą: tow. 
Witold Jarosiński, I  sekretarz 
KW  PZPR, Eugeniusz Kwia
tek, członek spółdzielni produk 
cyjnej „Grochów“ , Wincenty 
Wąsik, ekonomista, Czesław No 
wakowski, tokarz Zakładów im. 
Stalina w Poznaniu, Jerzy Czaj 
ka, murarz (Warszawa), Józefa 
Sz-wczykowa—tkaczka (Łódź), 
tow. Emilia Marzysz — zastęp 
ca kierownika Wydziału Propa
gandy Warszawskiego Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR, tow. Ta
deusz Galiński — redaktor „T ry  
buny Robotniczej“  (Katowice), 
Genowefa Stefańska, kierownik 
Wydziału Łódzkiego Zarządu 
Woj. ZMP, Andrzej Piwowar, 
rębacz kopalni „Janowiec“ , Jó
zef Krzysztofik — hutnik (hu
ta „Bankowa“ ), Jerzy Andrze
jewski — literat, Wojciech Czap 
czyk — maszynista (Bydgoszcz) 
i  Zofia Szkotak — chłopka z 
pow. Wadowice.

Na dworcu gdańskim odjeż
dżających żegnali: zastępca 
członka KC PZPR. kierownik 
Wydziału Kadr KC PZPR — 
tow. Julian Tokarski, Eastęp- 
ęa kierownika Wydziału Zagra
nicznego KC PZPR tow. Teodo
ra  Feder i I I  sekretarz 'KW 
PZPR tow. Mieczysław Hoff
man.

Na dworcu obecni byli rów
nież przedstawiciele Ambasady 
ZSRR: I  sekretarz Ambasady 
ZSRR Iwan Wolenko i I I I  se
kretarz Ambasady ZSRR Ana
to l Ermiłow.

Przyjazd rumuńskiej 
delegacji rządowej 

na X X I I I  M TP
W drodze na X X II I  Między

narodowe Targi Poznańskie przy 
była dnia 29 kwietnia br. na lot 
nisko warszawskie rumuńska de 
legacja rządowa w następują
cym składzie: min. handlu zagra 
nicznego — Barleadieanu, min. 
handlu wewnętrznego — Maliń
ski, min. przemysłu lekkiego — 
Semkovici, radca Ministerstwa 
Przemysłu Lekkiego — Michaj- 
loyici.

Depesza Polskiego 
Komitetu Obrońców 
Pokoju do Kongresu 

FIA P P  w Pradze
W związku z otwarciem obrad 

Kongresu FIAPP w Pradze, Pol 
ski Komitet Obrońców Pokoju 
wystosował depeszę następują
cej treści:

„Polski Komitet Obrońców 
Pokoju przesyła serdeczne po
zdrowienia i gorące życzenia o- 
wocnyeh obrad. Widzimy w Was 
organizację międzynarodową jed 
noczącą ludzi, którzy bezpośred 
nio i  najbardziej odczuli ko
szmar drugiej wojny światowej 
i stoją w pierwszych szeregach 
bojowników o pokój. Wiemy, że 
tylko nieprzejednana walka i 
nieustająca czujność mas będzie 
w stanie rozbić plany podżega
czy wojennych. W walce tej stoi 
my razem .z Wami“ .

W yrok w procesie 
sabotażystów 

gospodarczych 
w Dessau

BERLIN (PAP). Sąd w Des
sau ogłosił w sobotę wyrok w 
sprawie 9 sabotażystów gospo
darczych.

Trzej główni oskarżeni — b. 
minister pracy w Saksonii — 
Anhalt Herwegen, b. urzędnik 
Ministerstwa Gospodarki — 
Brundert oraz dyrektor Cońti- 
nentałe Gasgesellschaft — Met- 
fessel (ten ostatni zaocznie) — 
skazani zostali na 15 lat wię
zienia każdy. B. przewodniczący 
Izby Handlowej w Dessau 
Kratz oraz b. wicedyrektor Con
tinentale Gasgesellschaft — 
Mueller otrzymali po 12 lat wię
zienia. Pozostałym oskarżonym 
sad wymierzył karę więzienia od 
2 do 8 lat.

Wydawnictwa 
1 - Majowe 

„Książki i Wiedzy“
„Książka i Wiedza“  wydała 

na 1 Maja: Lenina „1 Maja“ 
(100.000 egz.), „1 Maj 1890 — 
1950 wywalczymy trwały pokój“ 
(100.000 egz.), T. Daniszewski: 
„1 Maj — BO lat Święta Mię
dzynarodowej Solidarności“
(70.000 egz.), „Polskie Pieśni 
Rewolucyjne“  (oprać. M. Kalic
ka) (25.000 egz.), M. Turlej
ska „Uniwersytety Rewolucji“  
(25.000 egz.).

W serii: „Mała biblioteczka 
dla dzieci“  4 tomiki (po 50.000 
egz., cena 25 zł): M. Turlejska 
„Czerwone Kokardki“ , H. Janu
szewska „Majowe Święto“ , B. 
Ostromęcki „Nasza Droga“ , Z. 
Kwiecińska „Razem“ .

Kolarze 11 drużyn Wyścigu Pokoju 
na spotkaniu w CRZZ

D okońcren ie  ze s ir. 1

nym chorążym te j walki jest ge
nialny wódz, tow. Stalin“ .

Po tych słowach zebrani długo 
manifestują na cześć Związku 
Radzieckiego i jego genialnego 
wodza, skandując słowa: Stalin... 
Pokój... Stalin... Pokój.

„W  walce o pokój — mówi 
dalej przewodniczący CRZZ — 
poważne miejsce zajmuje spór; 
robotniczy, który zbliża masy 
pracujące różnych krajów, wy
chowuje je w duchu proletariac 
kiego internacjonalizmu, przy
czynia się do demaskowania im
perialistycznych podżegaczy wo. 
jennych i ich agentur — rozbi- 
jackiej prawicy socjalistycznej 
oraz trockistow3ko - titowskiej 
agentury, zaprzedającej piękną 
Jugosławię i jej wspaniałe ludy 
imperializmowi amerykańsićie- 
mu.

Wielka rola sportu 
robotniczego

Sportowi robotniczemu po
święcają specjalną uwagę związ
ki zawodowe, skupione w Świa
towej Federacji Związków Za
wodowych, widząc w nim jeden 
z ważnych czynników walki o 
jedność międzynarodową klasy 
robotniczej, a więc i walki o po
kój.

W krajach demokracji ludo
wej, gdzie klasa robotnicza 
sprawuje władzę i gdzie dzięki 
temu związki zawodowe posia
dają nieograniczone możliwości

działania, spo:'t robotniczy roz
wija się na wielką skalę, ogar
niając miliony robotników i ro
botnic, a w pierwszym rzędzie 
młodzieży robotniczej.

W samej Polsce Ludowej w 
Radzie Kultury Fizycznej i Spor 
tu przy CRZZ zrzeszonych jest 
około 1 milion sportowców.

Wyścig kolarski Warszawa — 
Praga, to nowy nasz wkład w 
zbliżenie mas pracujących i na
rodów tych krajów, których 
przedstawiciele będą w nim u- 
czestniczyć — a więc i wkład w 
walkę o pokój.

Na doniosłe znaczenie Wyści
gu wskazuje fakt, że organizo
wany on jest przez centralne or_ 
gany prasowe Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji i Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Prasa partii komunistycznych i 
robotniczych odgrywa bowiem 
wielką rolę w walce o pokój, 
wzorując się na przodującej pra 
sie partii bolszewickiej Związku 
Radzieckiego.

Wyścig Warszawa —  
Praga zbliża i zaprzyjaźnia 

narody
Życzę zwycięstwa w Wyści

gu Warszawa — Praga wszyst
kim jego uczestnikom. Wiemy 
wszyscy, że jakikolwiek będzie 
wynik tego wyścigu, zbliży on 
jeszcze bardziej i jeszcze głębiej 
zaprzyjaźni sportowców startu
jących w tej imprezie, a przez 
nich jeszcze bardziej zapozna z 
sobą, zbliży i zaprzyjaźni nasze 
masy pracujące i nasze narody 
w ich wspólnym pragnieniu po-

koju. Podkreśli ich wspólną wąl- 
kę o pokój,, jeszcze mocniej ze
wrze nasze szeregi wokół ostoi 
pokoju światowego i braterskie
go współżycia narodów, wokół 
Związku Radzieckiego i wielkie
go Stalina.

Wznoszę'toast na cześć Zwiąż 
ku Radzieckiego i tow. Józefa 
Stalina, na cześć światowego o- 
bozu walki o pokój, postęp i so
cjalizm, na cześć sportowców, 
którzy wierni proletariackiemu 
internacjonalizmowi stoją w 
pierwszych bojowych szeregach 
walki o pokój“ .

W imieniu Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju przewodniczą
cy ZMP tow. Mątwin przekazał 
gorące i serdeczne pozdrowie
nia wszystkim uczestnikom wy
ścigu. Mówca podkreśli^ doniosłą 
rolę walki o pokój, która jest o- 
broną milionów istnień ludzkich 
i obroną wielkiego dorobku kul
tury, zagrożonych przez widmo 
nowej wojny.

Sportowcy w walce o pokój
„Sportowcy i miłośnicy sportu 

nie mogą i nie będą stali na u- 
boczu ruchu pokojowego, lecz w 
pierwszych szeregach walczą
cych o pokój — powiedział prze. 
wodniczący ZMP. — Chcemy, 
żeby prosty człowiek mógł swo
bodnie korzystać z prawa odpo
czynku, powietrza, i  słońca; 
chcemy, żeby można było budo
wać więcej stadionów, boisk, 
pływalni, sal gimnastycznych i 
ośrodków turystycznych; chce
my, aby młodzież nasza rosia 
zdrowa i silna.

Polski Komitet Obrońców Po
koju życzy powodzenia i szczę
ścia drużynom wszystkich na
rodów biorących udział w Wy
ścigu Pokoju“ .

W imieniu organizatorów wy
ścigu zabierali głos: zastępca na 
czelnego redaktora „Rudego 
Prava“  tow red. Dolejsi i redak
tor naczelny „Trybuny Ludu“ 
tow. Kasman.

Przemówienia przerywane by
ły  okrzykami na cześć towarzy
sza Stalina, Prezydenta Rzeczy
pospolitej tow. Bolesława Bie
ruta, Marszałka Polski tow. Ro
kossowskiego oraz na cześć przy 
jaźni i zbratania narodów wal
czących o pokój przeciwko pod
żegaczom wojennym.

Do Marszałka Rokossowskie
go zwracali się tłumnie uczest
nicy wyścigu, prosząc o autogra
fy . Marszałek w bezpośredniej 
rozmowie ze sportowcami udzie
la ł im autografów i życzył suk
cesów w wyścigu.

Na zakończenie uroczystości 
odbyło się wręczenie dyplomów 
Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju wszystkim startującym 
kolarzom, którzy otrzymali rów 
nież upominki w postaci barw
nych chusteczek z symbolicznym 
gołębiem pokoju od Związkowej 
Rady KF i Sportu CRZZ.

Dyplom dla drużyny Albanii, 
której faszystowska klika Tito- 
Rankowicza Odmówiła wiz tran
zytowych, przekazany został po. 
selstwu Ludowej Republiki A l
bańskiej i będzie doręczony ko
larzom albańskim w ich kraju.

Doniosłe uchwały Prezydium GKKF
Zatw ierdzenie re g u lam in u  odznaki „S p raw ny do P racy i  O b rony44 — 

Budowa Centralnego D om u S portu  — Nagrody dla zasłużonych
trene rów , sędziów i  sportow ców

Prezydium Głównego Komite
tu Kultury Fizycznej, obradują
ce w dniu 27 kwietnia br., po
wzięło szereg doniosłych uchwał.

1) Zgodnie z wytycznymi Pla
nu Inwestycyjnego Prezydium 
GKKF postanowiło przystąpić 
do budowy Centralnego Domu 
Sportu, na który składać się bę
dą: kompleks urządzeń społecz
nych i sportowych, pomieszcze
nia biurowe i administracyjno- 
gospodarcze. W skład urządzeń 
społecznych i sportowych m. in. 
wejdą: hala sportowa na 15.000 
widzów, uniwersalna sala spor
towa, zespół sal do różnych dys
cyplin sportu, centralna porad
nia sportowo-lekarska, muzeum 
sportu polskiego itd.

W Centralnym Domu Sportu 
mieścić się będą również biura 
GKKF, WKKF, Związki Sporto
we, Centrala Handlowa Sprzętu 
Sportowego, Zjednoczone Wy
twórnie Sprzętu Sportowego i. 
Szkutniczego, redakcje pism 
sportowych itd.

Zgodnie z propozycją Biura 
Odbudowy Stolicy Centralny 
Dom Sportu stanie w szerokim 
pasie zieleni przewidzianym od 
Ogrodu Saskiego aż do Domu 
Słowa Polskiego, między ulica
mi Waliców, Ciepła, Grzybow
ska, na Trasie N—S, w pobliżu 
Centralnego Domu Kultury.

2) Prezydium GKKF zatwier
dziło regulamin Odznaki „Spraw 
ny*do Pracy i Obrony“ . W po
szczególnych stopniach Odznaki 
ustalono następujące kategorie 
wieku: a) odznakę „Bądź Spraw 
ny do Pracy i Obrony“  — stop
nia dziecięcego w kat. wieku od 
11 do 12 lat i od 13 do 14; b) 
„Bądź Sprawny do Pracy i Obro 
ny“  stopnia młodzieżowego, kat. 
wieku od 15 do 16 lat i od 17 do 
18 la t; c) „Sprawny do Pracy i 
Obrony“  I  ,i I I  stopnia dla doro
słych (kat. wieku dla kobiet od 
¡9 do 25, 26 — 32, od 33 wzwyż, 
dla mężczyzn od 19 — 29, 30 — 
39, od 40 lat wzwyż).

3) Doceniając rolę sportowców 
wyczynowych i czołowych zawód 
ników i zawodniczek dla upo
wszechnienia kultury fizycznej i 
umasowienia sportu oraz w celu 
zapewnienia jak największych 
możliwości rozwoju i polepszenia 
wyników wybitnych sportowców, 
Prezydium. GKKF ustaliło zasa
dy stałej opieki zrzeszeń i związ 
ków sportowych nad członkami 
Kadry reprezentacyjnej poszcze
gólnych dyscyplin sportu.

W ramach tej opieki zrzesze
nia okazywać będą pomoc wybit 
nym zawodniczkom i zawodni- 

I kom, stwarzać im możliwości a- 
I wansu społecznego, udzielać po

mocy w nauce i pracy, ułatwiać 
systeihatyczne przeprowadzanie 
treningów, pod fachowym kierun 
kłem trenerów i instruktorów, 
udzieiać pomocy w dożywianiu, 
itd. Opieka ta da wyraz uznania 
dla najbardziej zasłużonych spor 
towców o nieskazitelnej posta
wie moralnej i wysokiej świado
mości społecznej, będących przy
kładem i wzorem dla wszystkich 
innych zawodników. Opieka win
na obejmować w miarę możliwoś 
ci wszystkich zawodników klasy 
mistrzowskiej, którzy wchodzą w 
skład reprezentacji państwowej 
i którzy wkładem swojej pracy 
w dziedzinie kultury fizycznej i 
sportu przyczyniają się do budo 
wy socjalistycznej Polski.

4) W związku ze Świętem Pań 
stwewym 1 Maja Prezydium 
GKKF postanowiło > wyróżnić 1 
nagrodzić premiami pieniężnymi 
szereg zasłużonych trenerów, sę 
dziów i zawodników.

Nagrodzeni zostali: trener 
Sztam — premią 100.000 zł, tre 
r.erzy Kłyszejko i Majchrzak — 
premiami po 75.000 zł, trener 
Morończyk — premią 50.000 zł.

Działacze sportowa: Ołdak i 
Aleksandrowicz — premiam; po
50.000 zł.

Prezydium GKKF postanowiło 
nagrodzić premiami w wysokości
50.000 zł zasłużone zawodniczki

i zawodników, reprezentujących 
czołową kadrę sportową, która 
przyczyniła się wydatnie do roz
woju i podniesienia poziomu spor 
tu polskiego oraz popularyzacji 
jego osiągnięć na terenie między 
narodowym.

Nagrody otrzymali. Jędrzejów 
ska, Głażewska, Kempówna, Ra
koczy, Proniewiczówna, Szymu
ra, Kolczyński, Kasperczak, Grze 
chowiak, Smoczyk, Dziedzic, Sta 
nisław Marusarz, Cieślik, Bar- 
wiński, Parpan, Jurowicz, Staw
czyk, Adamczyk, Verey, Skonec- 
ki, Maciejko, Fogt i  Raszka.

5) Prezydium GKKF postano 
Wiło powołać szereg stałych ko
misji GKKF, mających za_ zada
nie koordynację działalność; or
ganizacji i  instytucji, wchodzą
cych w skład Komitetu w szere
gu ważnych dla rozwoju sportu 
dziedzin.

M. in. powołano:
komisję dla spraw progra

mowych w. f., komisję dla 
spraw prasy sportowej, wydaw
nictw sportowych, dla spraw 
kulturalno - oświatowych w ru
chu sportowym, dla spraw im
prez sportowych, dla spraw na
gród i odznaczeń i komisję kwa
lifikacyjną, ustalającą zasady i 
nadzór w sprawach zatwierdze
nia fachowych stopni trenerskich 
i instruktorskich i rekrutacji na 
wyższe uczelnie, roczne i półrocz 
ne kursy w f i  sportu.

6) W związku z decyzją M ini 
stra Obrony Narodowej o reor
ganizacji WKS „Legia“  i  prze
kształceniu go na Centralny Woj 
skewy Klub Sportowy, podpo
rządkowany Domowi Wojska 
Polskiego — Prezydium GKKF 
zleciło^ przekazanie wszelkich u- 
prawnień, nabytych przez sekcje 
sportowe i zawodników WKS 
„Legia“  Centralnemu Wojskowe 
mu Klubowi Sportowemu.

Ateński generał 
faszystowski nakazuje 

„organizowanie 
zwolenników Tito“
PRAGA (PAP). Jak donosi 

ateński korespondent agencji Te 
lepress, gen. Papagos, roze
słał do wszystkich dowódców i 
władz wojskowych w prowin
cjach greckich tajny rozkaz w 
sprawie wzmożenia walki prze
ciwko organizacjom demokra
tycznym i  udzielania poparcia 
greckim organizacjom faszystów 
skim j zwolennikom Tito.

W zakończeniu rozkaz gen. Pa 
pagosa stwierdza: „Jest rzeczą 
bezwzględnie konieczną przystą
pić niezwłocznie do zorganizowa
nia zwolenników Tito w Grecji, 
którzy są naszymi prawdziwymi 
sojusznikami“ .

Delegacja ZHP  
przybyła do Moskwy
MOSKWA. Do Moskwy przy

tyta óeiegacja działacz}' Zwią:- 
ku Harcerstwa Polskiego z Pe
lagią Lewińską na czele.

Na. lotnisku delegację w itali 
przedstawiciele Wszechzwiązko
wego Leninowskiego Komuni
stycznego Związku Młodzieży 
(WLKSM) oraz Antyfaszystow
skiego Komitetu Młodzieży Ra
dzieckiej.

Otwarcie X X II I  Międzynarodowych 
Targów Poznańskich

N a uroczystość otwarcia X X I I I  Międzynarodowych Targów  
)znańskich, która odbyła się w budynku Dyrekcji Targów  
zybył Premier Rządu RP tow. Józef Cyrankiewicz, zastępca 
•zcwodniczącego PKPG tow. minister Szyr, minister Handlu 
agranicznego tow. Gedc, minister Handlu Wewnętrznego — 
ietrich, minister Rolnictwa i Reform Rolnych Dąb-Kociol, mi
ster Kultury i Sztuki — Dybowski, minister Zdrowia — M i- 
iejda, minister Przemysłu Lekkiego — Stawiński, minister Leś- 
ctwa •— Podedworny, minister Poczt i Telegrafów — Szyma- 
>wski, prezes Polskiej Izby Handlu Zagranicznego Grosfeld, 
»edytowani w Warszawie członkowie korpusu dyploma

tycznego.

Na sali znajdują się również 
delegacje zagraniczne, które 
przybyły na otwarcie Między
narodowych Targów Poznań
skich, a mianowicie delegacja 
Związku Radzieckiego z przed
stawicielem handlowym ZSRR w 
Polsce — Babarinem na czele, 
delegacja Czechosłowacji, z m i
nistrem Gregorem, węgierska — 
z dyr. Dezso Lantos, rumuńska 
z min. handlu zagranicznego 
Barleadieanu, albańska z Nau- 
mem Straila i  Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej pod 
przewodnictwem ministra Selb- 
manna. Ponadto delegacja To
warzystwa Przyjaźni Polsko - 
Francuskiej i  francuskich 
związków zawodowych oraz 
przedstawiciele Polskiej Zjedno 
czonej Partii Robotniczej, Zjed
noczonego Stronnictwa Ludowe
go, Stronnictwa Demokratycz
nego, Stronnictwa Pracy, kore
spondenci prasy zagranicznej i 
liczni goście zagraniczni i kra
jowi.

Zgromadzonych powitał pre
zydent miasta Poznania Frąc
kowiak stwierdzając -» na wstę
pie, że zniszczone w 80 procen
tach w czasie wojny tereny ta r
gowe, dzięki wydatnej pomocy 
Rządu i miasta, wysiłkowi miej 
scowego społeczeństwa, ofiarnej 
pracy polskiego robotnika, tech
nika i inżyniera, zdołały nie

tylko odbudować się, lecz rów
nież rozbudować do rozmiarów 
większych niż przed wojną. O- 
becnie pawilony targowe zajmu-

Poniżej podajemy fragmenty 
wypowiedzi bawiących w Pozna
niu na otwarciu X X III Międzyna 
rodowych Targów Poznańskich 
oficjalnych przedstawicieli han
dlu zagranicznego Czechosłowa
cji, Węgiel i Niemieckiej Repu
b lik i Demokratycznej.

Wypowiedź
Dr. Antonina Gregora
ministra Handlu Zagraniczne
go Czechosłowacji.
„Sądzę, że wszyscy uczestnicy 

zeszłorocznych Targów już na 
pierwszy rzut oka mogli zaobser 
wować, jak wielkie postępy zro
biła Polska, zwłaszcza na odcin
ku produkcji przemysłowej“ .

Wypowiedź 
Dezso Lantosa

podsekretarza Stanu w Mini
sterstwie Handlu Zagraniczne
go Węgierskiej Republiki Lu
dowej.

„Międzynarodowe Targi Poznań 
skie są świadectwem wspania-

twarta obejmuje 290 tys. m kwa 
dratowych.

Następnie wśród entuzjastycz 
nych oklasków na trybunę webo 
dzi Premier Rządu RP tow. Jó
zef Cyrankiewicz, dokonując o- 
ficjalnego aktu otwarcia.

(Przemówienie tow. Premiera 
Cyrankiewicza podajemy na 
str. 1)

Po wygłoszeniu przemówienia 
Premier Cyrankiewicz dokonał 
aktu przecięcia wstęgi, po czym 
wraz z członkami Rządu, przed
stawicielami delegacji zagra
nicznych .i licznymi przodowni
kami pracy — przez kilka go
dzin zwiedzał X X III MTP.

(Opis Targów podajemy na

łych osiągnięć Polski Ludowej 
na drodze odbudowy i rozbudo
wy, uzyskanych przy wszech
stronnej, braterskiej pomocy 
Związku Radzieckiego. W tej pra 
ey życzę narodowi polskiemu dal 
szych jak największych sukce
sów“ .

Wypowiedź 
Fritza Selbmanna

ministra Przemysłu Niemiec
kiej Republiki Demokratycz
nej.
„W  pawilonach polskich naj

bardziej uderza postęp pfzemy- 
slu maszynowego, zarówno pod 
względem jakości produkcji, jak 
i wykończenia.

Mam też nadzieję, że nasz u- 
dział w MTP przyczyni się do 
dalszego zacieśnienia współpra
cy gospodarczej między Polską 
a Niemiecką Republiką Demokra 
tyczną, a tym samym do wzmóc 
rżenia sił światowego obozu po
koju“ .

ją powierzchnię 50 tys. m kwa- . 
dratowych, a cała przestrzeń o- | ŝ r - “U

W ypow iedzi gości zagranicznych 
o X X I I I  M TP

Narody ZSRR i krajów demokracji 
indowej przygotowują się do Święta 1 Maja

W  Związku Radzieckim i w  krajach demokracji ludowej trwa
ją ostatnie przygotowania do manifestacji w  dniu 1-Maja. T e 
goroczne święto ,międzynarodowej solidarności klasy robotniczej 
będzie potężnym przeglądem bojowych sil proletariatu wszyst
kich krajów i jego zdecydowanej woli walki o pokój przeciw 
zakusom amerykańskich podżegaczy wojennych.

MOSKWA. Naród radziecki 
przygotowuje się uroczyście i ra 
dośnie do Święta 1-Majowego.

Stolica ZSRR — Moskwa, o- 
promieniona wiosennym słoń
cem, tonie w czerwieni sztailda-

Nowa prow okacja  an iypoko jow a 
rządu francuskiego

P ro f.  J o lio t-C u r ie  z w o ln io n y  ze s ta n o w iska  
W y s o k ie g o  K o m is a rz a  do  sp raw  

e n e rg ii a to m o w e j
GENEWA. (PAP). — Z Pa

ryża donoszą, że sekretariat 
Stałego Komitetu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju o- 
głosił następujący komunikat: 

— Sekretariat Stałego Ko
mitetu dowiaduje się, że gabi
net francuski postanowił usunąć 
profesora Fryderyka Joliot-Cu
rie ze stanowiska Wysokiego Ko 
misarza do spraw energii ato
mowej oraz ze stanowiska człon 
ka Komitetu do spraw energii a- 
tomowej. Prof. Joliot - Curie 
jest przewodniczącym egzekuty
wy Stałego Komitetu Światowe
go Kongresu Obrońców Pokoju, 
laureatem Nagrody Nobla i 
członkiem Instytutu Francuskie 
go. Fryderyk Joliot -  Curie był 
jednym z inspiratorów apelu 
sztokholmskiej sesji Stałego Ko 
mitetu Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju, uchwalonego 
19 marca br. i domagającego się 
bezwzględnego zakazu broni a-

tomowej oraz stwierdzającego, 
że rząd, który pierwszy zastosu
je tę broń, będzie uznany za 
zbrodniarza wojennego. Joliot - 
Curie pierwszy podpisał ten a- 
pel.

Usunięcie prof. Joliot -  Curie 
z zajmowanych przez niego sta
nowisk jest rezultatem brutal
nej kampanii pewnych organów 
prasy międzynarodowej.

Decyzja rządu francuskiego 
stanowi w oczach wszystkich 
walczących o pokój ludzi na ca
łym świecie — zamach na spra
wę pokoju. Wszyscy obrońcy po 
koju widzą w decyzji rządu fran 
cuskiego podporządkowanie się 
tego rządu siłom wrogim poko
jowi.

Decyzja zmarshallizowanego 
rządu Bidault wywołała potężną 
falę oburzenia we Francji i poza
jej granicami.

Stan w y ją tkow y w Neapolu
Eskadra okrętów wojennych USA 

strzeże transportowca z bronią amerykańską
RZYM (PAP) — Agencja 

ANSA donosi, że w sobotę rano 
zawinął do portu neapolitańskie- 
go transportowiec amerykański 
z bronią przeznaczoną dla Wioch 
w ramach agresywnego paktu 
atlantyckiego.

Władze włoskie w oczekiwa
niu przybycia tego transportow
ca już przed ''kilku dniami ogło
siły stan wyjątkowy w porcie, 
obsadzając go znacznymi siłami 
policji oraz izolując go od świa
ta zewnętrznego zasiekami z dru 
tu kolczastego i  barykadami.

Po przybyciu statku życie w 
porcie handlowym całkowicie za 
marło. Na redzie nie ma ani jed
nego statku handlowego. W za
toce neapolitańskiej cd tygodnia 
zakotwiczona jest amerykańska 
eskadra wojenna, składająca się 
z lotniskowca, dwóch1 ciężkich 
krążowników, 7 kontrtorpedow- 
ców, jednej łodzi podwodnej i 
5 statków pomocniczych. Mary
narze amerykańscy oraz amery
kańska piechota morska, którzy

codziennie schodzili na brzeg, 
dosłownie okupowali miasto.

Komitet obrońców pokoju w 
prowincji neapolitańskiej oraz 
Komitet Wykonawczy Izby Pra
cy w Neapolu wydały w piątek 
w przededniu przybycia trans
portowca amerykańskiego odez
wę do robotników Neapolu, w 
której wzywają do składania pro 
testów przeciwko zbrodniczej, 
prowokacyjnej polityce przygo
towań do wojny, stanowiącej 
śmiertelne niebezpieczeństwo dla 
obywateli włoskich.

Dokerzy z Bordeaux 
odmawiają wyładunku 

sprzętu wojennego
GENEWA. (PAP). — Jak do 

noszą z Paryża dokerzy w Bor
deaux odmówili wyładowania al 
gerskiego statku „Kefalonua“ , 
który zawinął do portu z ładun
kiem 6.500 ton sprzętu wojen
nego, przeznaczonego dla kor
pusu ekspedycyjnego w Vietna- 
mie.

Rząd P a r t ii P racy zakazał 
m au ifestac ji 1-majowej w Londyn ie

LONDYN (PAP) — Minister 
spraw wewnętrznych rządu la- 
bourzystowskiego Chutter Fde 
zabronił wszelkich pochodów 
1-majowych w obrębie Londynu. 
Zakaz ten, podobnie jak i zakaz 
zeszłoroczny wydany został pod 
pretekstem, że w dniu 1 maja 
zapowiedziała demonstrację rów 
nież faszystowska organizacja 
Mosley‘a.

Decyzja rządu labourzystow- 
skiego, zakazująca tradycyjnego 
pochodu 1-majowego wywołała
wśród zorganizowanych robotni-1 nie.

ków Londynu falę protestów.
Londyńska Rada Związków 

Zawodowych postanowiła wysłać 
delegację do ministra Ede z żą
daniem cofnięcia zakazu. Lon
dyński komitet partii komuni
stycznej wzywa robotników Lon 
dynu, aby dali wyraz oburzeniu 
z powodu zakazu pochodu 1-ma
jowego, przekształcając manife
stację organizowaną przez Radę 
Związków Zawodowych w dniu 
7 maja w najpotężniejszą po 
wojnie manifestację w Londy-

Delegacja zw iązkowców ch iń sk ich  
przybyła  do Warszawy

Dnia 29 bm. przybyła do sto
licy na zaproszenie Centralnej 
Rady Związków Zawodowych 
delegacja związkowców Chiń
skiej Republiki Ludowej w oso
bach: p. King Chu i p. Yuan 
Pao-hua, która weźmie udział 
w uroczystościach 1-Majowych 
w stolicy.

Przybyłych gości chińskich wi 
ta li: wiceprzewodniczący 'CRZZ 
tow. poseł Ćwik, sekretarz 
CRZZ tow. Zygmunt Kratko, kie 
równicy poszczególnych działów 
CRZZ, przewodniczący zarządów 
głównych związków zawodo
wych oraz liczne delegacje 
związkowców stolicy.

Czynem 1-Maj o w ani wzmacniamy siJy obozu pokoju

O 9.200 ton  węgla p rze kro czy ły  
zobowiązania przodujące brygady 

z k o p a ln i „B o les ław  C h ro b ry44
Dnia 29 hm. fala meldunków o wykonaniu zobowiązań pierw

szomajowych osiągnęła swój szczytowy punkt. Załogi, brygady, 
zespoły i poszczególni robotnicy meldują nie tylko o wykonaniu 
zobowiązań, ale i o dedątkowej produkcji przekraczającej podję
te zobowiązania, wartości wielu milionów złotych.

WAŁBRZYCH. Ze wszyst
kich kopalń Dolnośląskiego 
Zjednoczenia Przemysłu Węglo
wego napływają meldunki o 
wykonaniu zobowiązań pierw
szomajowych. Najlepsze wyni
ki uzyskali górnicy przodującej 
kopalni „Bolesław Chrobry“ ,
gdzie szczególnie wyróżniły się 
brygady tow. tow. Klińskiego, 
Kusiona, Drogana, Krzyszto- 
forskiego, Gruszki, Smyczaka i 
Przybyły, które wydobyły na 4 
dni przed terminem 22.186 ton 
węgla, zamiast 12.986 ton do 
których się zobowiązały.

POZNAŃ. Załogi wszystkich 
fabryk zakładów przemysłu
metalowego im. J. Stalina" w

Poznaniu, meldują o wykonaniu
zobowiązań, które przedstawia
ją wartość ponad 43.000.000 zł.

ŁÓDŹ. Na dwa dni przed ter
minem wykonała swe zobowią
zanie załoga PZPW nr 3. Do
datkowa produkcja przedstawia 
łączną wartość ok. 100 mil. zł. 
Wartość ponad 200 mil. zł przed
stawia wykonane zobowiązanie 
robotników PZPW Nr 37, któ
rzy wyprodukowali m. in.. do
datkowo 105.800 m tkanin weł
nianych. Robotnicy PZPW Nr 
38 przekroczyli znacznie swe 
zobowiązania pierwszomajowe i 
wyprodukowali 55 tys. metrów 
tkanin oraz 4 tys. kg przędzy 
ponad plan.

rów i transparentów. Na 
brzymich gmachach ministers > 
domach użyteczności pubii®znj |
i budynkach mieszkalnych 
girlandy zieleni, czerwonych P 
porców i potężne transparen y 
z hasłami 1-majowymi
WKP(b).

Na gmachu CK Wszechzwte*:.
kowej Komunistyczne]
(bolszewików) widnieją^ ° ^ rzL  
mie portrety założycieli PaL_-_ 
bolszewickiej i państwa radzi 
kiego — Lenina i Stalina.  ̂
każdym kroku widnieją hasła 
bratnimi powitaniami naro 
radzieckiego dla krajów dem 
kracji ludowej, budujących s 
cjalizm.

Na Placu Czerwonym, naP̂ "_ 
ciwko Mauzoleum Lenina,

od'
W

na
przeciwko Kremla, złotymi 
skami na czerwonym tle wyp13 
ne jest hasło:

„Pracujący wszystkich kra 
jów! Demaskujcie zbrodnie 
plany podżegaczy wojenny® 
Rozszerzajcie i umacniajcie P , 
tężny front obrońców P°k°I 
Obrona pokoju — sprawą WsZ- 
stkich narodów świata!“

MOSKWA (PAP). — Agenci* 
TASS ogłosiła następujący K 
munikat: * .

1 maja 1950' roku — w 
międzynarodowego święta _nl 
pracujących — na Placu C'ie 
wonym w Moskwie odbędzie ^  
defilada wojsk garnizonu U 0“ 
kiewskiego.

W defiladzie wezmą udział 
kładowcy i słuchacze Akadem1 
i Szkół Wojskowych oraz 
działy wojskowe stacjonując® 
Moskwie. „„

Defiladę odbierze szef . f-cj 
generalnego armii radzie®- U 
gen. armii Sztemenko. D e „tjii- 
dowodzić będzie dowódca gUj 
zenu moskiewskiego, 
wojsk moskiewskiego _ oki?= 
wojskowego gen. Artemiow-

PRAGA. — Z całego kraju n 
pływają meldunki o wykona 
zobowiązań 1-majowych, P°2^e, 
tych przez masy pracujące 
chosłowacji dla uczczenia "  
kiego święta ludu pracy.

Czerwony Sztandar we w ® 
zawodnictwje 1-majowym z“ ° ^ 
li robotnicy zakładów hutnicz)' 
im. Jana Sveirmy, którzy 
szyli wydajność pracv o ?

BUDAPESZT. — Dziesiątki»  
kładów przemysłowych i sj  •- 
dzielni produkcyjnych s k ło u . 
meldunki o przedtermino_ i 
wykonaniu planów produkc. 
nych oraz o realizacji zobo 
zań 1-majowych. .

SOFIA. — Stolica Bułgarski j 
Republiki Ludowej — Sofia» .

wi®»,’:
Na murach domów pojawiły 
olbrzymie plakaty artysty® ^

sta i wsie — toną w czery^ ^

wzywające do walki o i-'u"_” '̂onapokó],
walki o przedterminowe 
nie planu gospodarczego na 
19oO. -zy.

BERLIN. — Do Berlina V' 
była dziś rano' delegacja ra . ^
I.L-U i... „„„.„AnWVCU

Z0Bakich związków zawodovry 
składzie 6 osób, _ z,ap1J?Snii®c 
przez związki zawodowe Nie • 
kiej Republiki Demokratyczny 
Delegacja -weźmie udział W ^  
chodzie 1-majowym iv ? ®1'1* z8 

BERLIN. -  Zarząd 
nia Wolnych Niemieckich *  j- 
ków Zawodowych wielkiego 
na, opublikował odezwę l 'U U -  
wą do ludności Berlina za 
niego. Odezwa piętnuje zora 
ką politykę kierowników , 
„niezależnej organizacji z . ; 
dowej“  w zachodnim Bem. ^  
wzywa do masowego uSt-
pokojowej manifestacji W 
gartenie. _

List tow. Zofii 
Marchlewskiej 

do brygady
młodzieżowej 
im . Juliana 

Marchlewskiego
Tow. Zofia Marchlewska, 0 

ka Juliana Marchlewskiego 
słała towarzyszom z 
młodzieżowej im. Juliana -
chlewskiego, zatrudnionym
budowie statku drobni®°'vve® 
niższy lis t: ,vsze'

Drodzy młodzi Towar 
Przeczytałam' dziś_ w »> ^yjtl 

nie Ludu“  wiadomość o *v rze<i 
świetnym osiągnięciu ę— ® pnfa- 
terminowym wykonaniu 
żu kotłów i turbin. , ¡}o
wiem, że tow. Julek, ..j gi?
końca swego życia P°jr , • 
cieszyć z dobrych wies.-ęśi>' 
dziecko — byłby bardzo ** zyrfl 
wy, gdyby wiedział _ o V cór 
czynie— chcę Wam, jako 1 ® 0 u- 
ka. posłaó wyrazy głębok * - ej 
znania dla Waszej WJ"
Pracy- , , budo1*'»

Cześć Wam — młodzi 
niczowie Polski Socjahs > 

Serdeczny uścisk dłojli Rjlv  
ZOFII MARCHLEWb*' 

Warszawa, 28.IV:50 r.

Sprostowanie
Polskiej Agencji

Prasowej
Agencja PAP podaje,

wodu zniekształconego
w 9 haśle pierwsio»« 
CK WKP(b) . 
przekładzie polskim

■u> 
„ if

opUSZCZOU ^

wo. Pełne brzmienie 
pierwszomajowego CK 
jest następujące: ^  fatjH

Niech żyje przyjaźń 1,3 „yri1 
Anglii, Stanów Z.ied«oC ,cft
i Związku Radzieckiego
walce o pokój na całym

P la n  6 - le ln i  —  to pokój, dobrobyt, soc ja l izm!
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Gm na Dobre 
Walczy o pokój

Zofia Chojecka
Ch>opka . a k tyw is lka  gm iny Dobre

s Jak se lk i tys ięcy ludz i pracy na- 
Ooh° kra,JU — 4 Ja> chłopka gm iny 

re* Pow. M ińsk M azow iecki — 
Czyn P ierw szom ajow y.

VV.P° Stanowitam zorganizować 10 no* 
cń kó ł gospodyń w ie jsk ich  Zo- 

w,Hzanie to w ykona łam .

Bojownicy o pokój łączą się

âzem Z in n y m i kob ie tam i naszei
^ i n y  założyłyśm y tra w n ik i i k iom  

na placu ta rgow ym  — m iejscu
lian if,estacji p ierw szom ajow ej.

íw¡: !z&prowadzając ko n trak ta c je
|j W ykonaliśm y plan pierwszego 

‘ ''-“ ’tatu br. w 10» pj oc.

ń Zy®otow u-1emy utw orzen ie  dwóch 
C» *d2ielni P ro d ukcy jnych : w Wól- 
rj’ Ł ę c k ie j i Gąsiance B orowej. W 
^'Sanizowaniu tych spó łdz ie ln i po 
‘. gaJ«t m i, ja ko  I I  sekre ta rzow i Ko 
' ltet,i Gm innego PZPR, wszyscy 
° 0 i ś re dn io ro ln i chłop i.

^Tak p rzygo tow u jem y się do 1 Ma- 
~  konkre tną , pożyteczną pracą. 

Pr;
Jak ac? tę staram  się w ykonyw ać 

ba jlep ie j.
Che*'0*' pracować dla socjalizm u, 

S Pracować nad um ocnien iem  si- 
Paszej Po lski Ludow ej.

pracu« c y  ch łop i, w iem y do- 
jj, ; jeże li w alczym y o wzmoc- 
C2 J?ie naszei Ojczyzny, to jedno- 
j.j sriio w alczym y o wzm ocnienie 

Całego w ie lk iego  obozu pokoju. °ozu na czele k tó rego  sto i w ie r-
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Rewolucja Październikowa na 
rodziła się w oparach krwi woj
ny imperialistycznej. Pierwszym 
hasłem, jakie rzuciła w świat — 
wyzwaniem dla fabrykantów 
śmierci, a zwiastunem nadziei 
dla milionów robotników i chło
pów w okopach —  było słowo 
„pokój“ . 1 hasło to tra fiło  do 
mas i stało się decydującym 
czynnikiem rozsadzającym fron
ty imperialistycznej wojny, oba
lającym trony, przerzucającym 
mosty pomiędzy wciągniętymi w 
wojnę ludami.

Od trzydziestu dwóch lat 
Związek Radziecki jest wierny 
idei walki o pokój. Dziś, gdy po 
niedawnej rzezi wojennej impe
rialiści znowu przygotowują a- 
gresję — z całą ostrością stoi 
przed całym światem zagadnie
nie utrzymania pokoju. I zno
wu walka o pokój prowadzona 
przez ZSRR staje się podsta
wowym składnikiem potęgi 
światowego obozu pokoju.

wi. Oznaczają one niezbicie, że 
w pokojowej rywalizacji między 
dwoma systemami — zwycię
stwo socjalizmu jest niechybne.
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Walka Związku Radzieckiego
0 pokój toczy się na różnych 
płaszczyznach. Na terenie mię
dzynarodowym — systematycz
na akcja dyplomatyczna, dema
skująca przygotowania do agre
sji, dająca oręż przeciwnikom 
wojny. Na .terenie wewnętrz
nym — ogromny wzrost potęgi 
państwa socjalistycznego.

Gdy ZSRR konsekwentnie gło 
si stalinowską tezę o pokojo
wym współistnieniu i ekono
micznym współzawodnictwie 
dwóch systemów — kapitalizmu
1 socjalizmu — tezę tę uzasad
niają przełomowe osiągnięcia go 
spodarcze Kraju Rad. W latach 
1913—1940 produkcja wielkiego 
przemysłu wzrosła w ZSRR o 
1.100 proc. W tym samym cza
sie produkcja wielkiego prze
mysłu Stanów Zjednoczonych 
wzrosła zaledwie o 22,7 proc., 
w Anglii o 13,7 proc., we Fran
cji spadła o 6,3 proc. W latach 
1929—1937, w dwóch pierwszych 
pięciolatkach, średnie roczne 
tempo przyrostu produkcji prze
mysłowej w ZSRR wynosiło 20 
proc, W tych samych latach 
średnie roczne tempo przyrostu 
całego kapitalistycznego świata 
wynosiło zaledwie 0,3 proc., a 
w niektórych przodujących kra
jach kapitalistycznych zaznaczył 
się nawet pewien spadek (np. o 
1 proc. 1 w Stanach Zjednoczo
nych).

Wymowa tych faktów jest ja 
sna: oznaczają one, że socja
lizm zdolny jest do niebywałego 
w dziejach rozkwitu sił wytwór
czych w budownictwie pokojo
wym — podczas gdy kapitalizm 
nieuchronnie steruje ku upadko-

Nie chcemy wojny
Przyszła najstraszliwsza z 

wojen. Przyniosła z sobą naj
straszliwsze zniszczenia na ca
łym niemal kontynencie euro
pejskim. I w pięć lat zaledwie 
po zakończeniu wojny produk
cja przemysłowa ZSRR przekro
czyła niemal o połowę poziom 
ostatniego przedwojennego roku 
1940. I w pięć lat zaledwie po 
zakończeniu wojny tempo wzro
stu produkcji przemysłowej 
ZSRR przekracza 20 proc. rocz
nie. I znowu Związek Radziecki 
prześciga wszystkie kraje kapi
talistyczne. I znowu wykresy ra 
dzieckie pną się w górę — pod
czas gdy krzywe imperializmu 
spadają coraz niżej.

Wymowa tych faktów jest 
również niezbita. Wykazują one, 
że system socjalistyczny ma nie 
bywałą w dziejach siłę rozwo
jową. Wykazują one, że socjali
styczne państwo jest nieznisz
czalne. Stanowią one groźne 
ostrzeżenie dla ewentualnych na 
śladowców Hitlera, że wszelkie 
próby zaatakowania ZSRR i 
krajów demokracji ludowej, za
kończą się dla nich haniebną 
klęską — tak jak haniebną klę
ską zakończyły się poprzednie 
próby zahamowania siłą biegu 
historii. Ą zarazem fakty te do 
wodzą, że potęgi i dynamiki roz
wojowej Kraju. Socjalizmu nie 
zdoła osłabić żadna próba agre
sji ze strony podżegaczy ■ wojen
nych.

Ogromna przytłaczająca więk 
szość ludzkości nie chce wojny.

Dla ludzi postępu na całym 
świecie wniosek jest jeden — 
pokojowe współzawodnictwo, czy 
awantury wojenne — przyszłość 
bez względu ńa politykę impe
rialistów, należy do socjalizmu. 
Ogromna, przytłaczająca więk
szość ludzkości pragnie jednak, 
by droga ku przyszłości wykła
dana była cegłami sukcesów bu 
downictwa, a nie trupami ofiar 
rzezi. I dlatego wybór: pokój 
czy wojna — nie zależy od sa
mych imperialistów. Zależy on 
w dużym stopniu od nas wszyst
kich, od setek milionów pro
stych ludzi na świecie, od siły, 
jaką zwolennicy pokoju potrafią 
zmobilizować, by okiełznać pod
palaczy pokoju, jeszcze zanim 
rozpętają nową pożogę.

Stanisław Brodzki
klasy robotniczej, międzynaro
dowego obozu pokoju, postępu i 
socjalizmu. Obrachunek ten za 
ubiegłych dwanaście- miesięcy 
zamyka się ogromnymi aktywa
mi na rzecz obozu antyimperia- 
listycznego. Od 20 kwietnia 
1949 r., kiedy odbył się Kon
gres Pokoju w Paryżu i w Pra
dze — liczba bojowników o po
kój wzrosła o dalsze setki mi
lionów. Dziś — już połowa łudź 
kości aktywnie przeciwdziała 
narastającemu niebezpieczeń
stwu wojny. Dziś, w oparciu o 
twierdzę pokoju — ZSRR, pod 
kierownictwem klasy robotni
czej powstają wszędzie szerokie, 
masowe fronty walki o pokój.

Klasa robotnicza rzuciła na 
szalę walki o pokój ogromne 
możliwości organizacyjne, ogrom 
ny potencjał dyscypliny i odda
nia, ogromny kapitał bojowości. 
Cała inwencja twórcza najbar
dziej rewolucyjnej z klas — ze- 
środkowana została w kierunku

zniweczenia przygotowań wo
jennych, zahamowania toczonych 
z nieludzką brutalnością przez 
imperialistów wojen kolonial
nych, zmobilizowania najszer
szych rzesz ludności do czynne
go przeciwstawienia się planom 
nowej rzezi.

Od odmowy wyładunku broni 
— do okupacji fabryki, której 
produkcję chcą przestawić na 
zbrojenia; od zatrzymywania 
na szynach transportów z woj
skiem — do topienia w morzu 
transportów broni; od skupiania 
pod sztandarem pokoju czoło
wych przedstawicieli kultury 
świata — do akcji uświadamia
jącej wśród najbardziej bier
nych i zacofanych warstw lud
ności.

Walka klasy robotniczej Za
chodu splata się w jedną całość 
z twórczym trudem ludu pracy 
kontynentu pokoju — rozciąga
jącego się od Kantonu po Łabę.
Odgłosom wystrzałów w Viet- 
namie — wtóruje huk młotów | cały ziemski ród.

polskich górników; zaorywują- 
cym ugory włoskim bezrolnym 
— kołchoźnicy radzieccy posłali 
w darze dwadzieścia traktorów; 
strajkom protestacyjnym fran
cuskich kolejarzy — odpowia
dają przekraczane normy przez 
chińskich transportowców.

♦
Od sześćdziesięciu la t na sztan 

darach Pierwszomajowych wy
pisane jest hasło pokoju. Dziś 
hasło to stanowi naczelne we
zwanie do wszystkich uczci
wych ludzi^na świecie. Dziś, w 
święto majowe, łączą się wszy
scy ci, którzy nie chcą wojny, 
którzy nie chcą atomowego bar
barzyństwa, którzy nie chcą po
wtórzenia ludobójczych wyczy
nów faszystowskich hord, któ
rzy nie chcą, by ziemia zamie
n ia  się w cmentarzysko. Łączą 
się w akcji podpisywania apelu 
sztokholmskiego — apelu sta
wiającego poza prawem każdy 
rząd, który pierwszy użyje bro
ni atomowej. Łączą się w po
tężnym strumieniu walki o po
kój, który już ogarnął połowę 
ludzkości, a który ogarnąć musi.I

Pierwszy w Polsce z bojowników o pokój

Potęga gospodarcza K ra ju  Socjalizmu

Klasa robotnicza przoduje
1 Maja — t 0 tradycyjny 

dzień bilansu międzynarodowej

Wielka Socjalistyczna Rewolu
cja Październikowa z gruntu 
zmieniła warunki rozwoju byłe
go państwa carów. Pod kierow
nictwem partij bolszewickiej Le
nina i Stalina narody Związku 
Radzieckiego przekształciły w 
ciągu 30-lecia ZSRR w mocar
stwo przemysłowe i kraj przodu
jącego rolnictwa, bogatej kultury 
i nauki — w najpotężniejsze 
dziś państwo na świecie.

Olbrzymie są osiągnięcia naro 
dów Związku Radzieckiego we 
wszystkich dziedzinach życia. 
Rośnie : roku «a rok dzięki da. 
lekowzroczr.ej polityce stalinow
skiej gospodarka narodowa, a 
przede wszystkim jej siła kierów 
nicza — przemysł socjalistyczny. 
Globalna produkcja przemysłowa 
w roku ubiegłym wzrosła w po
równaniu z rokiem 1948 o 20 
proc., a w porównaniu z r. 1940 
o 41 proc. Produkcja przemysło
wa w I kwartale 1950 roku prze
wyższyła poziom produkcji 1 
kwartału 1949 r. o 22 proc.

W tym samym 1949 r. produk
cja przemysłowa najbardziej za
awansowanego kraju kapitali
stycznego — Stanów Zjednoczo
nych -r- spaćła o 22 proc., a prze 
mysł ,całego świata kapitalistycz 
nego znajduje się w stanie sta
gnacji.

W ielkie sukcesy osiąga rów
nież socjalistyczne rolnictwo ra
dzieckie. Dzięki dalszej mechani 
zacji gospodarki rolnej, która o- 
trzymała w roku ubiegłym 4-kro- 
tnie więcej maszyn rolniczych, 
niż w roku 1940 — produkcja roi 
na przewyższyła poziom roku 
1940. Globalne zbiory zbóż wy
niosły 7,6 miliarda pudów i osią
gnęły niemal rozmiary przewi
dziane planem pięcioletnim na 
rok 1950. Po zastosowaniu nowo 
czesnyeh maszyn i ulepszeniu or 
ganizacji pracy, kołchozy i sow- 
chozy przekazały państwu w ub.

r. o 128 milionów pudów zboża 
więcej niż w r. 1948.

Na niezmierzonych przestrze
niach stepowych europejskiej 
części ZSRR rozwinięte zostały 
gigantyczne roboty przy realiza
cji podjętego z inicjatywy towa
rzysza Stalina, niebywałego w 
historii planu budowy leśnych pa 
sów ochronnych, planu przeobra
żenia przyrody. Plan ten dzięki 
osiągniętym już wynikom staje 
się rzeczywistością. Powstaną no 
we w,spaniałe warunki rozwoju 
socjalistycznej gospodarki rol
nej.

W tym samym czasie, w kra- 
iach kapitalistycznych rolnictwo 
przeżywa ciężki kryzys. W roku 
1948—1949 rząd Stanów Zjedno
czonych na żądanie obszarników 
polecił farmerom zmniejszyć ob
szar zasiewów pszenicy, baweł
ny, ziemniaków i innych kultur 
rolnych. A równocześnie dla u- 
trzymania wysokich cen, gdy mi 
Iiony ludzi głoduje na świecie, 
minister rolnictwa Stanów Zje
dnoczonych polecił zniszczyć 
1.300 tys. ton ziemniaków i 140 
milionów tuzinów świeżych jr j .  
Takie jest wilcze prawo kapita
listycznej rzeczywistości.

Rozwojowi socjalistycznej go
spodarki radzieckiej towarzy
szy nieprzerwanie powszechny 
wzrost dobrobytu ludności ZSRR. 
Takie jest niezłomne prawo u- 
stroju socjalistycznego, że wraz 
z rozwojem sił twórczych, wraz 
ze wzrostem dochodu narodowe
go wzrasta dobrobyt, poziom ży 
cia materialnego i kulturalnego 
społeczeństwa socjalistycznego.

W Związku Radzieckim, gdzie 
co dzień powstają 3—4 nowe fa
bryki, w latach 1946 — 1949 w 
przemyśle państwowym zatrud
niono nowych 8 milionów robotni 
ków i pracowników. W ub. r. 
liczba robotników i pracowników

Stefan Górski
zwiększyła się w porównaniu z 
r. 1948 o 1,8 miliona ludzi zaś 
w pierwszym kwartale 1950 r. 
wzrosła w przemyśle o dalszych 
1.600 tys. ludzi.

W wyniku potężnego rozwoju 
ekonomiki socjalistycznej dochód 
narodowy ZSRR wzrósł w r. 
1949 o 36 proc., w porównaniu z 
r. 1940. Dochody robotników i 
pracowników umysłowych wzro
sły o 24 proc., zaś dochody chło
pów o 30 proc., w porównaniu z 
r. 1940.

W tym czasie, w krajach ka 
pitalistycznych bezrobocie objęło 
45 milionów ludzi, spada ciągle 
stopa życiowa mas pracujących, 
pogłębia się nędza robotników i 
chłopów.

*
W ustroju socjalistycznym, de 

cydującym warunkiem stałego 
wzrostu dobrobytu ludności jest 
systematyczny wzrost wydaj
ności pracy robotników i chło
pów, który stanowi podstawę sta 
łych obniżek cen na przemysło
we i konsumcyjne towary. Suk
cesy przemysłu i rolnictwa ra
dzieckiego, współzawodnictwo 
pracy, które obejmuje 90 proc. 
robotników i pracowników oraz 
dziesiątki milionów chłopów, 
ruch nowatorstwa j racjonaliza
torstwa — oto źródła systema
tycznej obniżki cen.

Podczas, gdy w krajach kapita 
listycznych ceny wzrastają (np. 
w Anglii za rządów labourzy. 
stowskich cena chleba wzrosła o 
26 proc., mąki o 43 proc., cukru
0 25 proc.) i realne płace robot
ników są znacznie niższe od 
przedwojennych — w Związku 
Radzieckim w ciągu ostatniej 
pięciolatki przeprowadzono 3 ra
zy obniżkę cen na produkty prze 
mysłowe i konsumcyjne. Obniżki 
te dały kolejno ludziom radziec
kim 86 miliardów, 71 miliardów
1 110 miliardów rubli w skali 
rocznej. Oznacza to dalszy o-

Í2¡Cí‘erdzieác¡ pięć milionów lu-
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W  szponach k a p ita liz m u
Jerzy Winnicki
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0K.Wł°szech, gdzie bezrobo- 
iużtytn

2.200.000 ludzi, 
y dochód rodziny pra-

cującej wynosi 35.000 lirów mie 
sięcznie, podczas gdy minimum 
kosztów utrzymania wynosi 60 
tys. lirów miesięcznie. We Frań 
cji od 1948 r. realne płace spa
dły o 25 proc. Holenderska pra
sa podaje że holenderski robot
nik kupuje obecnie trzy razy 
mniej żywności i dwa razy mniej 
towarów przemysłowych, aniże
li w 1939 r.

Podobnie lub jeszcze gorzej 
kształtuje się sytuacja w innych 
krajach kapitalistycznych, jak 
o tym świadczy raport sekreta
riatu ONZ, ogłoszony w lutym 
br.

W ciągu dwóch lat gospodarze 
nia się amerykańskich imperia
listów w Grecji, realne płace 
greckich robotników spadły o 
połowę. Straszliwa nędza i głód 
przypadły w udziale narodowi 
hiszpańskiemu pod rządami 
krwawego kata Franco.

W Jugosławii, którą zdra
dziecka klika titowska zaprzeda
ła imperialistom amerykańskim 
w niewolę kolonialną, poziom 
życia w roku 1949 obniżył się 
wydatnie w stosunku do roku 
1948. Około 50 proc. rodzin ro
botniczych pozbawiono kartek 
żywnościowych. Zresztą przy
działy na kartki w titowskiej 
Jugosławii nie są zupełnie rea
lizowane.

Nędza mieszkaniowa
Amerykańska centrala zw

zawodowych CIO ogłosiła, że dla 
.16 milionów obywateli amery
kańskich nie ma mieszkań. 8 mi 
lionów mieszkań — to nory, 
niezdatne do użytku, wymagają
ce natychmiastowego zburzenia.

Z amerykańskimi dzielnicami 
ruder i nor mieszkalnych współ
zawodniczą przemysłowe miasta 
W. Brytanii i innych krajów 
kapitalistycznych. Rząd łabou- 
rzystowski wybudował wpraw
dzie pewną ilość nowych domów, 
reklamując je jako „domy ro
botnicze“ , ale robotnicy w nich 
nie mieszkają, ponieważ wyso
kie komorne jest niedostępne 
dla kieszeni robotnika. W sa
mym Londynie żyje pół miliona 
bezdomnych.

Podobnie postępuje rząd ti- 
towski, budując z wielkim ha
łasem propagandowym całą 
dzielnicę „domów robotniczych“ , 
których część oddana została do 
użytku najwierniejszym jancza
rom reżimu, reszta zaś stoi nie
wykończona.

Piekło ludów kolonialnych
Położenie mas pracujących w 

krajach kolonialnych i zależ
nych jest jeszcze gorsze. W In
diach co czwarte dziecko umiera 
natychmiast po urodzeniu. Co 
dziewiąty mieszkaniec Singapo- 
re choruje na gruźlicę. W Nyas-

sa, kolonii brytyjskiej, położo
nej w południowo - wschodniej 
Afryce, ludność murzyńska ży
wi się mieszaniną trawy i cebu
lek lili i wodnych.

Miliony robotników w krajach 
Ameryki Łacińskiej, znajdują
cych się w zasięgu działalności 
Wall - Street, są ofiarami nie
ludzkiego wyzysku. Robotnik — 
naftowiec w Wenezueli otrzymu 
je trzy razy mniejsze wynagro
dzenie, niż takiż robotnik w 
USA. W Panamie miejscowi ro
botnicy otrzymują 3 — 4 razy 
mniejsze wynagrodzenie, niż ich 
koledzy przybyli ze Stanów Zjed 
noczonych.

Terror kapitalistyczny
Wyzyskowi i uciskowi mas 

pracujących w krajach kapita
listycznych towarzyszy dążenie 
kapitalistów do zastraszenia kia 
sy robotniczej i zdławienia 
wszelkich prób oporu ze strony 
mas pracujących. Do tego celu 
służą faszystowskie ustawy w 
rodzaju amerykańskiej ustawy 
Tafta - Hartley‘a, projekt anty- 
robotniczej i antydemokratycz
nej ustawy Mundta; wykonując 
rozkazy imperialistów amery
kańskich podobne ustawy uchwa 
liły reakcyjne większości parla
mentów Francji i Włoch. W 
Hiszpanii, Grecji, Portugalii, Ju

gosławii szaleje terror, wymie
rzony przeciwko klasie robotni
czej i jej partiom. W Australii 
reakcja szykuje delegalizację 
partii komunistycznej.

Przytoczony obraz położenia 
mas pracujących w krajach ka
pitalistycznych jest bardzo nie
kompletny. Nie obejmuje on np. 
katastrofalnej sytuacji drob
nych rolników i ubogiego chłop
stwa. W samych Stanach Zjed
noczonych 2 miliony farmerów 
koczują w poszukiwaniu pracy. 
Walka o ziemię we Włoszech 
jest powszechnie znana.

Klasa robotnicza walczy
Klasa robotnicza, masy ludo

we w krajach kapitalistycznych, 
koloniach i zależnych — podjęły 
walkę w obronie prawa do egzy
stencji. W W. Brytanii w roku 
1948, według oficjalnych danych 
strajkowało 423.000 robotników, 
w ciągu 1.944.000 roboczo-dni. 
Za rok 1949 i pierwsze miesiące 
1950 roku rząd brytyjski nie 
ogłasza już oficjalnych danych 
o strajkach. Nie zmieniło to jed 
nak faktu, że robotnicy bryty j
scy organizowali liczne i maso
we strajki.

Podobnie rzecz przedstawia 
się w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie takie potężne strajki jak 
w przemyśle samochodowym, 
stalowym, aluminiowym i wę
glowym, m. in. ostatni strajk 
400.000 górników — są dowo

dem przeciwstawiania się ame
rykańskiej klasy robotniczej wy 
zyskowi i wojennej polityce rzą
du. Walka klasowa zaostrza się 
również we Francji, Włoszech, 
Belgii i innych krajach zmar- 
shallizowanej Europy zachod
niej. Równocześnie narasta wal
ka narodowo - wyzwoleńcza w 
krajach kolonialnych i zależ
nych.

Na czele walki wszędzie stoją 
partie komunistyczne, których 
autorytet w całym świecie nie
ustannie wzrasta dzięki nieustęp 
liwej, konsekwentnej walce o wy 
Zwolenie mas pracujących. Mia
rą zasięgu i wzrostu sił partii 
komunistycznych jest fakt, że 
liczba członków partii komuni
stycznych ogromnie wzrosła. 
A  za nimi idą miliony ludzi 
pracy.

*
W dniu 1 Maja masy ludowe 

w ZSRR, w Polsce i innych kra
jach demokracji ludowej, będą 
radośnie święcić swe osiągnię
cia i sukcesy w walce o utrwale
nie pokoju, manifestując jedno
cześnie proletariacką, międzyna 
rodową solidarność z masami 
pracującymi całego świata. Dla 
mas ludowych w krajach kapi
talistycznych, dzień 1 Maja bę
dzie dniem mobilizacji do dal
szej walki o wyzwolenie, o chleb, 
o pokój.

gromny wzrost dobrobytu w wy 
niku wzrostu siły nabywczej ru
bla. Na tej podstawie nastąpiła 
rewaloryzacja rubla w stosunku 
do innych walut i oparcie go na 
bazie złota, co jest dalszym do
wodem siły gospodarczej ZSRR. 

*
Wraz z rozkwitem gospodarki 

radzieckiej i wzrostem dobroby
tu rozwija się oświata i kultura 
radziecka. W radzieckich Szko
tach i zakładach naukowych, 
włączając wszystkie rodzaje na
uczania, jest ponad 55 miln. 
uczących się. A w tymże czasie 
w Stanach Zjednoczonych, jak 
przyznał Truman, „parę milio
nów dzieci w wieku szkolnym 
nie może uczęszczać do szkół z 
powodu braku budżetów dla na- 
.irz-cieli“ .

Nauka radziecka oparta o ma
terializm dialektyczny zajęła 
przodujące miejsce na świecie. 
Uczeni radzieccy posiedli tajem
nicę energii atomowej, która w 
rękach podżegaczy stała się stra 
szakiem wojennym, zaś w kraju 
zwycięskiego socjalizmu — słu
ży budownictwu pokojowemu. Po 
nad 1.600 nagród stalinowskich

w br. — to wyr.az osiągnięć i  roz 
kwitu kultury radzieckiej, . >

* '
Narody całego świata widzą 

przewagę socjalizmu nad wstrzą 
sanym kryzysami, skazanym na 
zagładę ustrojem kapitalistycz
nym.

Widzą przewagę ustroju socja 
listycznego nad kapitalistycznym 
narody krajów demokracji ludo
wej, które Związkowi Radziec
kiemu zawdzięczają swą wolność 
i dziś korzystają z bogatych do
świadczeń i braterskiej pomocy 
swego potężnego sojusznika.

Łączą swe nadzieje ze Związ
kiem Radzieckim masy pracują
ce krajów kapitalistycznych, ko
lonialnych i półkolonialnych, któ 
re z ufnością spoglądają w stro
nę ZSRR — ostoi pokoju, demo
kracji i socjalizmu.

Radują się serca mas pracują
cych całego świata na każdą wia 
domość o nowym sukcesie Zwiąż 
ka Radzieckiego. Wiedzą one, że 
każde zwycięstwo ZSRR jest 
zwycięstwem obozu postępu, na 
czele którego stoi wielki chorą
ży pokoju — Józef Stalin.

Światowy Front Pokoju ze Związkiem Radzieckim na czele jest niezwyciężonyl

Dokumenty iv obronie pokoju
agresyw nych, n ie  zaS do celów 
ob ronn ych“ .

Propozycje radzieckie zostały 
i tym razem odrzucone mecha
niczną większością bloku anglo- 
amerykańskiego w ONZ. Jest 
to okres wzmożonych przygoto
wań wojennych rządów anglo
saskich. W tych warunkach ko
munikat „TASS“  z dnia 25 
września 1949 roku strumie
niem zimnej wody oblał gorące 
łby „polityków atomowych".

Kontynuując konsekwentnie 
walkę o pokój min. Wyszyński 
wzniósł 23.9.1949 na IV  sesji 
ONZ następujące propozycje: 

„Z grom adzen ie  Ogólne potępia 
prowadzone w  szeregu państw, a w  
szczególności w  Stanach Z jednoczo
nych i w  W ie lk ie j B ry ta n ii przygo
tow ania do now e j w o jny ...

...Zgrom adzenie uważa za niedo
puszczalne dalsze zw lekan ie  z p rzy 
jęciem  przez O N Z prak tycznych  
środków  w  spraw ie bezwzględnego 
zakazu b ron i a tom ow ej 1 dotyczą
cych ustanow ien ia  odpow iednie j 
ścisłej k o n tro li m iędzynarodow e j.

Zgrom adzenie... jednogłośn ie  w y 
raża życzenie, by S tany Z jednoczo
ne, W. B ry tan ia , C h iny , F ranc ja  i  
Zw iązek Radziecki... zaw arły  m ię
dzy sobą pakt d la u trw a len ia  po
k o ju " . -  i

Propozycje te spotkały się z 
gorącym poparciem wszystkich 
uczciwych ludzi na świecie. W 
imieniu rządu polskiego i  cale] 
polskiej opinii publicznej, po
parł je na sesji, dn. 24.9.1949 r. 
ambasador Wierblowski, który 
oświadczył:

„W  s y tu a c ji pe łne j gróźb w o jen 
nych, p ropozycja  rządu radz ieck ie 
go n ie  może być oceniana inacze j, 
niż pozy tyw n ie . Masy pracujące ca
łego św iata  w ita ją  p ro je k t radz ieck i 
z entuzjazm em  i nadzie ją. W niosek 
radz ieck i s tanow i ko n k re tn y  w k ła d  
do dzie ła  p o ko ju . Jeże li delegaci, 
k tó rz y  w ypow ia da li się dotychczas, 
naprawdę, pragną poko ju , to pow in 
n i w  p e łn i poprzeó w niosek ra 
dziecki.

W Im ie n iu  narodu polskiego 1 
Rządu Rzeczypospolite j P o lsk ie j de
k la ru je m y  naszą ca łkow itą  zgodę I  
propozycją radziecką 1 w zyw am y 
Zgrom adzenie do Jednomyślnego je j 
poparc ia ", . , „ . i

„Maszynka do głosowania 
storpedowała te propozycje. A li 
ponad głowami imperialistycz
nych rządów tra fiły  one do lut 
dów i  stały się podstawą milio
ny ogarniającej akcji podpisy
wania apelu o zakaz bomby ato
mowej.

Zebrał J, S.

ZSRR systematycznie prze
ciwstawiał się polityce agresji i 
szantażu atomowego. W wywia
dzie udzielonym dziennikarzowi 
angielskiemu A. Werthowi we 
wrześniu 1946 roku towaizysz 
Stalin stwierdził:

„B o m b y  atom ow e m ają straszyć 
lu d z i o słabych nerwach, ale nie 
mogą one rozstrzygnąć losów w o j
ny, Jako że nie w ysta rcza ją  one w 
żaden sposób do osiągnięcia tego 
celu. Oczywiście, posiadanie ta je m 
n icy  bom by atom ow ej ja k o  m ono
po lu stwarza groźbę, ale p rzec iw ko  
tem u is tn ie ją  co n a jm n ie j dwa 
środk i:

a) m onopolistyczne posiadanie 
bom by atom ow ej n ie może trw ać 
długo,

b) używ an ie bom by atom ow ej bę
dzie zakazane".

Rząd radziecki konsekwentnie 
i uporczywie prowadzi na tere
nie międzynarodowym walkę o 
zakaz broni atomowej i  redukcję 
zbrojeń. Na I Z gromadzeniu O- 
gólnym ONZ dnia 29.10.1946 ro
ku tow. Molotow w imieniu de
legacji radzieckiej złożył wnio
sek domagający się m. in.:

,,1) W in te res ie  ko n so lidac ji poko
ju  1 bezpieczeństwa m iędzynarodo
wego i  zgodnie z celam i i zasadami 
ONZ, Generalne Zgrom adzenie u- 
znaje za konieczne przeprowadzenie 
powszechnego ograniczenia zbrc jeń .

2) W ykonanie  te j decyz ji w  zakre
sie ograniczenia zbro jeń  pow inno 
zaw ierać Jako na jw ażn ie jszy w ym óg 
— w ydan ie  zakazu p ro d u k c ji i  uży
cia bom by atom ow ej dla celów w oj 
skow ych".

Wnioski radzieckie — te i 
późniejsze — zostały odrzucone 
przez amerykańską „maszynę do 
g ło sow an iaA le  ZSRR nie za
niechał walki o pokój na terenie 
międzynarodowym. Na I I I  sesji 
ONZ w przemówieniu wygłoszo
nym 25 września. 1948 r., min. 
Wyszyński postawił wniosek:

„Zgrom adzenie  Generalne zaleca 
sta łym  członkom  Rady Bezpieczeń
stwa, Stanom Z jednoczonym , W ie l
k ie j B ry ta n ii, Z w iązko w i Radziec
k iem u , F ra n c ji 1 C hinom , jako  
p ierw szy k ro k  w  k ie ru n ku  
zmniejszenia zbro jeń  i  s il z b ro j
nych, zredukow an ie  o jedną trze
cią w przeciągu Jednego roku  wszy
stk ich obecnych s il lądow ych, m o r
skich 1 pow ie trznych .

Zgrom adzenie Generalne zaleca 
w ydan ie  zakazu b ro n i atom owej. 
Jako b ron i przeznaczonej do celów
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Godzinę drogi stąd 
w drukarni biją tom, 
godzinę drogi stąd 
budują osiem miast, 
godzinę drogi stąd 
w naporze wód jest grom 
i lampy gromiąc noc 
jaśniejsze są od gwiazd.

Godzinę drogi stąd 
jest maszynowy park, 
godzinę drogi stąd 
traktory ciągną pług, 
godzinę drogi stąd 
na samochodów kark 
ładują wspólny plon 
zwieziony z siedmiu dróg.

Godzinę drogi stąd 
wyrosło dziesięć szkół, 
godzinę drogi stąd 
pięć kopalń, dziesięć hut, 
godzinę drogi stąd 
co rzekłem! tylko pół 
godziny drogi stąd 
z godziny został skrót!

I  pół godziny stąd 
i  ćwierć godziny stąd 
skrócono dobę, czas, 
rozbito rok na pół 
i  w każdym z mnóstwa mgnień, 
o każde mgnienie stąd 
wyrasta nowy dzień 
warkotem spiesznych kół.

I  każdy nowy dzień, 
robotą będzie kwitł, 
by chłód nam dawał cień 
i  pokój każdy świt, 
a gdy powiecie mi 
...godzinę drogi stąd... 
nie wierzę! Po wsze dni 
ja Polskę widzę stąd!

Masy pracujące naszej ludo
wej ojczyzny witają 1 Maja 
1950 r. nowymi wspaniałymi o- 
siągnięciami we wszystkich dzie 
dżinach gospodarczych.

Socjalistyczne tempo pracy
Rozkładającej się, gnijącej go 

spodarce zmarshałlizowanych 
krajów kapitalistycznych prze
ciwstawił naród polski przed
terminowe wykonanie planu trzy 
letniego, przeciwstawił pomyśl
ny start do wielkich zadań pla
nu sześcioletniego, przeciwsta
w ił przekroczenie planu I  kwar
tału pierwszego roku sześcio
latki.

Dumni jesteśmy z tego, że w 
wyniku zwycięskiego zakończe
nia planu trzyletniego, produk
cja przemysłu wielkiego i śred
niego na 1 mieszkańca Polski _ 
osiągnęła w porównaniu ze sta
nem przedwojennym 246 proc., 
produkcja rolna 122 proc., a do
chód narodowy ok. 175 proc.

Dumni jesteśmy z tego, że w 
pierwszym roku planu 6-letnie- 
go wartość wszystkich dziedzin 
gospodarstwa narodowego wzro
śnie o 15 proc., a dochód naro
dowy o 15,2 proc.

Dumni jesteśmy, bo takiego 
tempa nie zna i nie może znać 
żaden kraj kapitalistyczny. Jest 
to tempo możliwe do zrealizo
wania tylko w kraju zwycięskie
go socjalizmu —■ ZSRR' — i w  
krajach budujących fundamenty

socjalizmu — państwach demo
kracji ludowej.

Klasa robotnicza łamie 
przeżyte normy

Wiele się u nas w ciągu tych 
dwunastu miesięcy zmieniło.

W wielu dziedzinach gospo
darczych klasa robotnicza zła
mała stare, zakorzenione prze
sądy. W wielu dziedzinach ru 
nęły niesłuszne i przeżyte nor
my. Coraz śmielsze, coraz bar
dziej masowe przenoszenie i wy 
korzystywanie radzieckich do
świadczeń, musiało wydać i wy
dało w ciągu minionego roku 
swoje owoce.

Oto dotychczas wytopy na 
piecach martenowskieh 50-tono- 
wych trwały od 7,5 godzin do 
10 godzin ( I I I  kwartał 1949 r.). 
A dziś w bardzo wielu hutach 
osiągają hutnicy czas wytopu 4 
godziny i poniżej.

Momentem przełomowym by
ło wezwanie tow. Kulińskiego 
z huty „Bankowa“ , które pod
chwycili następnie — tow. Tru
chan z huty „Kościuszko“ , bry
gada młodzieżowa tow. Badury 
z huty „Pokój“ , wytapiacze z 
huty „Florian“  i „Zygmunt“ .

Nasze hutnictwo coraz lepiej 
wykorzystuje pojemność pieców, 
a mianowicie przez wsady cięż
sze, niż dotychczas. Doświad
czenie wykazało, że przez zwięk 
szenie o 10 proc. wsadu do pie
ca 50-tonowego, uzyskuje się 
zwiększenie produkcji o 5 ton,

Chłopi pracujący dają
odpowiedź

Masy pracu jących  ch łopów  i  robot 
n ik ó w  ro ln ych  w ita ją  tegoroczne Swię 

to  1 M a ja  pow ażnym i osiągnięciam i 
w  rea lizow an iu  p lanu na 1950 r. w i
ta ją  je  n o w y m i osiągnięciam i Pań

s tw ow ych  Gospodarstw  R olnych 
p ie rw szym i osiągn ięciam i spó łdzie l
n i p ro d u kcy jn ych . Masy ch łopów  łą 
czą sw oje osiągnięcia ze w span ia ły 
m i osiągnięciam i k lasy  ro bo tn icze j, 
zacieśniając jeszcze ba rdz ie j sojusz 
robotn iczo  - ch łopski, tę  g ran itow ą  
podstawę dalszych zw yc ięs tw  Pol
sk i Ludow e j na drodze do socja
lizm u .

podżegaczom
Edmund Pszczółkowski

Z-ca k ie ro w n ika  W ydz ia łu  Rolnego K C  PZPR

godną 
wo ¡ennym

ra finow an ych  m etod w a lk i, ale czuj 
ność mas pracu jących  ch łopów , m o
b ilizow an ych  przez P a rtię  pa ra liżu 
je w szelk ie  p róby  w roga, wszelk ie 
p róby przeszkodzenia w  rea lizow a
n iu  narodowego p lanu gospodarcze
go, i  w  s ta łym  podnoszeniu p ro d u k 
c j i  ro ln e j.

W alka o zasianie każdego hektara 
z iem i, w a lka  o zw iększenie w y d a j
ności z hekta ra  — to  odpowiedź w e
w nę trznym  w rogom  k lasow ym , to 
odpowiedź zagran icznym  im p e r ia li
stom podżegującym  do now e j w o j
ny.

jące się zapotrzebowanie łu d z i 
pracy.

Narady gromadzkie
Po raz p ierw szy w  b r. p lanow an ie 

a k c ji s iewnej do ta rło  do grom ady, 
b y ło  przedm io tem  narad, w  k tó ry c h  
a k tyw n y  udz ia ł w z ię ły  szerokie m a
sy m a ło ro lnych  i  średn io ro lnych  
chłopów.

Doprowadzenie p lanu p ro d u kc ji 
roś linne j do g rom ady pozw o li sku
teczniej w ykonać zadanie p ianow a-

podejm owane b y ły  zobowiązania 
pierw szom ajow e w  PGR, spó łdz ie l
niach p ro d u kcy jn ych , w  państwo
w ych  spó łdzie lczych ośrodkach m a
szynowych. Za ich  p rzyk ładem , za 
p rzyk ładem  całej k lasy  robotn icze j 
masowo po de jm o w a li zobowiązania 

p ie rw szom ijow e  m a ło ro ln i i  śred
n io ro ln i ch łop i.

*
W róg k lasow y, bogacze w ie jscy  

uc ieka ją  się do coraz ba rdz ie j w y -

Jan Brodzki
przy niewspółmiernie małym po 
większemu czasu wytopu.

Osiągnięcia metalowców 
i górników

Albo weźmy sprawę szybsze
go skrawania.

Jeszcze przed rokiem, przy 
tzw. obróbce zgrubnej (gruby 
wiór), szybkość skrawania wy
nosiła przeciętnie 120—150 me
trów na minutę. A dziś, po ape
lu tow. Meteli, po podchwyceniu 
tego apelu przez masy tokarzy 
— przeciętna szybkość skrawa
nia wzrosła o 25 proc.

Przy tzw. obróbce wykańcza
jącej, przeciętna szybkość skra
wania wynosiła dawniej 900 — 
1.500 metrów na minutę. Dziś 
szybkość ta wzrosła przeciętnie 
o 45 proc.!

A  oto sukcesy naszych gór
ników: w styczniu br. w porów
naniu ze styczniem roku 1949 
postęp przy wgłębianiu szybów 
był już o 73 proc. większy a 
postęp przy wgłębianiu szybi
ków o 3 proc. Postęp przy drą
żeniu przekopów zwiększył się
0 7 proc., postęp na ścianach o 
18 proc., a postęp na chodnikach 
węglowych i kamienno - węglo
wych o 6 proc.

Przełom w budownictwie
Prawdziwy przełom nastąpił 

w budownictwie. Gdzie te czasy, 
gdy cała Polska patrzała ze zdu 
mieniem na ogromny sukces 
tow. Krajewskiego, na owe sław 
ne „3.400 cegieł w 8 godzin“ !

To były odległe czasy, choć 
przecież naprawdę wcale nie ta 
kie dawne...

Gdy w I kwartale 1949 r. 
dwójkowe zespoły murarskie 
kładły przeciętnie 3,70 m sześć, 
muru, to w I kwartale br. „pro
dukcja“  wzrosła do 5 m sześć.; 
gdy w I  kwartale ub. r. zespoły 
murarskie trójkowe kładły 4 m 
sześć, muru — w I  kwartale br. 
kładły już 8,4 m sześć.

Wydajność dwójkowych zespo 
łów tynkarskich podniosła się z 
18,20 m kw. do 20,40 m kw „ 
trójkowych zaś z 24,16 m kw. 
na 45,31 m kw.; zracjonalizowa
ne zespoły ciesielskie zwiększyły 
wydajność pracy o ok. 8 proc.

Warto wspomnieć, że rozwój 
budownictwa szybkościowego i 
zapoczątkowanie budownictwa 
szybkościowo-potokowego, przy
spieszyło w ub. r. o 2.707 dni 
czas wykonania 385.614 m sześć, 
budynków mieszkalnych.

Czy wiecie, co to oznacza? 
Oznacza to szybsze oddanie do 
użytku 8 tys. izb mieszkalnych
1 zapewnienie mieszkań dla ok. 
20 tys. osób.

Warto wspomnieć i to, że o 
226 dni przyspieszyli budowlani 
oddanie do użytku 451.454 m 
sześć, budynków fabrycznych, a

0 miesiąc niemal — 25,1 tys. m 
sześć, budynków szpitalnych, 
przedterminowo oddając do u- 
żytku miejsca na 2.000 nowych 
ióżek szpitalnych.

Pomysły racjonałizatorsMe 
dają ogromne oszczędności

We wszystkich dziedzinach go 
spodarczych wzrasta wydajność 
pracy, we wszystkich dziedzi
nach wzrasta, pogłębia się so
cjalistyczne współzawodnictwo.

Gdy w początkach ub. roku w 
przemyśle włókienniczym we 
współzawodnictwie brało udział 
17,9 proc. robotników, to w po
czątkach br. udział we współ
zawodnictwie brało już 60,5 
proc. włókniarzy.

A jednocześnie trzeba dodać, 
że w przemyśle bawełnianym 
ilość brygad najwyższej jakości 
doszła do 238, w przemyśle weł
nianym zaś do 295.

W ciągu ub. r. liczba współ
zawodniczących metalowców 
wzrosła z 41,8 proc. do 58,5 
proc.

W tym samym okresie liczba 
współzawodniczących kolejarzy 
wzrosła z 65,7 proc. do 70,7 
proc.

Ogólnie biorąc, jeśli wydaj
ność pracy robotników produk
cyjnych w przemyśle w r. 1947 
przyjmiemy za 100, to okaże 
się, że klasa robotnicza podwyż
szyła ten wskaźnik w roku 1948 
do 117,5, a w r. 1949 do 143,6. 
Planowany wskaźnik na br. wy
nosi 152,5.

O tym, jak wspaniale rozwi
ja się ruch racjonalizatorski 
świadczy takie zestawienie: w
1 półroczu 1949 r. premiowa
nych zostało 1.820 pomysłów, 
które w stosunku rocznym przy 
niosły oszczędności w sumie o- 
koło 1,5 mld. zł; a oto jedynie 
w styczniu br. premiowano 1.173 
pomysły, które w skali rocznej 
dają około 900 miln. zł oszczęd
ności.

Wymowa tych cyfr jest ogrom 
na i cyfry te tłumaczą dyna
miczny rozwój naszej gospodar
ki, tłumaczą dlaczego nasza go
spodarka kroczy od sukcesu do 
sukcesu.

Uświadomienie klasy robot
niczej wzrasta. Na każdy do
wód troski Rządu Ludowego o 
warunki pracy i życia klasy ro
botniczej (np. Karta Górnicza) 
klasa robotnicza odpowiada no
wą falą zobowiązań, odpowiada 
stałym wzbogacaniem form 
współzawodnictwa, odpowiada 
coraz liczniejszymi pomysłami 
racjonalizatorskimi.

Za przykładem 
przodowników i  nowatorów

Nasza partia wychowała wie
le tysięcy socjalistycznych przo
downików pracy.

Wokół naszej partii skupiają 
się masy pracowników bezpar
tyjnych, porwanych przykładem

B U D U J E M Y  M IA S T A
K aro l Malcużyński

Coraz większy potok 
towarów przemysłowych 

na wieś
Podstawowe masy ch łopów  w yka 

zu ją  zdecydowaną w o lę  w a lk i o pe ł
ną rea lizac ję  zadań staw ianych 
przed ro ln ic tw e m  . przez p ierw szy 
ro k  p lanu  sześcioletniego, w walce 
te j ch ło p i m a ło- i  ś re dn io ro ln i 
o trzym u ją  coraz w ydatn ie jszą  po
m oc od Państwa.

D latego też w iosnę 1950 roku, 

pierwszego ro k u  p lanu sześcioletnie
go masy m a ło ro ln ych  i  ś re d n io ro l
nych  ch łopów  spo tka ły  le p ie j p rzy 

gotowane i  lep ie j wyposażone, n iż  w  
la tach  ub ieg łych.

Państwo Ludow e, ro z w ija ją c  prze
m ys ł soc ja lis tyczny, w  oparc iu  o 
o fia rn y  w y s iłe k  k lasy  robo tn icze j, o 
sta le polepszające się w y n ik i w spół
zaw odnictw a pracy, je s t w  stanie 
przeznaczać dla w s i z ro k u  na ro k  
coraz w ięce j tra k to ró w  i  maszyn ro l
n iczych, nawozów sztucznych i  kw a 
lif ik o w a n y c h  nasion.

T ak  w ięc liczba tra k to ró w  w  b r. 
w zrośn ie w  stosunku do 1949 r .  o 
40 proc., ilość dostarczonych nawo
zów azotow ych o 10 proc., fos fo ro 
w ych  o 21 proc. i  potasow ych o 4,3 

proc.

Przeszło d w u k ro tn ie  w zrośn ie ilość 
m a te ria łu  siewnego dostarczonego 
d la  s iewu pszenicy, jęczm ien ia , owsa 
L ro ś lin  pastew nych. T rz y k ro tn ie  
w ięce j n iż  w  ub .' r. o trzym u ją  go-' 
epodarstwa ch łopskie  z iem n iaków  — 
sadzeniaków k w a lif ik o w a n y c h  i  je d 

n o litych .

Sojusz ro bo tn iczo -ch łopsk i zna jd u 
je  swój ko n k re tn y  w y ra z  w  zw ięk 

szającym  się sta le p o toku  idących 
na w ieś tow a rów  przem ysłow ych, 
p rzyczyn ia jących  się do podnoszenia 
p ro d u k c ji ro ln e j, do zw iększenia 
ilo śc i p ro d u k tó w  ro ln ych  coraz ba r

dz ie j zaspokajającej stale wzmaga

nego zw iększenia u p ra w y  ty c h  roś
lin , k tó re  są na jb a rd z ie j potrzebne 
dla dalszego ro z w o ju  przem ysłu  1 

w zrasta jących potrzeb mas pracu
jących, pozw o li s iln ie j zm obilizow ać 
masy ch łopskie  d la  w ykonan ia  tego 
planu. W zrost ilo śc i zako n tra k tow a
nych ro ś lin  w  b r. o  przeszło 50 proc. 
do 800 tys. ha, pozw o li na ba rdz ie j 
planowe w ykonan ie  p rac s iewnych.

Na w iosnę b r. w  sześciuset k i lk u 
dziesięciu gromadach, na zebraniach 
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  m a ło ro l
n i i  ś re d n io ro ln i ch łop i, ju ż  jako  
członkow ie sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y j
nych , ra d z ili też nad ty m  ja k  prze
prow adzić s iew y  zespołowo, ja k  
w spóln ie zorganizować pracę. A  pa
m ię ta jm y. że na w iosnę 1949 r. ta 
k ic h  spó łdz ie ln i b y ło  ty lk o  p ięćdzie
siąt k ilka .

Doniosła rola POM
W br. rozpoczęły pracę ju ż  74 Pań

stw ow e O środki Maszynowe. P artia  
sk ie row a ła  do POM przodu jących  
ro bo tn ikó w , w y ro b io n ych  p o lity cz 
nie, posiadających doświadczenie pra 
cy z w iększych  zakładów  przem y
słow ych. POM niosą pomoc spó ł
dz ie ln iom  p ro d u k c y jn y m  n ie  ty lk o  
przez pracę 1200 tra k to ró w ; udzie la
ły  c,ne rów n ież  w yda tne j pom ocy o r

gan izacyjne j i  p o lityczn e j. D ośw iad
czeni synow ie  k lasy  robo tn icze j idą  
do POM, b y  pomagać chłopom  orga 
n izu jącym  się w  spó łdz ie ln iach  p ro 
d u kcy jn ych  w  ich  w alce z w rog iem  
klasow ym , w  Ich  p racy  i  w ys iłkach  
na drodze przebudow y społeczno- 
gospodarczej w si, na drodze zakła 
dania podstaw  soc ja lizm u na wsi.

Państw owe Gospodarstwa Rolne 
i spó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  w  sposób 
zorganizow any pierwsze w yrusza ły  
w  pole, p ierw sze m e ldow ały  o za
kończeniu s iew u zbóż, dając -p rzy 
k ład  spraw ności i  wyższości gospo
d a rk i zespołowej. Szeroko ro zw in ę 
ło  się w spółzaw odnictw o, szeroko

„W y lę g a rn ie  ep idem ii, n a jh a 
n iebn ie jsze ja s k in ie  i  lochy, 
w  k tó ry c h  ka p ita lis ty czn y  spo
sób p ro d u k c ji co noc zamyka 
ja k  w  w ię z ie n iu  naszych ro 
b o tn ikó w  n ie  zostają usunię
te... I  d o pók i is tn ie je  k a p ita li
s tyczny system p ro d u kc ji, do
p ó ty  niedorzecznością jest 
chcieć rozw iązać oddzie ln ie 
kw estię  m ieszkaniow ą albo ja 
k ą k o lw ie k  inną  sprawę spo
łeczną, dotyczącą losu ro b o tn i
ków . Rozwiązanie leży w  usu
n ięc iu  kap ita lis tycznego syste
m u p ro d u k c ji, w  p rze jęc iu  na 
własność w szystk ich  środków  
d i  życia i  p racy  przez samą 
klasę robotn iczą“ . — (F ryde
r y k  Engels „W  kw e s tii m iesz
k a n io w e j“ , 1872 r.).

W biurach i pracowniach Za
kładu Osiedli Robotniczych trze
ba mieć doprawdy dużo silnej 
woli, by... uzyskać te informa
cje, które zamierzało się zdo
być. Nie! nie dlatego, że trudno 
się czegoś dowiedzieć. Zupełnie 
odwrotnie.

Idzie się długim korytarzem 
i mija się nagle drzwi z tabli
cą: „Pracownia projektowa
MDM“ . MDM — Marszałkow
ska Dzielnica Mieszkaniowa — 
za tymi drzwiami rodzą się pro
jekty i  plany wielkiej dzielnicy 
w samym centrum Warszawy. 
Za tymi drzwiami projektuje się 
to, co za rok, za dwa zacznie 
wyrastać czerwonymi murami 
zza roboczych ogrodzeń, wzdłuż 
ulicy Marszałkowskiej, wokół 
placu Zbawiciela i placu Unii, 
wzdłuż rjowej wielkomiejskiej 
arterii, która zmieni oblicze i 
układ cały tej dzielnicy. Tak 
jak Trasa W—Z zmieniła Ma
riensztat, przeobraziła Wolę, 
dźwignęła Plac Zamkowy i Kra
kowskie Przedmieście.

Zą zamkniętymi drzwiami
Niektóre drzwi mają tylko 

tabliczki z numerami pracowni. 
Te intrygują chyba jeszcze bar
dziej — co się za nimi kryje: 
Młynów — 10-tysięczne osiedle, 
które będzie ukończone już w 
tym roku? Muranów — miasto 
całe, gdzie mieszkać będzie 50 
tysięcy ludzi? A może Osiedle 
Praskie, gdzie po raz pierwszy

w swej historii Praga — zdu
szona, ciasna, brudna i zgiełk
liwa — zobaczy jak to wśród 
słońca, zieleni i powietrza roz
wiązuje socjalizm kwestię mie
szkaniową dla robotników ?

Ale przecież ZORowskie osie
dla robotnicze — to nie tylko 
Warszawa. Rozsiane są po ca
łej Polsce. ZOR idzie tam wła
śnie, gdzie rosnący kapitalizm 
tworzył „wylęgarnie epidemii, 
najhaniebniejsze jaskinie i lo
chy, w których zamykał co noc 
jak w więzieniu naszych robot
ników“ . Tak jak w Warszawie 
ZORowskie »osiedla Młynów, 
Muranów, Mirów przeorały sta
ry  Muranów i Wolę, tak w  Ło
dzi powstają nowe Bałuty. Na 
Bałutach zamiast ciemnych nor, 
brudnych rynsztoków i zapada
jących się w ziemię ruder ■— 
rozrzucone w pasie zieleni ja
sne bloki, mieszkania z wodą, 
kanalizacją, gazem, elektrycz
nością i łazienkami.

Spośród 53, S tysiąca izb, któ
re ZOR w tym roku zbuduje 
sam Śląsk otrzyma 15 tysięcy.

Przeglądaliśmy plany inwe
stycyjne w biurach ZOR-u. Nie 
ma w Polsce województwa, w 
którym by ZOR nie budował 
osiedli robotniczych w 1950 ro
ku. A  przecież to pierwszy rok 
planu 6-letniego, przecież jesz
cze budownictwo mieszkaniowe 
nie wzięło pełnego rozpędu. 
Przecież Warszawa, która w 
tym roku otrzyma 15 tys. no
wych izb mieszkalnych, v.r planie 
6-letnim wzbogaci się o 120.000 
izb!

W pracowni MNH
Ale osiedla ZOR-u idą po 

Polsce nie tylko śladami przed
wojennych dzielnic nędzy i wy
zysku, nie tylko naprawiają 
krzywdy i niesprawiedliwości 
społeczne. Robotnicze osiedla 
pojawiają się i pojawią wszę
dzie tam, gdzie plan 6-letni

wznosi nowe fabryki i zakłady 
przemysłowe, tam gdzie pow
stają nowe ogniska pracy, no, 
we ośrodki robotniczego życia. 
W planie 6-letnim wybudowa
nych zostanie setki wielkich fa 
bryk, które uprzemysłowią ol
brzymie połacie kraju, które 
wieją strumień życia w zanied
bane gospodarczo, zacofane 
dzielnice, które niejeden zapa
dły kąt, deskami dawniej od 
świata zabity, Zamienią w tęt
niące życiem i pracą miasto.

I oto mijając w pracowniach 
ZIOR-u tyle1* drzwi, z których, 
każde kry ły  za sobą prawdę o 
„zwalonym murze między dziel
nicami“ dotarliśmy do pracow
ni, oznaczonej literami „M NH“ .

„MNH“ Miasto Nowa Huta. 
Nie zna tego miasta żadna ma
pa świata. Nie zna go jeszcze 
najdokładniejsza, najbardziej 
precyzyjna mapa Polski.

K ilka dini itemu, cała prasa 
polska przyniosła na czołowych 
miejscach wiadomość o tym, że 
pod Krakowem buduje się ol- 
brfzymia, nowoczesna buta., że 
wokół te j huty powstanie wiel
kie miasto robotnicze, miasto 
100-tys:ięezne, pierwsze miasto 
socjalistyczne w Polsce.

Nie znacie takiego miasta, ja 
kim będzie Nowa Huta. Nie zna 
takiego miasta cały świat, z wy
jątkiem jedynego kraju na świę
cie — Zw. Radzieckiego, gdzie 
nazywane są z dumą „dziećmi 
pięciolatek“ . Magnitogorsk, Sta- 
linogorsk, Komsomolsk wyrosły 
wśród pól, na miejscu ma
łych wiosek, w pustkowiach ta j
gi i na ukraińskich stepach.

Pierwsze socjalistyczne miasta 
na świecie.

Odbudowa bezcennych 
zabytków

Ale budowanie nowych osiedli 
i nowych miast, ale przekształ
canie starych, zaniedbanych pe
ry fe rii robotniczych w najnowo

cześniejsze dzielnice — to je
szcze nie wszystko.

Są jeszcze takie pracownie 
ZOR-u, przed którymi stanął zu 
pełnie szczególny, nietypowy, ale 
przez to właśnie ogromnie cie
kawy problem. To sprawa dziel
nic zabytkowych.

’ Zabytki architektoniczne zo
stały spustoszone w okresie roz
rostu miast kapitalistycznych, 
ifzły pod k ilo f zabytkowe ka
mienice, obok pałaców wyrasta
ły  handlowe szkarady, mury ob. 
ronne obrastały przybudówkami, 
gubiły się wśród1 czynszówek, 
n ikły za murami domów - stu
dzien.

Wojna dopełniła dzieła zni
szczenia: legia w gruzach war
szawska _ Starówka, stary 
Gdańsk, najstarsza z nich wszy
stkich dzielnica staromiejska 
Wrocławia.

I  oto — mimo ogromu trud
ności zapadła decyzja — odbu
dowy bezcennych dzielnic zabyt
kowych. Wskrzeszone zostanie 
Stare i Nowe Miasto w War
szawie. Rosną mury zabytkowe
go Wrocławia. Ale dzielnice te 
nie będą jakimś izolowanym od 
miasta muzeum. Urbanistyka 
socjalistyczna otacza najtros
kliwszą opieką całą wartościową 
spuściznę naszej kultury naro
dowej. Ale jednocześnie włącza 
ją w żywy organizm miasta.

Na Starówce powstaje dziel
nica mieszkaniowa, w odtworzo
nych^ według najwierniejszych 
wzorów, zabytkowych kamieni
cach będą nowoczesne, jasne 
mieszkania. I  tu decydować bę
dzie „prawo do przestrzeni, 
światła, zieleni“ .

Stare Miasto i  Nowa Pluta! 
To* dwa krańce olbrzymiej roz
piętości, która się kryje za sło
wami „budownictwo mieszkanio
we“ .

Zatrzymując się z szacunkiem 
wobec tego co w przeszłości było 
piękne, obalając to, co w prze
szłości było hańbą, budując .z po
tężnym rozmachem miasta przy
szłości — rozwiązuje Polska Lu
dowa „kwestię mieszkaniową“ .

najlepszych naszych towarzyszy 
przodowników i nowatorów —• 
Krajewskiego, Markiewki», Go- 
ścimińskiej, Ciszaka, Kuliń
skiego.

Tu właśnie tkw i1 nasza siła, 
to jest źródło sukcesów: ogrom
ny autorytet Partii mobilizują
cej masy partyjnych i  bezpar
tyjnych towarzyszy.

Tysiącznym echem odezwał 
się apel górnika Markiewki o 
rozwinięcie współzawodnictwa 
długofalowego.

Dodatkową wielomilionowej 
wartości produkcję przynosi 
Czyn 1-Majowy.

A czyn ten podjęty był na 
wezwanie Cementowni Grodziec 
z prawdziwym entuzjazmem. Z 
prawdziwym entuzjazmem przy
stąpiły również masy robotnicze 
do „W art Pokoju“ .

W walce o pokój
„ Zabraliśmy się do tych 1-Ma- 

jowych zobowiązań, z taką pa

sją jak nigdy"dotąd. Bo to Pr^  
cięż nasze robotnicze święto- 
przy tym chcemy pokazać **
naszego pokojowego budoW11 _

iah- 
człon

‘twa tym pierońskim imper> 
storn“  — mówią górnicy ■
kowie brygady tow. Filaka, tsfl 
gady, która pierwsza w PrzeItl 
śle węglowym wykonała i-0'00' 
wiązania pierwszomajowe.

ostęP»

„Jest dla mnie najwięs- 
zaszczytem — mówi włókniar 
ka tow. Kowalik — że bioMc w 
dział w „Wartach Pokoju- 
czestniczę w walce o pokój, M 
re j przewodzi Józef Stahii 
icódz światowego obozu Pos 
i  pokoju“ .

Mając taką klasę robotnic2?’
nasz naród osiągać będzie ®°*'0 
i nowe sukcesy w Tealizowan1 
dalekosiężnych planów g°sP° 
darczych.

Wzmacniać będziemy na(̂ a 
naszymi osiągnięciami siły °h° 
zu pokoju.

W I E L K I E

PRZEMIANY W MILENKU
W itold Kuczyński

Na wspólnym zebraniu, na 
którym członkowie spółdzielni 
produkcyjnej w Milenku oma
wiali plan wiosennych zasiewów, 
Szczepan Szymański nie zabierał 
głosu. Nie czuł jeszcze wtedy 
— trzy miesiące temu, gdy 
spółdzielnia powstawała — że 
to ich wspólna kolektywna włas
ność.

Szymański zrozumiał
Nie rozumiał, że siłą kolek

tywu jest twórcza inicjatywa 
jego członków. ■ Szymański był 
jeszcze myślami przy swojej za
grodzie. Cyfry, hektary, termi
ny — wszystko to nie zdołało 
wzbudzić jego zainteresowania. 
Podnosił rękę wtedy, gdy robili 
to inni, z innymi składał ręce 
do oklasków. Szymański był nie 
ufny, bierny.

To było półtora miesiąca te
mu.

A dziś Szymański stał się już 
zupełnie inny. Porwała go ta 
spółdzielnia, włączył się w ogól
ny krąg zainteresowań, stał się 
świadomym członkiem kolekty
wu.

Dziś nie może sobie darować 
tego, że nie rzucił wtedy myśli 
o ogrodzie warzywnym, że po
zwolił na peluszkę tam gdzie 
tak świetnie można było posa
dzić kapustę, pomidory, ogórki. 
Każdemu dziś pokazuje swoje 
wyliczenia, z których wynika, 
ile korzyści miałaby spółdziel
nia z dobrze postawionego wa
rzywnictwa. Plany te, zostały 
nienagannie opracowane, ale nie 
mogą być zrealizowane w tym 
roku. Za późno...

Szymański przekonał się, że 
jest współodpowiedzialny za gos 
podarkę spółdzielni, poznał wa
gę swego głosu, jako świadome
go członka kolektywu, poznał 
znaczenie kolektywnej dezycji.

Decyzja Roszaka
Szkoda było Roszakowi konia.
Dlatego też zwlekał z wstą

pieniem do spółdzielni.
W spółdzielni już się robota 

„rozkręcała na całego“ . Ludzie 
zaczęli zwozić nasiona, nawozy 
sztuczne. Mówili o planach na 
przyszłość, a' Roszak ciągle 
trwał w uporze. Obsei'wował ro
botę spółdzielni produkcyjnej, po 
cichu interesował się jej życiem. 
Krok po kroku zbliżał się do 
tych spraw, ale na decyzję nie 
mógł się zdobyć.

Kiedy jednak zaczęto sadzić 3 
ha drzewek owocowych, kiedy 
do spółdzielni przyszedł ostatni 
nawet z gromady — Kanarek, 
kiedy Roszak poczuł się jak 
gdyby wyłączony z gromadzkie
go życia, poszedł do zarządu.

Nie przyjęli go do spółdziel
ni. Na zebraniu zapytali o konia. 
Roszak sprzedał konia i  teraz 
niezręcznie obracając czapką w 
rękach, tłumaczył się, że koń

był chory, że musiał go 0<̂ a 
za jakiś dług, że... Decyzja bj 
jednomyślna. Roszak musi PrZ 
prowadzić konia i  to tego sam0 

go.
Poza spółdzielnią R oszak  a>0 

widział już dla siebie przy£
dnia
ed*

ści. I  tego samego jeszcze 
poszedł do gospodarza z sąsr 
niej gromady, nabywcy jeg° -,r ' 
nia. Dwa dni nie było go ^  , 
lenku. Dwa dni targował s*?’ 
monitował, aż odzyskał kon'a 
Co dopłacił przy tym, to doP a 
eił...

Roszak jest dziś członki0111 
spółdzielni. Jednym z naji0? 
szych. A koń się nawet P°Pia 
wił „na nowym mieszkaniu •

Projekty stają się 
rzeczywistością

Każdego wieczora po PiaC? 
zbierają się w biurze spółdzie^ 
Najczęściej można tu spo^aC 
Rykowskiego, Czerniaka, Sys ’ 
Staszewskiego, Hernika, Bęth® 
skiego, Kobrzyńskiego, Makaie 
wieża.

Rozmowy wieczorne stały s1̂  
już niepisaną tradycją. ZaW-^ 
ktoś przyjdzie, a tematy się 
kończą. Przewodniczący SP° 
dzielni tow. Makarewicz um10 
jętnie prowadzi te dyskusje» 
wija ambicję zespołu. Sekr0 
tarz organizacji partyjnej to 
Stefan Czerniak i inni tow'»1'2-'.
sze zawsze udzielają zarząd®'
pomocy.

Niektóre projekty wcie 
już w życie.

Oto spółdzielnia produkcji 
w Milenku jako Czyn 1-Maj0̂  
zasadziła na 3 ha ziemi 
drzew owocowych, 1.500 kr

elon0

wów. Również jako Czyn 
jowy zlikwidowano 150 ha

1-M«'
odi0'

gów. Zakupiono trochę ¡nwe' . z 
rza, kupiono 20 krów, lada ÓP ^  
uruchomione będzie przedsz 
itd. itd.

Aby uzyskać niezbędnych 
chowców dla realizacji Pr°^e<,z- 
wanych zamierzeń, pięciu mie^  
kańców Milenka skie row ań®   ̂
różne kursy. Tak więc Buk®'^ 
ski pojechał na kurs ogrodnic^ 
pszczelarski, Maluga na 
weterynaryjny, Eykowski  ̂ j 
kurs świetlicowy, P iotro"10Ẑ  
Ratajczyk uczą się zaw odu 

torzysty.
*  *  *

Trzy miesiące — to niew
yiele
tylk®

Ale jeżeli zważyć, że nie j. 
Roszak czy Szymański muS ^  
przełamywać w sobie dawne^ 
przędzenia i obawy, ze P1 ^  
tworzenia się nowego stoŜ ry

przeżywał i przeżył
do pracy — to proces, 1 -

pięćdziesięciu członkoW ^  
dzielni, jeżeli o tym Panlj5-^ i» 
to można śmiało stwier zl^y jy  
te trzy miesiące wiele nau 
mieszkańców Milenka i ,,
rą zapowiedzią na DrzysZ

łoś®*
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i, ^ędawno zakończyły się k il
kudniowe uroczystości żałobne, 
Jur^Zane z rocznicą zgonu 

Iana Marchlewskiego i  prze- 
j j 'ezien'ein Jego szczątek z Ber 
szawy3, ziemię ojczystą, do War-

„ dniach tych ożyły w mej 
] czasy, w których mia-
»r.1 ®zczęście poznać Juliana 
 ̂‘J^nlewskiego-Karskiego, jed- 

P . 2 najstarszych działaczy 
łoh + re'volucyjnego ruchu 
ciek •CZê °, j ednego z założy- 
p . i  przywódców rewolucyj- 
W"’ .Marksistowskiej partii pro- 

[ariatu polskiego — SDKPiL, 
poprzedniczki KPP i PZPR.

był 
spra-

znawcą nauki 
niezmordowanym pro

Garść w s p o m n ie ń
Zofia  Dzierżyńska

-owarzysz Marchlewski 
ezłomnym bojownikiem 

•»/ ,r °^°tniczej,
p arksa, niezffiuuU„a u , iU piu- 
tei.^d y s tą  idei socjalizmu, li
rem i*?- Partyjnym i agitato- 
jas ktory> ł ak ma!o kto, umiał 
j â n?>, prosto i zrozumiale wy 
s ?lać masom robotniczym za- 
ro] y socjalizmu, historyczną 
bar* k âsy robotniczej — gra- 
\Veo?a kapitalizmu i twórcy no- 
];j,5° życia, wolnego od wszel- 
v,ipf  ucisku i wyzysku Czło

pa przez człowieka.
^Julian Marchlewski był praw 
ta.^’yni internacjonalistą prole- 
żyć - 'im’ który głosił, że „słu- 
ftini lnteresom narodu polskiego 
r Ze tylko ten, kto służy inte-
'etariat ® iędzynai,odoweg0 pro-

ĉR]°Warzysz Marchlewski był 
W y  zwi?zany z ruchem rewo- 

nie tylko robotników 
• i ■’ a*e tez niemieckich i 

W /^k ich , był wybitnym dzia- 
(W etn lewego skrzydła I I  Mie- 
„/narodówki, a później — jed- 
ij.p * założycieli i członkiem 
Kom -Um Międzynarodówki 
ejjBpaistycznej. Był to rewolu- 
*!>r -a' bezgranicznie oddany

walki o wolność i so- 
lzrn> niestrudzony bojownik, 

w ^ke tny  i czysty, skromny i 
W ,ft?pny dla każdego czło- 
k iY a pracy> cieszący się wiel- 
t*y Zaufaniem i miłością towa-

się
VI

ref „ Zy .Partyjnych. Zacięty wró_ 
’v" "  3 burżuazyjnego

gorąco kochał
r .^ tr iz m u  
kraj°nali?mu>
5-ap.", ®'V°J ojczysty — Polskę, 
W at k6.w polskich, lud polaki, 

a literaturę polską rewo- 
'viel i tradyci e polskie. I choć 
n-/(, e la t  spędził zagranicą, zaw 
«¿»ocno związany był z pol- 
skin?' ruc^em robotniczym i pol- 

11 masami pracującymi.

' *

p a n in i miałam zaszczyt poz- 
fc. towarzysza Juliana osobi- 
(jz;e’ zaznajomiłam się z jego 
obi amk ®yj°  ko w r. 1905, gdy jjśiwszy z p0iecenia -Warszaw- 
to w  Komitetu SDKPiL kie- 
gjwJdotwo składami literatury 
^ K P iL w Warszawie, • na jed- 
J> p z tych składów, przy ul. 
śfti iei ’ ^dzie przechowywali- 
tn i  Wydawnictwa 
W ‘aztam sporą

anych zagranicą na cien- 
bibułce broszurek pod ty- 

i 65 r „Jak i o co walczyć?“ 
tW ;alka robotnicza pod cara
mi ■ Autorem tych broszur 
W “ - Karski, — jak dowiedzia- 

,się później—Julian March-

broszurowe, 
ilość ładnie

eWsU‘v P°.zmeJ•„> bKi- Przeczytałam je jednymHem
iiL?°s’jam do mieszkań
i02̂ “ ‘>„a potem z pietyzmem
nlp ----  ~~ robot-
\Va ycn wnzyrtkich dzielnic 
tie ®zawy, gdzie czekano na

Upragnieniem i przyjmo- 
^  z radością. 

i la f^biśeie poznałam się z tow. 
W gniewskim w r. 1906 na nie 

mej szkole partyjnej, któ- 
(iji ?°,stała zorganizowana w 
to Wy Mokotowskiej. Było 
S t^  aściwie koło propagandy- 
tyj .’ które zbierało się raz na 
8^ le?> coraz to w innym mie- 
“  . robotniczym.n„d“.U1« robotniczym. Mieliśjny 
\VVK?Wać ekonomię polityczną. 
Wsi :?d°wcą był tow. March- 

Na pierwszej lekcji

tow. . Marchlewski zapoznał się 
z nami, z teoretycznym przy
gotowaniem każdego z nas, na
szkicował plan i metodę pracy 
szkoły, wskazał literaturę, któ
rą należało przestudiować. By
ło nas na szkole zaledwie 6—7 
osób. Podzieliliśmy między sie
bie tematy pierwszych refera
tów, które każdy powinien był 
przygotować na jedno z następ
nych zebrań szkoły. Rzecz cha
rakterystyczna, że tow. March
lewski, obarczony odpowiedzial
ną pracą w Zarządzie Głównym 
partii, pracą publicystyczną i 
redakcyjną, nie żałował sił ani 
czasu dla kształcenia politycz
nego tak malej garstki towa
rzyszy. Swoją prostotą w obej
ściu od razu przełamał lody na
szej nieśmiałości i czuliśmy się, 
jak gdybyśmy mieli przed , sobą 
nie jednego z wodzów partii, ale 
po prostu starszego towarzysza, 
dzielącego się z nami swoją 
wiedzą.

Szkoła zapowiadała się nad
zwyczaj ciekawie i pożytecznie, 
ais zebrała się, niestety, zaled
wie dwa razy, gdyż tow. 
Marchlewski, a później i kilko
ro spośród nas, słuchaczy, zo
stało aresztowanych.

*
Po raz wtóry spotkałam 

z tow. Marchlewskim na 
Zjeździe SDKPiL, na który zo
stałam wydelegowana przez 
organizację warszawską. Zjazd 
ten odbył się w Pradze Cze
skiej, w Domu Ludowym, w 
grudniu 1908 roku. ,

Był to ciężki okres reakcji po 
chwilowej porażce pierwszej 
rewolucji rosyjskiej, w której 
polska klasa robotnicza ode
grała tak wybitną rolę. Orga
nizacja SDKPiL była rozbita 
aresztami. Liczba członków 
partii ogromnie zmalała. Tysią
ce rewolucjonistów zostały 
wtrącone do więzień, zesła
no na katorgę i Sybir.

VI Zjazd SDKPiL miał na ce
lu podsumowanie wyników dzia 
łalności partii w okresie rewo
lucji 1905—1907 i wytknięcie je j I 
zadań i formy pracy partyjnej 
w okresie szalejącej reakcji.

Na Zjazd przybyło 16 osób 
z kraju i 11 — z zagranicy.

Zjazd zagaił tow. Marchlew
ski, On też był jego przewod
niczącym. Wykazał przy tym 
niezwykłą umiejętność i takt w 
kierowaniu Zjazdem, które nie 
bjdo tak łatwe. Na Zjeździe bo
wiem wystąpiła dość silna, choć 
niekonsekwentna i, podobnie jak 
Zarząd Główny, nie wolna od 
błędów luksemburgizmu, opo 
zycja części delegatów krajo 
wych przeciwko błędnej polity
ce Zarządu Głównego w szere
gu spraw nader ważnych. Opo
zycji przewodził wybitny dzia
łacz SDKPiL, robotnik, Win
centy Matuszewski (pseudonim 
„Marcin“ ), później uczestnik 
Wielkiej Rewolucji Socjalistycz 
nej w Rosji, zamordowany w r. 
1919 na Syberii przez kontrre
wolucyjne bandy kołczakowskie. 
Największe niezadowolenie to
warzyszy z opozycji wywoły
wało oderwanie socjaldemokra
tów polskich od życia ogólno- 
partyjnego Socjaldemokratycz
nej Partii Robotniczej Rosji i 
oderwanie Zarządu Głównego 
od organizacji miejscowych, co 
nastąpiło po aresztowaniu w 
kwietniu 1908 r. Feliksa Dzier
żyńskiego.

Tow. Marchlewski na Zjeź
dzie tym wygłosił referat na 
temat: „Żądania chłopskie w
Polsce, a program agrarny 
SDPRR“ .

Wszystkimi głosami delega
tów tow. Marchlewski został 
przez Zjazd wybrany do Zarzą
du Głównego SDKPiL.

Spośród wszystkich towarzy
szy, którzy byli wówczas na

Zjeździe, utkwiła mi najbar
dziej w pamięci postać tow. Ju
liana Marchlewskiego, otoczo
nego szacunkiem i sympatią, 
wszystkich delegatów.

Następnie spotkałam się z tow. 
Julianem już po Wielkiej Paź
dziernikowej Rewolucji Socja
listycznej w Moskwie w r. 1919. 
Odtąd, aż do wyjazdu ciężko 
chorego tow. Juliana z Moskwy w 
r. 1924, spotykałam się z nim 
często przy pracy wśród pol
skich mas pracujących Związku 
Radzieckiego. Pracowaliśmy ra 
zew w szkole Czerwonych Ko- 
munardów, która przygotowy
wała dowódców Arm ii Czerwo
nej spośród robotników i chło
pów polskich, znajdujących się 
w Rosji Radzieckiej. Szkole tej 
towarzysz Marchlewski udzie
la ł dużo czasu, wygłaszając czę
sto referaty na różne tematy 
polityczne. Spotykałam się czę
sto z towarzyszem Marchlew
skim w Komunistycznym Uni
wersytecie Mniejszości Narodo
wych Zachodu (KUMNZ), któ
rego on był rektorem (a ja — 
wykładowcą sektoru polskie- 
g°)- Tow. Marchlewski cieszył 
się wielkim autorytetem wśród 
słuchaczy i wykładowców i był 
przez nich gorąco łubiany.

Po śmierci tow. Marchlew
skiego Uniwersytet ten nazwa
no imieniem Juliana Marchlew
skiego.

ale

h (idysław Broniewski

Spotykałam się stale z towa
rzyszem Marchlewskim, gdy 
jako członek Biura Polskiego 
przy Komitecie Centralnym 
WKP(b) był autorem artyku
łów i broszur wydawanych 
przez Biuro, oraz członkiem re
dakcji wydawnictw Biura.

W Związku Radzieckim istnia 
ło wtedy kilka polskich wyż
szych uczelni: fakultet polski 
przy Leningradzkim Instytucie 
Pedagogicznym, Polski Wydział 
Fakultetu Robotniczego przy 
Moskiewskim Uniwersytecie Pań 
stwowym, Polskie Techniki Pe
dagogiczne w Leningradzie, K i
jowie i Mińsku, szereg szkól 
partyjnych i inne. Mieliśmy du
żo trudności z powodu braku 
marksistowskiego podręcznika 
historii Polski. Kto mógł nam 
w tym pomóc? Tylko tow. 
Marchlewski. Toteż zwróciłam 
się do niego z prośbą opracowa
nia podręcznika historii Polski 
w marksistowskim oświetleniu. 
Zapalił się do tej pracy, ale — 
rzecz znamienna dla Jego skro
mności i sumienności — powie
dział, że musi w tym cela jesz
cze sam przeprowadzić poważne 
studia, przewertować prace źró
dłowe z dziedziny historii Pol
ski. Planu tego nie udało mu się 
zrealizować — przeszkodziła mu 
ciężka choroba i śmierć przed
wczesna.

Praca tow. Marchlewskiego 
na odcinku polskim była w tym 
czasie tylko cząstką jego wy
tężonej działalności po lin ii Mię 
dzynarodówki Komunistycznej, 
pô  lin ii dyplomatycznej oraz du
żej pracy naukowej i pedago
gicznej w instytucjach radziec
kich, pracy literackiej i szeroko 
zakrojonej pracy agitacyjnej 
wsrod robotników rosyjskich. 
Nie było prawie dnia, aby tow. 
Marchlewski nie występował z 
polecenia ^Moskiewskiego Komi
tetu Partii Komunistycznej z re
feratem o sytuacji międzynaro
dowej.  ̂ Nieraz wyjeżdżał z refe
ratami na prowincję. I  nigdy, 
choćby był najbardziej zmęczo- 
ny> wymawiał się od refera
tu lub napisania broszury czy 
artykułu.

tylko pięknym słówkiem, 
prawdą jego życia.

Pamiętam wspólną pracę z 
tow. Marchlewskim na „sobot- 
niku“ . Zima 1919 — 1920 r. by
ła w Moskwie bardzo śnieżna i 
mroźna. Siły roboczej do oczysz
czania ulic ze śniegu nie było w 
dostatecznej ilości. Kto tylko 
był zdolny trzymać broń w rę
ku, poszedł do Arm ii Czerwo
nej; by bronić zdobyczy Rewolu
cji Październikowej przed zaku
sami białogwardzistów i ob
cych interwentów, pragnących 
przywrócić w Rosji władzę ob
szarników i kapitalistów. Zwa- 
ły  zgarniętego z jezdni śniegu 
dosięgały wysokości pierwszego 
piętra.

Aby zapobiec katastrofie bez
droża, którą mogła przynieść 
wiosna, partia komunistyczna 
organizowała „sobotniki“ , wzy
wając masy pracujące Moskwy 
do udziału w oczyszczaniu mia
sta ze śniegu. W sobotę po za
kończeniu pracy w fabryce, czy 
urzędzie, albo też w niedzielę, 
pracowało się po kilka godzin 
na ulicy. Jak we wszystkim, co 
służy dobru ogółu, komuniści 
byli pierwsi na posterunku. 
Pewnego dnia, na sobotniku, 
staliśmy z tow. Julianem March
lewskim obok siebie z łopatami 
w ręku, oczyszczając jedną z 
ulic z brył zlodowaciałego śnie
gu. Z jakąż werwą i humorem 
pracował towarzysz Marchlew
ski łopatą, zmuszając swym 
przykładem innych towarzyszy 
do pośpiechu, coraz to rzucając 
żartobliwe uwagi.

W r. 1921, w ankiecie party j
nej na pytanie: gdzie chciałby
pracować, odpowiedział: „Gdzie 
każą“ . Odpowiedź ta nie była

Po raz ostatni widziałam tow. 
Marchlewskiego przed jego wy
jazdem do Włoch. Był przykuty 
do łoża, ale, jak zwykle, rzeźki 
i pełen wiary w zwycięstwo 
sprawy, której oddał całe swo
je życie.

Był to ciężki okres w życiu 
partii bolszewickiej, kiedy po 
śmierci Lenina trockiści usiło
wali zepchnąć partię z drogi 
leninowskiej, zastąpić leninizm 
trockizmem, zburzyć jedność 
partii bolszewickiej i poderwać 
w ten sposób dyktaturę proleta
riatu, utorować drogę do przy 
wrócenia w Związku Radziec
kim kapitalizmu.' Marchlewski, 
ciężko chory, żywo interesował 
się sprawami partyjnymi, potę
piał zbrodniczą politykę Troc
kiego i z wielkim uznaniem wy
rażał się o towarzyszu Stalinie
— genialnym kontynuatorze 
wielkiego dzieła Lenina.

Towarzysz Marchlewski byl 
bliskim towarzyszem bojowym 
i przyjacielem Feliksa Dzier
żyńskiego. Przez długie lata 
pracowali razem w Zarządzie 
Głównym SDKPiL. W czasie 
swego pobytu w Moskwie to
warzysz Julian był częstym na
szym gościem. W roku 1923 
Marchlewski i Dzierżyński oraz 
Feliks ICon współpracowali w 
Tymczasowym Komitecie Re
wolucyjnym Polski.

Towarzysz Marchlewski nie 
dożył do naszych czasów, kiedy 
idea socjalizmu święci tryum f 
na 1 3 kuli ziemskiej, kiedy obok 
kraju zwycięskiego socjalizmu
— Związku Radzieckiego budu
jącego komunizm, kroczy po 
drodze' socjalizmu niepodległa 
Polska Ludowa i inne republi
ki demokracji ludowej, na ol
brzymim obszarze od Łaby do 
Oceanu Spokojnego.
■ Dziś obóz pokoju demokracji 

i socjalizmu na czele ze Związ
kiem Radzieckim i wielkim wo
dzem pracującej ludzkości Józe 
fem Stalinem liczy już ponad 
800 milionów ludzi i  co dzień 
zdobywa nowych zwolenników. 
Dziś wszystkie drogi prowadzą 
do komunizmu.

Do naszych czasów Marchlew- 
ski nie dożył. Ale świetlana po
stać Juliana Marchlewskiego, 
niezłomnego rewolucjonisty pro
letariackiego, zagrzewa masy 
pracujące do międzynarodowej 
solidarności i nieugiętej walki 
o pokój i socjalizm.

Sześćdziesiąt lat 1 Maja w Polsce
Zaczęło się 60 la t tem u...

m  „...Wiele większych za
kładów było pustych, w 
innych okazało się tak mało ro

botników, że żadnych robót roz
począć nie można było. Stara 
fabryka Ortweina, I I I  i IV  od
dział warsztatów kolei war
szawsko - wiedeńskiej były pra
wie puste, również żelazne fa
bryki Ganecki i Handtke. O- 
gromna ilość naszych warszta
tów była zupełnie pusta“ 
(„Przedświt“  — 1890 rok).

Tymczasem w  R os ji rós ł ruch 
re w o lucy jny . W 1895 r. L e n in  o r
gan izu je  w  Petersburgu „Z w ią 
zek w a lk i o w yzw olen ie  klasy 
ro bo tn icze j". W  ro k  później 
Z w ią z e k ' ten w yd a je  pierwszo
m a jow ą odezwę, w  k tó re j czy
tam y m. in .:

4 0 00  „Czas najwyższy i  nam 
I OuU robotnikom rosyjskim 
zerwać kajdany, które nałożyli 
na nas kapitaliści i rząd, aby 
nas trzymać w jarzmie. Czas 
najwyższy przyłączyć się do 
walki naszych braci, robotni
ków innych państw, i stanąć z 
nimi pod wspólnym sztandarem, 
na którym widnieje napis: 
„Proletariusze wszystkich kra
jów łączcie się!“  („Pierwoje 
maja“ , Istoriczeskaja sprawka, 
Moskwa 1938).

60 lat z górą upłynęło od pierwszych Pierwszomajowych demon• 
stracji. W ciągu tych 60 lat> rokrocznie klasa robotnicza demon
strowała swą wolę walki przeciwko kapitalizmowi i  wojnom im
perialistycznym. Najbardziej bojowy charakter miały demonstra
cje Pierwszomajowe w Rosji, która z końcem X IX  wieku stała 
się centrum rewolucyjnego ruchu robotniczego.

W dziejach walk Pierwszomajowych piękną kartę zapisała pol
ska, klasa robotnicza. 60 lat temu, robotnicy Warszawy opuś
cili zakłady pracy i  wylegli na ulice, aby po raz pierwszy uczcić 
święto międzynarodowej solidarności proletariatu. Fragmenty 
dokumentów i materiałów, dotyczących bohaterskiej tradycji walk 
i manifestacji Piencszomajoioych polskiej klasy robotniczej — 
drukujemy poniżej.

Nadszedł ro k  p ierw szej rew o
lu c j i  ro sy jsk ie j...

„Dzień 1 maja w War
szawie zapowiadał się w 

owym pamiętnym roku wspania
le... Już na parę tygodni przed 
majem wśród robociarzy war
szawskich panowało ogromne 
podniecenie. Partyjnicy uwijali 
się jak muchy w ukropie. Kol
portowano „Czerwony Sztan
dar“  i broszurę majową; w o- 
statnich dniach przed majem 
rozklejano odezwy i rozwiesza
no sztandary na drutach telefo
nicznych. Organizacja partyjna 
szykowała się do demonstra
cji...“  („Z  pola walki“ ).

„W  Warszawie, na skutek 
zmasakrowania demonstracji 
padło kilkuset zabitych i ran
nych. _Na masakrę warszawską 
robotnicy odpowiedzieli zgodnie 
z wezwaniem Socjaldemokracji 
Królestwa Polskiego i L itwy 
powszechnym strajkiem prote
stacyjnym. W ciągu całego ma
ja nie ustawały stra jki i demon
stracje.^ W strajkach majowych 
w Rosji brało udział przeszło 
200 tysięcy robotników...“  
(„K ró tk i Kurs H istorii WKP 
(b)“ ).

A  potem przysz ły  la ta  re akc ji.

1 »Uroczysty obchód świę-
•wUUta majowego będzie odno
wieniem przysięgi, że proletariat 
polski stoi wiernie przy sztan
darze rewolucji, rozwiniętym w 
dniu 22 stycznia 1905 roku 
przez proletariat petersburski i 
krwią oblanym niezliczonych o- 
fia r, że na pierwsze zawołanie 
braci swych w Rosji stanie zno
wu do walki i nie spocznie — 
aż po zwycięstwie, aź kiedy 
słońce wolności wzejdzie“ . 
(„Święto 1 Maja roku 1908“  — 

Warszawa, wyd. SDKPiL).
< Q1 0 „S tra jk  1 Maja w War- 
I u  I Ł  szawie wykazał wierność 

robotników sztandarowi socjali
zmu i międzynarodowej solidar
ności proletariatu.

Strajki z powodu zbrodni leń- 
skiej w Warszawie i Częstocho
wie nie tylko ożywiły tradycje 
wspólnych walk rewolucyjnych 
proletariatu Polski i Rosji, by
ły  nie tylko zapowiedzią nowej 
przyszłej rewolucji wszechro- 
syjskiej — były one zarazem 
grzmiącym policzkiem, wymie
rzonym w twarz kontrrewolu
cyjnej burżuazji polskiej, która 
wespół z rządem i Dumą czar
nosecinną odpowiedzialna jest 
za zbrodnię leńską“ . („Czerwo
ny Sztandar“  — 1912).

SDKP i  L  p rzyw ita ła  R ew olu
c ję  Październ ikow ą ja k o  począ
tek  now e j e ry w  dzie jach i w zy
w ała  do obrony K ra ju  Rad, do 
w a lk i z w o jną  im pe ria lis tyczną

1010 „...Na zagładę nikczem- 
* ® "  nej zgrai burżuazyj- 
nej, która głodem, krwią ludu 
się tuczy, która o bat przeciw 
ludowi do stóp najezdniczego 
żołdaka pruskiego się udaje i 
swoje dobrowolne niewolnictwo 
„niepodległością“  nazywa...

Na chwałę robotnikom rosyj
skim, ich potężnemu zwycięst
wu nad caratem i burżuazją, 
ich przesławnej rewolucji so
cjalnej“ . (Z odezwy SDKPiL — 
1918 rok).

P rzeciw ko In te rw e n c ji a n ty ra 
dz ieck ie j — w alczyła  KPP.

lQ9fi”l Mâ a cały usły-
1 u ł U szeć musi, że wojna za

borcza i kontrrewolucyjna, pro
wadzona przeciw Rosji robotni
czej kosztem naszej krw i i nę
dzy, jest wojną kapitału i ob- 
szarnictwa polskiego, lecz nie 
sprawą polskiego ludu. Rosja 
jest jedynym dotąd na świecie 
krajem, gdzie lud roboczy ujął 
władzę w swe ręce. Dlatego 
sprawa rewolucji rosyjskiej 
jest sprawą proletariatu całego 
świata, jest naszą sprawą. (Z 
odezwy pierwszomajowej KC 
KPP).

P rzeciw ko faszyzm owi i re fo r- 
m izm o w i — w alczyła  KPP.

1 Q0Q „Udział mas proletariac- I u ¿U w tegorocznych de
monstracjach majowych był, da
leko większy aniżeli w latacti 
poprzednich...

...I oto przeciw tym zastępom 
rewolucyjnych robotników i chło 
pów rząd Piłsudskiego rzucił 
chmary policji pieszej i konnej, 
sforę szpicli i prowokatorów, 
zaś wodzowie PPS swoje bojów 
ki, które bądź ułatwiały i uzu
pełniały zbrodnicze dzieło band 
policyjnych, bądź wyręczały po
licję w mordowaniu robotni
ków...“  („Czerwony Sztandar“  
— 1928).

P rzeciw ko sanacyjnem u rządo- 
w i zdrady narodow ej — w a lczy
ła  KPP.

1 0 5 0  „Każdy dzień pozostawa- 
l uuUnia u władzy tej awantur 
niczej bandy targowiczan wy

daje nasz kraj, nasze ziemie 
zachodnie, naszą niepodległość 
pod kuratelę odwiecznych wro
gów Polski — junkiersko - im
perialistycznej k lik i hitlerow
skiej“ . (Z odezwy KC KPP — 
1938 r.).

A  gdy faszyści zaprzedali n ie 
podległość — w a lkę  o w yzw o le 
nie społeczne 1 narodow e podję
ła PPR.

10flOoRobotnicy! Nie kujcie 
I u*ru broni dla Niemców hitle
rowskich!... Chłopi! Nie karm
cie śmiertelnych swych wro
gów!... Inteligencjo! Twoje miej 
sce u boku robotnika i  chłopa! 
Naprzód do boju, do walki!... 
Niech żyje wolna i  niepodległa 
Polska!“  (Z odezwy na 1 Maja 
1943).
_ „Niech żyje bohaterska zwy

cięska walka obronna naszych 
braci sowieckich, walczących i o 
naszą wolność; walka ta jest 
dla całego ludu polskiego wskaż 
nikiem, że tylko tą drogą lud 
polski może zerwać kajdany nie 
woli...“  („Trybuna Wblności“ , 
maj 1943 r.).

Przyszła wolność. P rzyn ios ła  
ją  dowodzona przez W ie lk iego 
S ta lina A rm ia  Radziecka.

Warsza
wa obchodziła inaczej, 

niż każdego z la t poprzednich. 
Jakże inny to dzień od wszyst
kich pierwszomajowych dni, któ 
reśmy dotychczas przeżywali. 
Ulice Warszawy czerwienią się 
dziś nie krwią, lecz lasem czar- 
wonych sztandarów i transpa
rentów...“  („Głos Ludu“ ).

W pięć la t późnie l, w  oparc iu  
o n iezw yciężony Zw iązek Ra
dzieck i, m am y już  za sobą T rz y 
la tkę  i  w  w ie lk im  z ryw ie  p ie rw 
szom ajow ych zobowiązań, klasa 
robotn icza P o lsk i Ludow e j rea
liz u je  P lan Sześcioletni, plan bu 
dow y podstaw socja lizm u, p lan 
um ocnien ia  i  u trw a len ia  poko ju .

1Q rn,,P °d sztandarem Mark- 
l uuUsa, Engelsa, Lenina i Sta 
lina — naprzód do Polski Socja 
listycznej! (Z haseł pierwszo
majowych KC PZPR).

Maja 1945
I U * U Wa obchodził

DAWNIEJ WYKLĘTY, DZIŚ WOLNY LUD

IM
Mówią: kultura, a myślą: zyski, 

na diabla nam taka kultura!

Ostrzą się wasze zębate pyski 
na Z-głębie i Ural, na uran!

Naszą bronią: węgiel, żelazo', 

szlachetny bagnet, szlachetne słowo. 
Czy znacie słowo: razem?

Nie straszcie bombą atomową.

My odwracamy rzeki, 
i  płyną tam, dokąd chcemy. 

Lekceważymy wieki.
Nie chcemy wierzyć: wiemy.

Wiemy...
' To co wiedział Marx.

Lenin, Stalin...
Wiemy! Chcemy!

Nasz marsz —

w socjalizm.
15.IV.1S50.

Pam iętacie, Jan ie , tam ten 1-szy 
M aj? Szliście w  p ie rw szym  szere
gu razem ze S taśkiem , Paw łem , Józ
k iem  i  A n ton im . T rzym a liśc ie  w 
swoich rękach sztandar — a w y  m a
cie ręce ja k  bochny Chleba — 
robociarsk ie  łapy, duże, zgrub ia łe  od 
pracy I szorstkie. Czerwona p łach
ta sztandaru w ia ła  swobodnie nad 
g łow am i. A  drzew ce trzym a liśc ie  mo 
cno. Słońce w te d y  św ieciło . I  rado
sny św ia t naokoło  was. Z ie lono i 
kwuatów dużo.

pam iętac ie , że d ru g i sztandar 
n iósł A n ton i. Też ch łop na schwał. 
Na siw ym , ku d ła tym  łb ie  m ia ł czap
kę, do ty łu  zsunię tą ja k  zawsze, o- 
czy mu błyszczały ja k  dziewczynie. 
D alej M aryśka  z W alen tym  n ieś li 
transparent. Też czerwony. Jakiż to 
b y ł napis na n im ? — „P ra cy  i Chle
ba'*. A  d ru g i tra nspa ren t n ieś li Sta 
siek W a le rk i i  K az im ierz . A co toś
m y nap isa li na ty m  drug im ?—„S pra 
w ied liw ośc i robo tn icze j chcem y". A 
na trzec im  transparencie  doradzi 
Uście napisać: „Z w yc ię s tw o  ty lk o  
w w a lce".

S ta ry  K acper z Waszym .bratem 
n ieś li czw a rty  transparent. Przypom  
n ijc ie  m l, coście tam  napisali? A  — 
prawda, — „N ie ch  ż y je  jedność ro 
bo tn icza".

Iluż  nas wtenczas m ogło być? Mo
że pięćset, a lbo i  w ięce j. K ob ie ty  
w z ię liśm y do środka. Szła nas w ię k 
szość załogi. Reszta się bała. £e Ich 
W ysokińsk i w yrzuc i. A  wyście się 
nie ba li. W y to siła, w y to n ie je 
den przecież, a tysiące. A ta k i W y
sokiński, to ty lk o  W ysokińsk i i  pa
rę piesków  ko ło  niego. Wy — to 
przecież m ilio n y  ludz i pracy. A ta 
k ich  ja k  W y jes t pełen św iat.

W ł. Ze sław ski
Poniższe wspomnienia z demonstracji 1-Majovoej 193Ą r. napi

sał tow. Zesławslci, obecny dyrektor Mirkowskiej Fabryki Pa
pieru. Iow. Zesławski był robotnikiem we wspomnianej fabryce. 
Wysokiński — to ówczesny dyrektor Mirkowskiej Fabryki. Jan, 
o którym mowa • to obecnie racjonalizator Mirkowskiej Fabryki 

Papieru, Antoni — to przodownik pracy tow. Skoczek.

Pam iętacie, n ie  chc ie li, żeby po
chód by ł. M ó w ili, że k to  n ie  p r z y j
dzie do roboty, tego w yrzucą . N ie  
poszliśm y i  n ie  w y rz u c ili.  B a li się 
nas psiekrw ie .

A le  1 M a j to  b y ł nasz. F a b ^ k a  
sobie stała. A m yśm y sobie św ię to 
w a li. Po naszemu, po roboc ia rsku ,— 
czerwono.

Szliśm y do Jezio rny. O rk ies tra  
nam nasze marsze gra ła. R obocia r
skie. Czerwone. W przerw ach m yś
m y śpiew ali. Też ty lk o  nasze pieś
ni. Zw yk le . Robociarskie, Czerwone. 
O sztandarze czerw onym , o w y k lę 
ty m  ludzie. O sobieśmy śp iew a li. 
Prawda. A słońce nam św iec iło , że 
ha! Trochę ch łopów  dołączało się 
do nas. B idota .

I  takeśm y sobie szli, ze złością, z 
buńtem , z czerw ienią, z pieśnią o 
nas. A w iecu nam n ie  d a li zrob ić 
P ieski po licy jne  sta ły. Na łbach- ka
ski, w  łapach gum y i ty lk o  ś lip ia - 
m l łyska li. Z n a li nas dobrze, zna li. 
Przecież w iedzie li, że W y — to  Wy, 
że Paweł to Paweł, a n ie  k to  inny. 
A myśm y szli. I  ba li się nas. Bo 
m y robociarze, oszukiw ani, w yzy 
sk iw an i, żli, głoBni, zbuntow an i. I 
ty lk o  nam to  słońce św ieciło . N ie 
napadli nas w tedy A le  po tym  Wa.* 
zb ili i Pawła i Anton iego l M aryś
kę i  Kazim ierza. Za ten 1-szy Maj.

No i  co? B ili  i  n ie  zab ili. I  ich  n ie 
ma. A  W y jesteście, a  1-szy Maj 
św ięc iliśm y. No, roboc ia rsk ie  św ię
to  m y obchodzili po sw ojem u — po 
robociarsku.

W yjdz iem y, Janie, i  teraz. Weź
m iecie sztandar w  sw o je  ręce — 
wciąż macie łapy  ja k  bochny Chle
ba — tw arde, silne, roboc ia rsk ie  rę 
ce. Znów  będzie w ia ł nad g łow am i 
sztandar. I  A n to n i pó jdz ie  z nam i. 
Łeb m u całk iem  os iw ia ł. Czapę so
bie nasunie na ty ł  ja k  zw ykle . W 
ręce też sztandar w eźm ie czerwony. 
Słońce nam będzie św iec iło . Z ie lo 
no będzie, kw ieciście. M aryśce z 
W alentym  dam y transparent. Co na
piszem y na nim? — „N ie ch  ży je  Z je 
dnoczona P artia  R obotn icza". D ru 
g i transparen t poniesie W itk a  z Józ
k iem , synem tam tego Józka. U b ili 
biedaka. Napiszemy na tym  trans
parencie — „N iech  ży je  p o k ó j"  

T ransparen tów  m usim y m ieć d u 
żo. N iech krzyczą napisam i o tym  
czego chcemy. — P oko ju . — Nie 
chcemy w o jn y  1 Precz z podżegacza
m i w o jen nym i! Niech ży je  so lida r
ność robotn icza ! Proletariusze wszy
s tk ich  k ra jó w  łączcie się! N iech ty  
je  Wódz K lasy Robotniczej S ta lin l 
N iech ży je  sojusz robo tn ika  z ch ło 
pem! N iech ży je  praca ro bo tn ika  i

ch łopa! B udu je m y  Polskę spraw ie
d liw ośc i spo łecznej!

Jak będzie mało, to  jeszcze w ię 
cej dam y. I  sztandarów czerwonych 
poniesiem y moc.

F abryka  będzie stała. Odpocznie 
ona i  m y.

P ó jdz iem y do Jeziorny. K ob ie ty  
razem z nam i. I  m łodzi pójdą.

Będziem y szli ze śpiewem tych 
samych pieśni, co wtenczas. Robo
c ia rsk ie  pieśni. Czerwone. O sztan
darze naszym, co p łyn ie  ponad tro 
ny, o ludz ie  w y k lę ty m  — ażeby pow 
stał, tak  ja k  m yśm y pow sta li. O po
k o ju  będziem y śpiew ali. O gniew ie 
naszym przeciw ko tym , k tó rzy  cncą 
nam burzyć dom.

W iecie Janie, że on i się nas bo 
ją. Jak tam ci wtenczas. Bo wiedzą, 
że m y  to  potęga. Ze nas są m ilio n y  
A  słońce nam św iecić będzie. Bę
dziem y sobie szli — m ój d rog i Ja 
n ie — z uśmiechem, swobodą, z ra 
dością, żeśmy w o ln i. I  w iec sobie 
na naszym m a łym  ry n k u  zrob im y. 
I  pow iem y o ly m , jakeśm y w a lczy li, 
jakeśm y w a lkę  w yg ra li, cośmy do
tąd z ro b ili i  co rob ić  chcemy. Po 
m ó w im y  o now ych maszynach, o 
planach, o domach, o tym , że zbu
du je m y Polskę nową, taką, ja k ie j 
n ie  było, że p lany zrob im y, że w o j
nę o pokó j w ygram y.

Bo pokó j to  m y — robociarze.

Bo pokój — to  m y — daw n ie j wy 
k lę ty , a dziś w o lny  lud. A tak ich  
jak  my Jest m ilia rd .

I tak chyba św ięcić, Janie, będzie
my ten 1 M aja robocia rsk ie  na?7e 
święto, tak po naszemu — wszyscy 
— po robociarsku.

W ł. Zesławski

P. Hulanicka

1 M aj—po raz pierwszy
Wspomnienia jednej z niewielu pozostałych

la t temu! a ja k  żywo 
w pamięci te piękne

60 
stoją
dni entuzjazmu, silnych no
wych wrażeń i  wzruszeń i czuj
nej zakonspirowaiiej pracy z 
głęboką myślą o pewnym 
przyczynku do zerwania oko
wy  — przygnębiającej, ciążą
cej niewoli oraz obaleniu u- 
s tro ju  ucisku i  wyzysku, u- 
s tro ju  ciemnoty, nędzy i  glo 
du.

Chodzenie od domu do do
mu i ostrożne icynotowyicanie 
w dzień z lis ty  lokatorów do
kładnych adresów pracowni
ków, robotników i  w yrobn i
ków, a następnie pomaganie 
w segregowaniu i  adresowa
niu niezliczonej ilości kopert 
do późnej godziny nocnej nie 
wydało m i się wtedy pracą 
nudną i  nużącą, lecz radosną i 
ciekawą, ja k i też to rezultat 
przyniesie w tych okrutnie  
ciężkich ówczesnych warun
kach polityczno - społecznych.

A  gdy w kw ietniu ku rado
ści naszej, proklamacje zosta
ły  już bez przeszkód icydruko- 
wane — należało je roznieść 
w zamkniętych kopertach pod 
zebrane poprzednio adresy — 
tą robotą podzieliliśmy się.

Pierwszą odezwę majową 
odczytywaliśmy z towarzysz
ką „ Anielką“  po kilkanaście 
razy i przejęte wypowiadałyś
my ją  sobie z zapałem na 
glos.

Czynność rozlepiania pro- 
klamacyj w ostatnie S noce 
przedmajowe była ku naszemu 
niezadowoleniu, poruczona ty l
ko mężczyznom.

W dzień 1 Maja ran iu tko o 
świcie byliśm y już na ulicy  
niecierpliw ie wyczekując, co 
nam ten pierwszy prawdziwie 
uroczysty dzień przyniesie. I  
przeszedł wszystkich na's ocze
kiwanie : od wielotysięczne
go tłumu stra jku jących robot
ników zaroiło się na ulicach 
Warszawy.

Szerokie rzesze robotnicze 
zrozumi-ały odezwę, zostały 
poruszone agitacją socjali
styczną. Idea solidarności z 
robotnikam i innych krajów  
zapuściła głębokie korzenie 
wśród mas pracujących.

Rewizje i  areszty trw a ły  w 
ciągu całego maja —  areszto
wanym uform owali „Sprawę 
Pierwszego M aja“ .

W parę dni po obchodzie 1 
Maja wyjechałam na la t parę 
do Łodzi — udzielałam tam 
lekcyj i  brałam udział w pracy 
konspiracyjnej. Mieszkanie 
moje stało się „pied a terre“  
dla przyjeżdżających toicarzy- 
szy — działaczy, ja k  również 
składem i przechowalnią przy
wożonej „b ibu ły“ .

Niejednokrotne rewizje noc
ne — z uprzejmym zazwyczaj 
przywitaniem pułkownika żan
darm erii:

„Przepraszam madame, ale 
io bardzo przykre  — panie 
zajmują się polityką, więc po
zwoli pani, że przeprowadzimy 
małą rewizję“ .

I  po nie „m a łe j“  lecz skru
pulatnej, kilkogodzinnej, dro
biazgowej rew iz ji „opieka“  z 
nosem na kwintę opuszczała 
moje mieszkanie.
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Nasza prasa - oręż P a rtii
Gdy czytelnicy wezmą do rę

ki dzisiejszą prasę, po wsiach i 
ru, uticach miast, na miejscach 
zbiórek pierwszomajowych, kol
portowana będzie nowa, „na j
młodsza“ nasza gazeta „Sztan
dar Młodych“ . Zanim gazeta ta 
ujrzała jeszcze światło dzienne, 
zgłosiło się ponad 500.000 czy
telników i prenumeratorów — 
z tego przeszło 100.000 na wsi.

Fakt, że młodzież tak maso
wo garnie się do swojego pisma 
przy samym jego tworzeniu się, 
jest niezwykle charakterystycz
ny dla całego rozwoju naszego 
nowego czytelnictwa i dl» roz
woju naszej prasy. Rośnie ilość 
tytułów i 'nakłady. Wystarczy 
powiedzieć, że mamy w tej chwi 
li 38 dzienników o nakładzie 
4.^00.000 tj. o 1.600.000 więcej 
niż rok temu, i setki czasopism 
o 400 milionowym nakładzie ro
cznym, blisko 2 razy większym 
niż 2 — 3 lata temu.

Na tle tego ogólnego rozwo
ju prasy najszybciej rozwija sie 
nasza prasa partyjna. 17 pism 
codziennych PZPR osiągnęło w 
kwietniu br. 3.875.000 egz. 
dziennia Centralny organ na
szej Partii — „Trybuna Ludu“ 
podwoił w ciągu roku swój na
kład osiągając prawie 400.000 
egz., grupując wokół siebie oko
ło 800 korespondentów, wśród 
nich obok korespondentów ro
botniczych i chłopskich sporą 
już grupę terenowego aktywu 
partyjnego. Wojewódzkie gaze
ty  ̂  partyjne okrzepły w ciągu 
ubiegłego roku i wyrosły.

Wysoko wzrosła poczytność 
prasy chłopskiej, w szczególno
ści „Gromady“ . Rok przeszło te
mu wyszedł pierwszy jej nu
mer. Dziś „Gromada“  ma 
1.203.000 nakładu i około tysią
ca korespondentów wiejskich.

*
Czemu zawdzięcza prasa na

sza swój rozwój, czemu zaw
dzięcza fakt, że staje się coraz 
bardziej potrzebna masom pra
cującym, że cieszy się wśród 
nich stale rosnącym autoryte
tem ?

Stało się to dlatego, że jest 
ona niewątpliwie coraz bardziej 
zespolona z Partią, wyraża co
raz lepiej je j program, je j ide
ologię. je j politykę, służ.y w co
raz większym stopniu Partii ja
ko podstawowy instrument po
pularyzowania i wykładania jej 
polityki najszerszym masom, ja- 
ko_ „instrument, przy pomocy 
którego Partia codziennie i  co 
godzina rozmawia z klasą ro
botniczą swoim potrzebnym je j 
językiem“  (Stalin). Ale nie ty l
ko to. Prasa spełnia również 
funkcje kolektywnego organiza
tora, funkcje popularyzatora' ini 
c jaty wy mas i co jest przede 
wszystkim ważne — funkcje 
trybuny samych mas.

Prasa radziecka 
naszym wzorem

Obok Związku Radzieckiego 
prasa Polski i innych krajów 
demokracji ludowej jest najbar
dziej demokratyczną prasą 
świata.

Coraz pełniejsze korzystanie 
z bogatych tradycji i doświad
czeń prasy radzieckiej było de
cydującym czynnikiem w poli
tycznym i ideologicznym doj
rzewaniu naszej prasy.

Ucząc sie. rozwijając na tych 
doświadczeniach, doskonale ro
zumiemy, jak dalecy jeszcze je
steśmy o j swoiego wzoru — 
prasy ZSRR. Dążenie do niego 
jest dla nas programem na dłu
gi okres czasu. Ale to, co osią
gnęliśmy dotychczas, mamy do 
zawdzięczenia przede wszystkim 
temu , że przy rozwiązywaniu 
trudności, jakie stawały przed 
nami, mogliśmy czeroać z doś
wiadczeń prasy Związku Ra
dzieckiego.

Nasi' redaktorzy coraz nilniei 
studiują prasę radziecką, je i 
organizacje, je i styl nracv, sta
rają sie noznać je j historię. Co
raz częściej nasze kolektvwy re
dakcyjne staraja sie twórczo 
stosować iy swojej pracy uch
wały i kmńwkę instancji partyi- 
nych WKP(h) w stosunku do 
P'sm radzieckich. korzvstać w 
swojej pracy z dyskusji o za
gadnieniach prTow w h na ła
mach gazet radzieckich.

Osiągnięcia roku ubiegłego
Najważniejsze osiągnięcie u- 

biegłego  ̂roku — to podniesie
nia  ̂ poziomu politycznego na
sze! prasy.

Wyrazem tego jest poczesne 
miejsce, jakie zajmowała w na- 
szej prasie szeroka popularyza
cja ogromnych osiągnięć budo
wnictwa socjaii, tycznego 
ZSRR, przenoszenie

w
_ nasz

grunt doświadczeń ZSRR i par
tu bolszewickiej. Wielka kampa
nia ideologiczna, jaką przeprowa 
dziliśmy w związku z 70-leciem 
urodzin towarzysza Stalina, w 
poważnym stopniu przyczyniła 
sie do podniesienia poziomu ideo 
logiczno - politycznego naszej 
prasy.

W ubiegłym roku prasa na
sza była aktywnym uczestni
kiem wszystkich bitew, jakie 
staczała Partia i rola jej w bi
twach tych była niepoślednia. 
W walce o utrwalenie pokoju, 
w demaskowaniu podżegaczy wo 
jennych, w w^dce przeciwko t i-  
towskiej agenturze amerykań
skiego imperializmu, pisma na
sze wykazały dużą polityczną 
dojrzałość i przyczyniły się do 
szerokiego wyjaśnienia masoni 
istoty tej walki i linii, po któ
rej przebiega je j front. Poważ
ną rolę odegrała prasa w bu
dzeniu czujności rewolucyjnej, 
w rozgromieniu prawicowej i na 
cjonalistycznej grupki Gomułki, 
w wykazaniu Partii i masom, 
jak na działalności tej grupki 
żerowała agentura wroga. Sze

roko popularyzowaliśmy stano
wisko Partii i Rządu w zagad
nieniach związanych ze stosun
kami między Państwem i Ko
ściołem. Docieraliśmy do naj
dalszych zakątków kraju, prze
konując najszersze masy o slusz 
ności naszego stanowiska.

Poważnie wzrosła rola na
szych pism w życiu gospodar
czym w organizowaniu współ
zawodnictwa, w upowszechnianiu 
nowych metod pracy na fabry
kach, kopalniach i w budownic
twie, w pomocy racjonalizato
rom i nowatorom i w uspraw
nieniu działalności aparatu han
dlu uspołecznionego.

Jednym z najcharakterystycz- 
niejszych momentów w rozwoju 
pism naszych jest rosnące zna
czenie zagadnień partyjnych w 
gazecie oraz zorganizowanie, i 
umocnienie działów partyjnych 
w redakcjach.

Podstawowe zadania 
na przyszłość

Przy osiągnięciach naszych 
nie zamykamy jednak oczu na 
braki. Musimy stwierdzić, że na 
tle ogólnego wzrostu świadomo
ści politycznej mas, na tle wzro 
stu samej pracy, występują one 
ostrzej i dają się dotkliwiej od
czuć, niż dotychczas. Występu
jące niejednokrotnie powierz
chowność i dyletantyzm, sche
matyzm i skłonność do uprasz
czania zagadnień, skłonność do 
utartych dróg, do szablonu, uni
kanie trudnych nowych rozwią
zań, cechuje pracę wielu na
szych kolektywów redakcyj
nych.

Przezwyciężenie jak najszyb
sze tych braków, przede wszyst 
kim przez dalsze podnoszenie 
poziomu ideologiczno - politycz
nego, jest konieczne dla dalsze
go rozwoju gazet.

Zadania naszej prasy są tak 
wielorakie, jak zadania stojące 
przed Partią. Do zadań tych na
leży wciągnięcie do aktywnej 
walki o trwały pokój wielomi
lionowych rzesz narodu, dalsze 
cementowanie braterskiego so
juszu z wielkim Związkiem Ra
dzieckim, uczenie się i uczenie 
mas na jego doświadczeniach, 
wychowywanie mas w duchu mi 
łości do Związku Radzieckiego i 
Wielkiego Stalina, zacieśnianie 
więzów przyjaźni z krajami de
mokracji ludowej, pogłębienie 
pracy nad wychowaniem klasy 
robotniczej i mas pracujących w 
duchu internacjonalizmu, głębo
ka i systematycznie prowadzo
na propaganda marksizmu-leni- 
nizmu, czujność i rozwijanie 
krytyki i samokrytyki.

Uwaga naszej prasy winna 
się skupić na realizacji planu 6- 
letniego i na wykonaniu naszych 
zadań produkcyjnych.

Każda nowa zdrowa inicja
tywa, rodząca się w masach, po 
winna być podchwytywana i po
pularyzowana przez prasę.

Ileż jeszcze twórczych, słusz
nych pomysłów nie zostało zrea
lizowanych i przepadło dlatego 
tylko, że nie spostrzegły ich we 
właściwym czasie właściwe in
stancje i przede wszystkim pra
sa, że' nie znalazły one echa na 
je j szpaltach?

Możemy i powinniśmy ode
grać dużą rolę w wysuwaniu 
nowych kadr i w ich wychowa
niu. Powinniśmy docierać do 
samego gąszcza klasy robotni
czej, chłopstwa pracującego, do
strzegać w masach najlepszych, 
najbardziej ofiarnych, pełnych 
inicjatywy i pomysłowości, po
kazać ich ogółowi, popularyzo
wać, stawiać za wzór i pomóc 
przez to w podnoszeniu się na 
wyższy szczebel wszystkich, a 
jednocześnie ułatwić partii two
rzenie kadr nowego rosnącego 
aktywu.

Czyż może być szczyt
niejsze zadanie dla naszej pra
sy i dla partyjnych dziennika
rzy ?

O rozwój krytyki 
i samokrytyki

Budowa podstaw socjalizmu 
odbywa się w warunkach ostrej 
walki klasowej. Stale pamiętać 
o wrogu klasowym, ujawniać go, 
demaskować jego działalność, 
izolować go w opinii robotni
ków, chłopów mało i średnio
rolnych, inteligencji pracującej, 
być stale czujnym na jawne i 
zamaskowane formy wrogiej 
działalności, na penetrację wro
ga w naszych szeregach — oto 
o czym stale pamiętać musi 
nasza prasa.

Nieoceniona jest wprost rola, 
jaką prasa nasza może odegrać 
w rozwoju krytyki i samokry
tyki. Należycie użyta — może 
stać się najskuteczniejszym na
rzędziem ujawniania braków i 
błędów w pracy, wypaczeń i od
chyleń.

Chodzi jednak nie tylko o sa
mą krytykę, lecz przede wszyst
kim o to, żeby krytyka była 
skuteczna, żeby prowadziła do 
usunięcia braków, do naprawie
nia błędów, do wyciągnięcia na
leżytych, praktycznych wnio
sków. Rezultaty krytyki — oto 
rzecz najważniejsza.

Nie chodzi tu rzecz jasna o 
zwykłą rejestrację błędów. Na
leży wskazywać drogi przezwy
ciężenia braków i trudności i nie 
ograniczając się do powierz
chownych, krytycznych uwag — 
dążyć do bardziej głębokiej kry
tyki, sięgającej przyczyn bra
ków, korzeni błędów.

Nie jest to rzecz łatwa ani 
dła naszych gazet, ani dla na
szych organizacji partyjnych, 
choć wiele się od I II  Plenum 
KC zmieniło na lepsze. Bojaźń 
krytyki cechuje jeszcze wiele 
naszych gazet. Niestety, często 
jeszcze spotykamy się ze zja
wiskiem tłumienia krytyki, nie-

Stpfan Staszewski
K ie ro w n ik  W ydzia łu  Prasy 
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dopuszczania do niej na łamach 
prasy ze .strony niektórych or
ganizacji partyjnych.

Wiemy, jak często krytyczny, 
słuszny i potrzebny artykuł w 
rezultacie wielokrotnego uzgad
niania i wygładzania zostaje wy 
prany z wszelkiej treści i po
zbawiony wszelkiego znaczenia. 
Często występuje to w rezulta
cie słabej znajomości omawiane
go zagadnienia, jeszcze czę
ściej, gdy nasi dziennikarze i 
redaktorzy „nie chcą zadzierać“ , 
lub psuć sobie stosunków.

W wielu jeszcze instancjach 
partyjnych, w wielu instytucjach 
państwowych i gospodarczych 
nie został przezwyciężony lek
ceważący, wielkopański stosu
nek do krytyki. Są instytucje i 
organizacje, które w ogóle nie 
reagują na krytyczne sygnały. 
Niestety, nie wszędzie komitety 
wojewódzkie i powiatowe wycią
gają z tego należyte wnioski.

Umacniać związek 
z masami

Do redakcji naszych'pism pły 
nie. codziennie potok listów czy
telników. Mamy już redakcje ta
kie, jak „Gromada“ , „Chłop
ska Droga“ , „Trybuna Robotni
cza“  i inne, otrzymujące setki 
listów dziennie. Chodzi o to, 
aby ten- potok zwielokrotnić i 
zacieśnić nasz kontakt z czytel
nikiem, z masami. Nie wszędzie 
jeszcze działy listów naszych 
redakcji pracują sprawnie, nie 
wszędzie listom czytelników po
święca się dostateczną uwagę, 
nie zawsze redakcje nasze w i
dzą za listem żywego człowieka, 
jego potrzeby, jego troskę o in
teres ogółu. Instancje partyjne 
zbyt mało jeszcze interesują się 
pracą działów listów naszych 
gazet, jeszcze mniej — samymi 
listami.

Szybko rozwija się ruch ko
respondentów robotniczych i 
chłopskich.

Jeszcze rok temu stwier
dziliśmy i wówczas podkre
ślaliśmy to z radością, że nie 
ma już właściwie gazety par
tyjnej, . która by nie posiadała 
od kilkudziesięciu do kilkuset 
korespondentów. Obecnie — ga
zety nasze mają od kilkuset do 
paru tysięcy („Trybuna Robot
nicza“  — 2.400), a nie ulega 
wątpliwości, że stoimy dopiero 
u progu rozwoju ruchu korespon 
dentów robotniczych i chłop
skich. Jest ich obecnie w ca
łym kraju przeszło 12.000. Licz
ba ta szybko rośnie, zwłaszcza 
od I I I  Plenum KC. Wezwanie 
do czujności, które zaktywizo
wało Partię i klasę robotniczą, 
szerokie stosowanie krytyki ' i 
samokrytyki, walnie przyczyni
ło się do rozwoju tego ruchu. 
Pamiętamy słowa tow. Bieruta, 
wypowiedziane na I I I  Plenum, 
że należy:

„Przestrzegać, aby krytyka i 
samokrytyka zarówno od góry, 
jak i  od dołu nie była dławiona 
przez czynniki i  osoby, których 
dotyczy, o ile oczywiście nie po
siada ona charakteru jawnej wro 
giej czy ukrytej dywersji.

W tym celu otoczyć również 
odpowiednią opieką i wziąć w 
ochronę przed atakami wrogie
go . środowiska korespondentów 
prasy robotniczej i  chłopskiej, 
zabezpieczyć, aby sygnalizowane 
przez nich spostrzeżenia były 
wnikliwie rozpatrywane i  załat
wiane w myśl interesów pań
stwa i  klasy robotniczej“ .

Czy wszędzie słowa te zosta
ły należycie zrozumiane i rea
lizowane ?

Wiemy, że, niestety, tak nie* 
jest. Wiele organizacji partyj
nych nie dołożyło starań, by roz: 
winąć ruch korespondentów, by 
mu okazać pomoc, by usunąć- 
przeszkody stojące na drodze 
jego rozwoju, by zapewnić mu 
należyte kierownictwo. Znamy) 
wypadki prób stosowania bez-f 
pośredniego nacisku, a nawćt* 
pogróżek w stosunku do kore
spondentów robotniczych i chłop; 
skich, którzy „pozwolili sobie“  
na krytykę swoich zwierzchni
ków.

Ruch korespondentów jest zja 
wiskiem wynikającym z samego 
charakteru naszej władzy ludo
wej, cieszy się je j poparciem i  
opieką i toruje sobie zwycięsko 
drogę naprzód, nie bacząc na 
przeszkody. Istotną rolę w dal
szym rozwoju tego ruchu powi
nien odegrać krajowy zlot ko
respondentów robotniczych i * 1 * * * * 
chłopskich, zwołany do Warsza
wy na dzień 6 maja, który wy
tyczy jego dalsze drogi.

Podstawowe warunki
Aby usunąć braki, istniejące 

w naszej prasie, aby mogła ona 
w o wiele większym niż- dotych
czas stopniu spełniać swą rolę 
„kolektywnego propagandzisty 
i organizatora“ , muszą być speł
nione dwa warunki, najważniej
sze dla obecnego etapu.

Po pierwsze — prasa winna 
kontynuować wytrwale i syste
matycznie pracę nad mocniej
szym powiązaniem się z masa
mi, z życiem, ze swoim akty

wem pisarskim, z koresponden
tami. Jednocześnie powinniśmy 
rozpocząć uporczywą walkę o 
jakość materiału gazetowego, o 
pogłębienie treści i opanowanie 
formy, o czytelność naszych ga
zet.

Po wtóre — powinien nastą
pić poważny przełom w stylu, 
w metodzie partyjnego kierow
nictwa gazetą. Należy wypowie
dzieć walkę niedocenianiu roli 
prasy przez poszczególnych to
warzyszy i niektóre ogniwa par 
tyjne. Gazeta w rękach komite
tu partyjnego powinna być praw 
dziwym orężem, którym Partia 
codziennie posługuje się w 
stopniu maksymalnym.

To zaś wymaga stałego kie
rowania gazetą ze strony komi
tetów partyjnych. Po to jednak, 
by prawidłowo kierować, komi
tet partyjny musi wnikać w 
treść pracy samej 'gazety, musi 
ją oceniać i kontrolować, poma
gać jej. Musi się nią zajmować 
systematycznie, a nie od wypad
ku do wypadku, musi znać jej 
aktyw i pracować nad podnie
sieniem jego poziomu ideolo- 
giczno-politycznego. Komitety 
partyjne muszą być przede 
wszystkim świadome swojej od
powiedzialności za gazetę.

Spełnienie tych warunków i 
wytrwała walka naszych kolek
tywów redakcyjnych o realiza
cję lin ii Partii sprawią, że pra
sa nasza w jeszcze większym niż 
dotąd stopniu będzie orężem 
Partii, giętkim aparatem, wią
żącym tysiącznymi nićmi Par
tię z klasą robotniczą.

„Sztandar Młodych“
W dniu dzisiejszym ukazał się pierwszy dziennik młodzieżowy 

w Polsce — organ Związku Młodzieży Polskiej — „Sztandar Mło
dych“ . Potrzeba takiego dziennika, wyróżniającego się swym 
charakterem od pozostałej prasy codziennej i  uwzględniającego 
przede wszystkim problematykę młodzieżową, była już dawno od
czuwana. Rozwój życia organizacyjnego młodzieży w Polsce Lu
dowej, wzrost je j świadomości politycznej, oraz zwiększony udział
w życiu społecznym kraju sprawiły, że uruchomienie dziennika %
dla młodzieży dojrzało do realizacji.

Redakcja „Sztandaru Młodych“  postawiła sobie za zadanie zwią
zać się ściśle z najszerszymi masami młodzieży polskiej. W tym 
celu zorganizowano tysiące zebrań w całym kraju, na których 
młodzież dyskutowała na temat pisma, zgłaszała swe postulaty, 
mówiła co chciałaby w nim widzieć. Obfity plon przyniosła rów
nież rozesłana przez redakcję ankieta.

Zarówno masowość wypowiedzi młodzieży, jak i  masowa ilość 
zgłoszeń na prenumeratę, która sięga pół miliona, są miarą za
interesowania pismem.

„Sztandar Młodych“ , który ma być pismem młodzieży dla mło
dzieży, ma do odegrania poważną rolę w dziele wychowania je j 
na świadomych obywateli Polski Ludowej i  mobilizowania do wal
ki i  pracy dla zwycięstwa socjalizmu iv naszym kraju, dla ugrun
towania pokoju.

Pismo stawia sobie zadanie utrzymania stałego żywego kontaktu 
z najszerszymi masami młodzieży, reagowania na je j troski i  po
trzeby, ośioietlania nurtujących ją  problemów, uczenia krytyki 
i samokrytyki, demaskowania błędów i braków zarówno w pracy 
organizacji młodzieżowej jak i  we wszystkich dziedzinach życia 
naszego kraju, służenia sicym młodym czytelnikom radą i pomocą.

Pismo stawia sobie zadanie pobudzenia, rozwijania i upowszech
niania zdrowej i  tioórczej inicjatywy w szeregach młodzieży, 
ulatiaienia wymiany doświadczeń młodych przodowników pracy, 
racjonalizatorów, aktywistów. Pragnie stać się prawdziwym 
współorganizatorem życia i pracy młodzieży.

Pismo stawia sobie zadanie propagowania i  pogłębiania w sze
regach młodzieży zainteresowania i  entuzjazmu dla wielkich za
dań sześciolatki, w której realizacji młodzież ma tak wielką rolę 
do spełnienia. Stawia sobie zadanie upowszechnienia doświadczeń 
bohaterskiego Komsomołu i  młodzieży radzieckiej, która dała 
ujspaniały przykład patriotyzmu i wypisała piękną kartę w dziele 
socjalistycznego budownictwa ZSRR.

Jak najpełniejszej realizacji tych zadań życzymy Redakcji 
„Sztandaru Młodych“  u progu Jej pracy.

REDAKCJA „TRYBUNY LUDU “

Cały k ra j pokry ł się siecią świetlic

W walce o nową kulturę
_ . - , dzielń produkcyjnych, jak ni®*

J. A . Szczepański
Wkroczenie na widownię dzie

jów proletariatu zapowiedziało 
powstanie nowej epoki w kultu
rze polskiej, podobnie jak ją za
powiedziało w kulturze całego 
świata. W walce nowego ze sta
rym poczęła się wykuwać kultu

ra nowej klasy społecznej, któ
ra wyzwalając siebie wyzwala 
cały naród i której cele — so
cjalizm i komunizm — są cela
mi, wytyczającymi drogę hi
storii.

Ta walka zaczęła się dawno i 
wynik jej, od dawna niewątpli
wy, tymbardziej widoczny się 
staje w naszych czasach: na 

przeciw upadającej, gnijącej kul 
tury burżuazyjnej rośnie coraz 
bardziej rozkwitająca nowa kul
tura, z przodującą kulturą socja
listyczną Związku Radzieckie
go na czele.

W Polsce walka o nową kultu
rę trwała też od dawna. Artyści, 
którzy mają prawo do nazwania 
się artystami proletariackimi, 
nawet w najbardziej posępnych 
czasach reakcji wznosili wysoko 
w górę sztandar czerwony.

Ta walka nie oznaczała ani 
przerwania ciągłości kultury, 
ani zerwania z je j tradycjami. 
„Pisarze i plastycy, artyści i 
muzycy — rozwijajcie socjali
styczną kulturę polską, godną 
jej wielkich i postępowych tra 
dycji!“  — głosi jedno z tego
rocznych haseł KC PZPR. Te 
tradycje sięgają do wczesnych 
lat polskiej kultury, do Reja, 
Kopernika, Modrzewskiego, te 
tradycje wyrażają się uporczywą 
walką z uciskaniem ludu przez 
możnowładców i szlachtę, wyra
żają się długotrwałymi bojami z 
ciemnotą i klerykalizmem, te tra 
dycje to Kuźnica Kołłątajowska 
i działalność Staszica, to demo- 
kratyzm Lelewela, radykalizm 
Gromady Grudziąż, te tradycje

1388 ton węgla dla pokoju i socjalizmu
Józef Ciszak

Mój ojciec był górnikiem w 
przed wrześniowej, kapitalistycz
nej Polsce i zawsze przeklina} 
swój los.

Bo przed wojną chleba dla nie 
go w kraju zabrakło i przez dłu 
gi okres czasu ciężko musiał ha
rować w kopalniach amerykań
skich kapitalistów.

Gorzko smakował mu widać 
ten „zamorski“  chleb, bo gdy 
wrócił do kraju słyszeć o tym 
nie chciał, żebym został górni
kiem.

— Słuchaj no, Józek — mówił 
mi ojciec, widzisz to moje nędzne 
życie i do kopalni chcesz ?

Ciężko było — to i prawda. 
Dziesięcioro nas w domu na u- 
trzymaniu było. — Głód nieraz 
do chałupy zajrzał.

Zostałem jednak górnikiem. 
I wtedy zrozumiałem, że prawdę 
mówił ojciec. Zaczęło się życie 
bez jutra. Powiększyłem nieba, 
wem szeregi bezrobotnych, a 
przecież chciałem i mogłem pra
cować, byłem młody, silny. Cóż, 
kiedy nas było „za dużo“  do pra 
cy, bo kapitalizm — to wyzysk i 
bezrobocie.

Przed samą wojną wyemigto-

Rębacz k o p a ln i „B o les ław  C h ro b ry "

wałem do Francji. Za marne gro 
sze musiałem pracować w kamie
niołomach i kopalniach. Gorycz i 
niechęć narastała.

Po wojnie z radością wróciłem 
do kraju — bliskiego i drogiego 
sercu przez to, że stał się nasz— 
robotniczy. Zacząłem pracować 
jako rębacz w kopalni „Bolesław 
Chrobry“  i wiedziałem jedno: od
budować nasz zniszczony kraj 
możemy tylko wytężoną pracą.

Pracować coraz lepiej, wyręby 
wać coraz więcej — dla odbudo
wy kraju, dla socjalizmu — te 
myśli pchały mnie do coraz lep
szej i wydajniejszej pracy.

Co sobie przyrzekłem — wyko 
nuję. W ubiegłym roku wyrobi
łem 27 norm miesięcznych — do 
12 hpca wykonałem plan roczny.

Nigdy nie zrobiłem mniej niz 
250 proc. normy.

Zawdzięczam to w dużej mie
rze organizacji partyjnej. które 
przez udzielanie mi pomocy, 
przez zapoznanie mnie z lepszy
mi metodamj pracy — zachęcała

mnie do wydajniejszej pracy.
Zawziąłem się na robotę i nie 

myślałem na tym poprzestać. 
Kiedy odznaczono mnie orderem 
„Sztandar Pracy“ , coś we mnie 
„ruszyło“ . Nie spodziewałem się 
takiego wyróżnienia dla mnie, 
chociaż wiem, że Polska Ludowa 
umie ocenić wysiłek górnika. 
Weźmy chociażby Kartę Górni
czą, dowód troski o górnika ze 
strony naszego Państwa.

Postanowiłem jeszcze bardziej 
podnieść wydajność mojej pracy 
— podjąłem zobowiązanie, że 
plan na rok bieżący wykonam do 
15 maja!

Zrobił się „ruch“  na kopalni, 
wielu ze starych rębaczy nie wie 
rzyło, robili zakłady... wykonam, 
czy nie?

Gdy tego dnia wychodziłem — 
zaczepił mnie sztygar Salczyń- 
ski z X II oddziału.

— Słuchaj Jógek ... a dasz ty 
radę? — zapytał.

Powiedziałem twardo, że na 
pewno dam radę. Plan swój prze

myślałem przecież i wyliczyłem 
z ołówkiem w ręku.

Żeby planować na długą metę, 
trzeba znać swój plan produkcji, 
kontrolować codziennie wyniki i 
błędy swojej pracy, stosować u- 
lepszone metody.

W oparciu o doświadczenia 
górnika tow. Zielińskiego, wier
cę ulepszonym systemem i dzię
ki temu wyrębuję dziennie nie 5 
ton, lecz 20. Dużo czasu oszczę
dzam również przy stawianiu 
kap. ,

Nauczyłem się cenić moje 480 
minut pracy. Staram się nie stra 
cić ani jednej chwili, bo wiem, że 
dobrze pracując w kopalni i pod
nosząc wydajność — walczę o Po 
kój, walczę o socjalizm.

Mój roczny plan wydobycia 
węgla wykonałem do dnia 12 
kwietnia. Wydobyłem 1.388 ton.

A gdyby dziś, przy naszym 
Robotniczym Święcie spytano 
mnie, czym się kierowałem w 
mej pracy — odpowiedź mam 
tylko jedną: te 1.388 ton węgla, 
to mój wkład w walkę o pokój, 
to jeszcze jedna cegła w budo
wie fundamentów socjalizmu w 
naszym kraju.

to Mickiewicz „Dziadów“  czy 
„Trybuny Ludów“ , to Słowacki 
bijący w antypolską politykę pa 
piestwa, to droga od „La lk i“ do 
postępowej powieści okresu 
międzywojennego — te trady
cje, to sztuka rewolucyjna, 
mobilizująca do walki masy lu
dowe w latach sanacji i faszyz
mu.

Bo sztuka socjalistyczna, właś
nie dlatego, że jest najbardziej 
i prawdziwie nowoczesna, że 
czerpie soki ze współczesnego, 
dziejącego się życia i bierze 
udział w jego nowym kształto
waniu, jest zarazem sztuką ty 
siącem nici związaną z prze
szłością, o ile ta przeszłość toro
wała drogę postępowi.

Przełom 1944 r., wyzwolenie 
Polski przez Związek Radziecki
i rewolucyjne siły proletariatu
polskiego, dały podwaliny pod 
tę rodzącą się nową, socjali
styczną kulturę narodu polskie
go. Rozpoczęła się budowa, któ
ra dziś doprowadziła do planu 
6-letniego w dziedzinie kultury.

Ta budowa nie była łatwa. 
Ale do tej budowy naród polski 
przystąpił z wielkim zapałem i 
energią. Nastąpiło odrodzenie 
kultury polskiej, powstała potęż
na kuźnia, w której wykuwać 
zaczęto nową treść i nowe formy 
kultury. Praca postępowała wszę 

dzie naprzód — wśród arty
stów, i w potężniejącym z roku 
na rok ruchu amatorskim, w 
świetlicach robotniczych i  w 
świetlicach wiejskich, w walce 

z analfabetyzmem i w udostęp
nianiu najszerszym masom 

wszelkich form czynnego życia 
kulturalnego.

W listopadzie 1947 r. tow. Bie
rut podsumował we Wrocławiu 
wyniki pierwszego etapu tej no
wej drogi kultury polskiej i na
kreślił szeroki plan upowszech
nienia i unowocześnienia kultu
ry w Polsce, odpowiadający za
daniom państwa kroczącego do 
socjalizmu. Plan ten konkrety
zował wysiłki, zestrzelał je w 
jeden wspólny rytm  i wytyczał 
drogi na lata najbliższe. Do hi
storii procesów kulturalnych w 
Polsce Ludowej przeszło to prze
mówienie jako zapowiedź bez
pośredniego podjęcia ofensywy 
kulturalnej przez państwo lu
dowe.

Teraz, zwłaszcza po I I I  Ple
num, weszliśmy w stadium syste
matycznej realizacji wytycz
nych tej ofensywy.

Jaka ona ma być, wiemy: na
rodowa w formie, socjalistyczna 
w treści. W dążeniu do realizacji 
tego celu łączy się większość na  ̂
szych artystów z działaczami 
kultury i  szerokimi masami. 
Wyrazem tej drogi jest — u 
twórczych pracowników kultu
ry — zrozumienie, że metoda re
alizmu socjalistycznego najle
piej odpowiada epoce współczes
nej i podjęcie wysiłków zastoso
wania jej we własnej twórczości. 
Tym się tłumaczą zarówno wy
jazdy pisarzy do fabryk i spół-

dawna Ogólnopolska Wystać* 
Plastyczna, torująca drogę n°‘ 
wym pojęciom w malarstwie 
rzeźbie czy grafice, jak też P0' 
szukiwania w dziedzinie muzyk', 
filmu — w każdej dziedzin'6 * 
sztuki.

Tej rewolucji kulturalnej 
która trwa i pogłębia się mim0 
wszelkich objawów maruder 
stwa czy niewiedzy, odpowia^* 
tysiąckrotnie echo w masach 
włączanie się najszerszych m*6 
w orbitę życia kulturalnego 
Niech odezwie się tabela staty
styczna, niech zabiorą głos CV 

r • fll®
fry , które już nie mówią, 
głośno krzyczą o drodze postęP 
kulturalnego mas ludowych 
Polsce. Porównajmy:

W 1945 r. było świetlic 600» 

w 1949 — 9000. Zespołów arty

stycznych działało w 1945 r. 
496 (z 15 tys. uczestników), * 

w r. 1949 — 7.669, z ogólną l 'cZ' 
bą uczestników — 192.000. W te 

atrach było w 1945 r. zorganiz0
Óiwanych widzów niespełna P 

miliona, a w ub. roku ponad 
milionów! Przy czym trzeba <ł° 
dać, że liczby te odnoszą się ty 

ko do działalności Związków 

wodowych, a przecież i wy 
pracy Związku Samopomo^ 

Chłopskiej są bardzo owocne-

Inne liczby:

W 1939 r. było w Polsce wyz'
szych uczelni 28, obecnie jest ' 

na nich 
tym

set

73. Ilość studiującej 
młodzieży podniosła się w 
czasie z 48.000 na 116.000; i l e 
to w 40 proc. młodzież robotn 

ych 1*' 
W

oh

czo-chłopska (na pierwszym
tach 58 proc.), podczas gdl
1937 r. przypadało na nią u

dziec1
14 proc., i to z przewagą 
bogatych chłopów.

I jeszcze liczby:

Kursów likwidacji 
tyzmu było 
1949 r.

analfah6'

1947 r. I 20’ *  
3419. W jednym ty 

ko roku 1949 przeszło kurs ^  
uki elementarnej dla dorosły
69 tysięcy słuchaczy, hurS 
samokształcenia było w roku 
130 tysięcy.

Czy te zwycięskie liczby

ó
ub-

*wol-
pozwolić na odpoczynek '  j 
nienie tempa dalszej pracy • ^  
Przeciwnie, wiemy, ile j"eŜ   ̂
cze do zrobienia, zwłaszcza ^  
wsi, jak daleko jesteśmy JeSZ.^  
od ideału. Wiemy, że zwyc'^ 
ne są, ale jeszcze nie zwal°z 
do rps7.tv wrtłvWV my ,reszty, wpływy 
burżuazyjnego, nacjom 

kosmopolityzm, fideizm 
kalizm, wiemy, że wróg

on8
i

alizm
i kiuy'
klas0'wJ

także na odcinku kultury 
pobity ale nie dobity. Toteż P

jesi 

ipo
toczone cyfry tym bardziej

billzują, tym bardziej stają ^
bodźcem do coraz nowych, c

. , i
wspanialszych osiągnięć- 

Droga przed nami jeszcze 

lęka, ale jasna, wytyczona

dC
na-
ęt1‘

uką marksizmu - leninizm , 
• v c  na*z“  tyczona uchwałami ^   ̂ ^

Partii, wytyczona doświ®

niami wielkiego Związku
d na”1dzieckiego. Droga prze« 

jeszcze daleka, ale jej cel
iest Jutura socjalistyczna J

dobrze widoczny i niewą P



Nr 119
TRYBUNA LUDU

DRUGIE ZOBOWIĄZANIE
po a i ad a nie z budowy Starówki mi pisane jako czyn 1-Majowy przez robotniczy zespół literacki „Budujemy46:

- ams i i  iy ra u lik , M. liuiau monter-eieklryk; T. M icha lak  b lacharz; T . N arożo iak — m ajster m u ra rsk i; E. Sobczak — m ura rz ;
G. I  erlikowska-W oysznis — p racow n ik  BOS

Rozjaśniały się wyloty uliczek. Od stro
fy Świętojańskiej zachrzęściło, zaskrzypia- 

, Zapiarzłe grudy błota, szedł stamtąd 
owiek. Był to grupowy Ślusarczyk, nis- 

‘ > szczupły mężczyzna, o prostej, otwartej 
'aizy. Na Trasie W—Z został odznaczony 
o^ym Krzyżem Zasługi. Teraz pracował 

P zy budowie Starego Miasta. Ludzie wie- 
nZif .   ̂ że ślusarczyk nieraz przychodził 
a budowę jeszcze przed rozpoczęciem ro- 

7' Lubił sobie postać, połazić, przemy- 
ec w spokoju, co i jak jest do zrobienia. 
Idąc teraz przez Rynek, zauważył kupę 

Pokrzywionych belek, leżących w bezładzie 
.Pomyślał, że trzeba przycisnąć kieroiy-

Pictwo. ŻpV 
N:

żeby uporządkowali tov. , . . .  . . . .  żelastwo.
a placu było jeszcze pusto. Tu — leżała 
UPa wydobytego z gruzów złomu. Tu 
now — piętrzące się nie rozebrane je- 

b'ofS mui’y- Obok nowych zrębów murów 
¡olała skrzynia z wapnem, przysypanym 

Pechem. Koło niej — hałda lekko zraar- 
ftiętego piachu. Stosy desek i kantowizny, 

I fpzone w równym szeregu, stos szyn ko- 
wąskotorowej, obok których przecho- 

2lt nocny dozorca.
^ Wokoło Rynku stały odbudowywane za- 
ytkowe kamieniczki. Po stronie Dekerta w 

sotowej już kamienicy pod Murzynkieńi po. 
pieściło się Muzeum Warszawy, kamienice 
ri?ryczków i Szlichtinga w końcowym sta-diu:
«W acji pozostały resztki kolorów: niebies- . —---------- , -- ------- j ■ — „u,
. \> żółty, zielony, brąz, także części złocone i aru»a cegła uderzyła go w rękę, w której 
 ̂ .1 GS 7 r*'? /->  ̂ . • .3. • 3___ _ trzvmał IatYUIO (ro nUl ani nł

Pi robót, na szarych barwach starych

. ; Wywoziliśmy akurat gruz znad skle
pienia piwnicy i przestaliśmy, bo może 
sklepienie się kruszy!

Strach pomyśleć jaki to ciężar!
W tej chwili podszedł majster Popow- 

ski i też zaczął zrzędzić, że stoją i robią 
pogadanki w czasie pracy: — W sobotę 
znowu będę miał bałagan, żeście za mało 
zarobili!

Jak się dowiedział o co chodzi, to razem 
z . innymi zaczął obchodzić rumowisko, ale 
nic nie było widać, aż jeden zawołał:

Patrzajcie, tu z boku dziura wykuta! 
Co za czort — odezwał się majster — 

myśmy tej dziury nie robili!
Nadbiegły grupowy Baran, który zdążył 

już skoczyć do magazynu i teraz niósł ze 
sobą karbidówkę. Ślusarczyk powiedział, że 
on wlezie do tej dziury, a inni żeby po
czekali.

Wczołgał się, zobaczył wąski korytarzyk, 
jeszcze jeden korytarzyk i zakręt, a za za
krętem stały na ziemi dwie pałace się 
świeczki. W kącie słychać było jakieś chro
botanie, jakby się ktoś przeciskał.

— Wyłaź, do diabła! — krzyknął, aż mu 
głos zadudnił w ciasnej piwniczce, ale w te j 
chwili z tego ciemnego kąta ktoś rzucił 
cegłę w świeczki i zrobiło się ciemniej, bo 
karbidówka paliła się marnie.

Ślusarczyk posłyszał jakby warknięcie 
z kąta.:

Jak ci życie miłe, to zjeżdżaj! — no,

Opowiadanie to nie powstało przy biurku. Kolebką jego była budowa, 
stosy cegieł, cement i wapno. I  wbrew wszelkim przyjętym zwyczajom, 
autorem je j jest nie jeden człowiek, lecz zespół. Grupa robotników, za- 
truclnionych w P P B — KAM postanowiła opisać swoją pracę. Zaintereso- 
wał się tym projektem komitet i  aktyw partyjny. I  tak) wspólnymi 
sitami, kolektywnie, towarzysze zaczęli pisać powieść o jiowym życiu 
i nowym człowieku. Wszystkie postacie i  wszystkie nazwiska w te j po
wieści są prawdziwe. Tylko Więciorek, Szyszka i Kisiel — to nazwi

ska zmyślone.

tty;

lok,

trzymał lampę. Strach go obleciał na do
bre, zaczął się cofać tyłem, wreszcie wy
lazł na powietrze.

.— Znowu te hieny się grzebią pod zie-
mią — powiedział Ślusarczyk ze złością._
Trzeba zawiadomić milicję, a wy chłopaki 
niê  właźcie tam, bo cegłami ciskają. Pil- 
nujcie tylko dziury żeby nie prysnęli! 

Robotnicy zaczęli kląć.
— Cholera jasna! Akurat upilnujemy! 

Na pewno mają drugi właz!
_A Popowski się zastanawiał: — Jak my

ślicie, czy to ktoś z naszych ludzi?
- Licho wie. Nabraliśmy nowych do ro

boty, to może i który z nich!
Trafiają się jeszcze szabrownicy i  ło

buzy.
— Przecież to nie pierwszy raz. Pamię

tacie jak rozgrzebali koło tych trupów, coś
my odkopali na Świętojańskiej?

Ą  tego, cośmy go przyskrzynili z me- 
slami i z pucką niedaleko stąd ? Mówił, że 
tam podobno w powstanie Żydzi złoto za
kopali.

— Tfu, szakale!
_ Zapanowało wielkie poruszenie. Zjawił 

się Sekretarz Komitetu Partyjnego i prze
wodniczący Rady Zakładowej. Przyszedł 
inżynier, nadeszła milicja.

Okazało się, że szabrownicy rzeczywiście 
musieli mieć jeszcze jakieś przejście, bo mi. 
mo poszukiwań rie  znaleziono w piwnicy 
nikogo.

— No, chłopaki, do roboty. I  tak żeśmy 
z godzinę czasu przez tych łachudrów zba
łamucili.

— Jakbym takich w ręce dostał, tobym 
chyba ze skóry obdarł.

Jakeś taki mądry, to ich wpierw złap!
— Trzeba już raz z nimi skończyć! 
Sekretarz Komitetu Partyjnego odwołał

na bok Ślusarczyka:
......  — Słuchajcie, towarzyszu, powiedział —

Ąkurat na Rynek wjechała jeszcze jedna egzekutywa nasza, widząc waszą pracę, ma

leszcze bordo, i mocno i dużo zielonego.
g cĄ Rynku — tam gdzie wylot na
'Dętojańską — sapał parowóz, który stał 
z pod parą. Za nim — dziesiątki pustych 

vagoników czekały na ładunek gruzu, 
t 9^ strony Wąskiego Dunaju słychać było 
str 0t 1 glosy‘ Ślusarczyk poszedł w tamtą 

r°nę. Wąskim Dunajem sunęły rzędy fur- 
z a«ek z gruzem. Kontroler Pleskaczew 
. ^oczkiem i miarką w ręku sprawdzał ob- 
Ltosć wozów. Na jednym dostrzegł wśród 
wuzu gotyckie cegły, więc zaraz wsiadł na 
tUr«iana:

Dawno u nas jeździcie ? — Furman 
Powiedział, że pierwszy raz, na co Pleska- 
Ze'v krzyknął:

j  No to zdejmuj, do pioruna, tu pod 
c la.n§) tylko ostrożnie! U nas zabytkowych 

S łĄnie wywozi się na żwałkę.
Woźnica zaczął ściągać, a Pleskaczew 

Piawił morały:
I )5, Uważaj, żebyś nie obtłukł! Czy wy nie 
V „J2r iecie co dIa nas znaczy gotycka ce- 

a; Czy trzeba wam to wiecznie tłuma
czyć ?

Przekrzykiwały go wzburzone głosy fur- 
anów, pod adresem niedołęgi, przez któ- 

rego musieli czekać:
‘ Prędzej .tam! Żebyś spuchł!
‘ Co gówniarza przysłali, nie wie jak 

nia robić!
~~ Z beczką mu jeździć a nie z gruzem! 
Za chwilę wszystko się uciszyło, wstrzy- 
ar.y wąż furmanek ruszył przez Podwale 
a miejsce zwałki.
Ślusarczyk wrócił na Rynek. Dochodziła 

z % £6dni*. był0 jasno, z różnych stron, 
aułków i uliczek wyłaniali się robotnicy 
zawiniątkami pod pachą. Szli do pakame- 

y Przebierać się w robocze ubrania. Z ho- 
^ dlą zamiejscowych, znajdującego się na 
. Uc*owie, wychodzili ludzie z wypoczętymi

arzami.

oniotywa, świeżo wyremontowana w Po-
aaniu, u góry siwa i stalowa, u dołu czer- 
°Pa. Na ten widok rozległy się głosy:

. O, patrzajta chłopaki, jaki fa jny sa-
m°Warek!
 ̂ Dobra jest! Będziemy 300 metrów 
*ePnie więcej wywozić! 

g. Maszynista pojechał dalej i zaraz rozległ 
 ̂® dźwięk kołatki. Robotnicy podchodzili 
0 swoich grupowych i majstrów: — Panie 

/■M er, co będziem dzisiaj robić? Wczoraj 
tańczyliśmy swoje.
Urupowi wydawali rozporządzenia.

Wy pójdziecie do rozbiórki.
■ Wy do ładowania gruzu.

T~ Wy na stropy.
j Murarze zwoływali swoich pomocników 

^Pszali szparkim krokiem na rusztowania. 
Rrzy magazynie zrobił się wielki ruch: 

ip Panie magazynier, prędzej łopatę! — 
°Warzyszu, pięć kilofów! — Siedem łopat, 

Me migiem!
Ponieważ każdy chciał być pierwszy przy 

Udawaniu narzędzi, więc magazynier i je- 
so Pomocnicy musieli się dwoić i troić.
0,Za chwilę każdy był przy pracy. Przez 
Dyarte drzwi pracowni sztukatorskiej wi- 

, było jak rzeźbiarz Barwicki modeluje 
V.Ślinie stary fragment sztukaterii z ka-

dla was wiele uznania. Chcemy wam za
proponować, abyście zwrócili uwagę na bu- 
melantów._ Jesteśmy przekonani, że wśród 
nowoprzy jętych jest niemało bezrobów, 
a także takich, którzy na budowę przyszli 
dlâ  szabru i tylko obniżają poziom załogi. 
Spójrzcie na przykład na Więciorka i tych 
kilku, co z nim robią. Jakem wczoraj koło 
nich przechodził, to aż się niedobrze robiło 
od samego patrzenia. Biorą sobie gruz ło
patą do wierzchu i powolutku szuflują. 
Nigdy jeszcze nie wyrobili normy.

Ślusarczyk zgodził się, że rzeczywiście 
Więciorek nic nie robi, ale zato pyskuje, że 
za mało zarabia, zbiera koło siebie mie
dziaków i buntuje' ich i namawia do wódki.

Tak rozmawiając szli przez Rynek. Czę
sto gęsto między kombinezonami robotni
ków widać było ludzi spoza budowy, któ
rzy przypatrywali się, jak rośnie Starówka.

— Patrzcie, ślusarczyk — odezwał się 
sekretarz — czy wam się nie przypomina 
Trasa W—Z? Też przychodzą ludzie z ca
łej Warszawy i patrzą jak robimy. Nie mo
żemy im zrobić zawodu. Musimy wszystko 
wykonać według planu i w terminie. Nie 
możemy dopuścić, żeby mała grupka zakłó
cała pracę. Wy towarzyszu, jako uświado-

i ■ R0 i właśnie o to chodzi — odpowie
dzią^ im Ślusarczyk. — Bo to już niedługo 
kwiecień, a zaraz potem — 1 Maj!

teraz dopiero zespół się zorientował, o co 
szio grupowemu.

•— Faktycznie, masz bracie rację — odez
wał się Tomaszewski — no to jak, chłopa
ki, przypomnimy sobie Wuzet, co? Rozru
szamy trochę Starówkę ?

Ślusarczyk mówił dalej:
‘ Waśnie, trzeba nam zrobić Czyn 

 ̂ “J ^ aJ0wy* Bo jak dotąd, to robota idzie 
według planu, musimy ten plan przekro
czyć.

Cały zespół się ożywił i zaraz zaczęły się
wątpliwości:

Wszystko cacy, cacy, a jak przekro
czysz plan, kiedy nie ma dokumentacji te
chnicznej ?

Masz zmartwienie ? Wezwiemy ich do 
wyścigu pracy i  zrobią!

— Moglibyśmy przekroczyć normy o 100 
procent.

— Idź-że ty! Najmarniej o 200!
” A ja wam powiem. Co się będziemy 

kłócić? Zrobimy 250 i spokój!
ł Dobra jest! Podejmiemy zobowiąza

nie na 250 procent!
Głuchoniemy Sapyło śledził poruszenia 

ust kolegów, rozumiał prawie wszystko, 
ale chciał się upewnić, więc pociągnął Ślu
sarczyka za mankiet, wetknął mu w rękę 
ołówek i kawałek papieru, na którym gru
powy szybko napisał: „Robimy Czyn 1-Ma- 
jowy. 250 proc. normy!“

Jeszcze rozmawiali, że wartałoby zawołać 
grupę Bibrowskiego, żeby też przystąpili, 
i nie tylko Bibrowskiego, ale wszystkie 
grupy, ale motor już ruszył i Kania powie
dział:

— Idziem do roboty, a zanim zaczniemy 
agitować ludzi, to ty Ślusarczyk obgadaj 
całą rzecz w Komitecie i w Radzie Zakła
dowej.

— No dobra, odpowiedział Ślusarczyk, 
zaraz pójdę, ale wiecie co ? Będziemy mu
sieli przy okazji wspólnymi siłami wziąć 
się za Więciorka i jego kamratów. Mnie 
się zdaje, że to niezłe chłopaki, tylko ten 
Więciorek ich buntuje, więc trzeba będzie 
ich przeciągnąć na naszą stronę, bo i oni 
się marnują i robota przez nich cierpi. A 
teraz mogą nam przeszkadzać w Czynie.

Ludzie nagle zamilkli, a potem ktoś się 
pierwszy odezwał:

— Wszystko racja, tylko jak do nich
podejść ?

— To będzie ciężki orzech- do zgryzie
nia! Więciorek — drań skończony.

— Na drani też są sposoby.
— Nie takie orzechy mieliśmy na Trasie 

a zgryźliśmy!
— Jak trzeba to się da radę.
Szafranek zaczął się śmiać: — Wiecie,

toby był też niewąski Czyn l-MajowyJ że
by tych łachudrów do pozumu doprowadzić!

Ślusarczyk zakończył rozmowę takimi 
słowami: — No, dobra! Wobec tego podej
mujemy zobowiązanie na dwa czyny: jeden 
oficjalny, budowlany i jeden nieoficjalny, 
wychowawczy. Wytłumaczcie to wszystko 
Sapyle, i chłopaki, nh razie nie puśćcie pa
ry  z gęby o tym drugim Czynie, ani mru, 
mru nikomu! No i żebyście wiedzieli, że 
Egzekutywa liczy na nas!

ńiipk';'“ ‘c “ “ s u u ^ K a i e r n  z »»- mjony rob0tnik, wyście powinni w częstych
lv -,ey Książąt Mazowieckich. Dokoła sta- Hvd.„eio«v, .•_ ,
/  różne odlewy i rzeźby zebrane tu z całej 
taiówki, któr-re niedługo już wrócą na 

r° j.e  dawne miejsca. Koło Barwickiego 
ci ?c'!i się młodzi sztukatorzy, którzy nie- 
ęj "'no ukończyli kurs szkoleniowy na bu- 
(a^ e  i zaczynali robić w swoim .nowym

Koło stojącego na Rynku baraku robo- 
s eS° krzątali się robotnicy z grupy Ślu- 

iczyka, oczekując ostatnich poleceń:
Słuchaj, Okupny, ty bierzesz sześciu 

s,aM i idziesz na Celną, rusztowania tam 
U przystępujcie do rozbiórki. Tylko 
H* ‘‘żajcie na siebie, bez żadnych wyezy- 
[j akrobatycznych! Sprawdzić dokładnie 

y > rusztowania!
(.^admiu odeszło z linami, reszcie Ślusar- 

powiedział, że ponieważ na razie nie 
j oa w>ęcej rusztowań, więc żeby się wzięli 

" ’.''wózki gruzu.
jęT" Dobra jest! — W całej grupie tylko 
¡j8.611 robotnik stał nieruchomo, przyglą- 

“ac się uważnie twarzom rozmawiają- 
. b był to przyjaciel Ślusarczyka, głu-

-eJ czerwonym r to Ł

dyskusjach uczyć ludzi, stawiać ini przed 
oczami znaczenie odbudowy Starówki. Wy 
macie większy kontakt niż Komitet,"bo sta
le jesteście w terenie. Weźcie swoich za
ufanych chłopaków, pogadajcie z nimi, 
wciągnijcie ich do tej pracy wychowawczej, 
a my, cały Komitet Partyjny i Rada zaw
sze wam będziemy służyli radą i pomocą.

Ślusarczyk spojrzał na budowę i powie
dział: — Wiecie co, towarzyszu, macie rze
telną rację. Możecie liczyć na mnie i  na 
moją grupę.

Potem rozstali się na rogu Świętojań
skiej i Ślusarczyk poszedł znowuż szukać 
majstra Kozłowskiego. Dzień to był jakiś 
z przeszkodami, bo nie odszedł daleko, kie
dy dogonił go zdyszany Tomaszewski z je
go grupy:

— Słuchaj, ślusarczyk, nawalił motor od
wyciągu

s ’“ ¡emy Sapyło. Na jego lekko zamoru- 
s' .ei czerwonym pyłem bluzie, błyszczał 

Krzyż Zasługi, zdobyty jeszcze na 
^ —Z. Ślusarczyk na migi wytłuma-

1W mu> Z(? nla PóJsć 
Dedziai do grupy:

do gruzu i jeszcze

No to róbcie, chłopaki, a ja pójdę i po- 
i-,. z majstrem Kozłowskim, żeby dal 
^  cieśli do podstemplowania popękanych

ePień.

Ślu-S^Ppa poszła w stronę wyciągu,
Sj,jCzyk w kierunku Piwnej. Szedł i zsuwa- 
!0'd’ ze w jednym miejscu na Piwnej kilku 
K Mników stoi, nic nie robi, tylko gada.

:0 w  . . .  . . .  -
' ar?-yszu Ślusarczyk, coś jest podejrza- 

z_ tym stropem. Jakby jakieś huki

zedł i zapytał:
'  Coście sobie przerwę obiadową zrobili 
‘Mej rano ?

Ee tam, skąd przerwę, posłuchajcie, 
, coś .
Jakby jakieś

Grupowy obejrzał się i zobaczył, te na 
rampie wyciągowej stały unieruchomione 
koleby z gruzem.

— Ty, Tomaszewski, zasuwaj do elektry
ków, niech przyślą montera, ale już, na 
jednej nodze.

Tomaszewski poleciał, a Ślusarczyk pod
szedł do rampy. Kania, Szafranek i Sapyło 
nie mieli chwilowo nic do roboty, bo wszy
stkie wózki stały pełne, więc zapalili sobie 
papierosa. Tomaszewski wrócił od elektry
ków, którzy obiecali, że w przeciągu jakie
goś kwadransa motor ruszy. Słońce dość 
mocno przygrzewało, więc grupa usiadła 
sobie na rampie. Ta grupa to byli wszyscy 
ludzie młodzi, energiczni, mieli ogorzałe 
twarze, byli weseli i bardzo ze sobą zżyci, 
bo pracowali wszyscy razem na Trasie 
W—Z.

Ślusarczyk nagle spoważniał i powie
dział, że ma z nimi coś do pogadania. Po
grzebał w kieszeni i wyciągnął swój no
tesik z kalendarzem.

— Patrzcie, dziś jest wtorek, 28 marca!
Koledzy zaczęli się podśmiewać.
— Wiesz co, a jutro będzie środa, 29 

marca!

W drodze do Komitetu odszukał majstra 
Kozłowskiego, obgadał z nim sprawę cieśli, 
a potem poszedł do roboczego baraku na 
Podwale.

W lokalu Komitetu zastał sekretarza 
i jego zastępcę. Z nimi siedział przewodni
czący Rady Zakładowej. Wszyscy razem 
pochylali się nad harmonogramami i w yli
czeniami, którymi był założony cały stół.

Ucieszyli się jak przyszedł ślusarczyk.
— Czołem, towarzyszu, siadajcie. Dobrze 

żeście przyszli.
Ślusarczyk usiadł, poczęstował ich „gór

nikami“  i powiedział:
— Przyszedłem was zawiadomić, że ja 

i meje chłopaki chcemy zainicjować Czyn 
1 - Majowy na Starówce. Chcielibyśmy 
z wami uzgodnić.

Obaj sekretarze^ i przewodniczący Rady 
zaczęli się śmiać i drugi sekretarz powie
dział: — Wiesz, bracie, a myśmy się właś
nie zastanawiali, co to się stało, że grupa 
Ślusarczyka jeszcze Czynu nie organizuje? 
Bo widzicie i my mamy taką^myśl. Dzisiaj 
zwołamy konferencję kierowników grup ro
bót, przedyskutujemy nasz harmonogram 
i będziemy się zastanawiać nad zobowiąza
niami.

Posiedzieli jeszcze chwilę, omówili plan 
pracy a potem się rozeszli.

Następnego dnia, robotnicy którzy szli 
w czasie przerwy obiadowej^ do stołówki na 
Rynku zobaczyli bielący się na drzwiach 
plakat:

DZIŚ, DNIA 29 MARCA 1950 r. O GODZ. 
12-ej ODBĘDZIE SIĘ W STOŁÓWCE 
MASÓWKA PRACOWNIKÓW PPB KAM 
ZATRUDNIONYCH NA STARYM MIEŚ
CIE, W ZWIĄZKU Z CZYNEM 1-MAJO- 
WYM.

W czasie obiadu było wielkie ożywienie. 
Nad szczękiem łj'żek i widelcó w słychać by
ło głos podmajstrzego Ludwisiaka:

— Dobra nasza, będzie tańcówka. Pod
ciągniemy robotę!

— Dużo ci z tego przyjdzie — odezwał 
się niechętny głos z boku.

Ludwisiak posłyszał i  obrócił się w tam
tą stronę:

— Głupi jesteś — powiedział — ja na 
Trasie W—Z byłem cieślą, a teraz jestem 
podmajstrzym i dostałem mieszkanie na 
Mariensztacie, jako przodownik. Każdy mo
że się u nas w robocie wykazać.

— Mamy takich przodowników jak gru
pa Ślusarczyka, jest się z kim ścigać! — 
odezwał się majster Kozłowski.

— Przyjmujemy wyzwanie! — słychać 
było głos Tomaszewskiego z drugiego koń
ca stołu.

Na chwilę się uciszyło i wtedy wszyscy 
posłyszeli, jak Więciorek zaczął szurać do 
swoich ludzi:

;— Ęepiejby nam dali na litra ! Bohatero
wie się znaleźli! Normy przez nich pod
niosą.

Ślusarczyk i jego ludzie zaczęli po sobie 
spoglądać i Ślusarczyk m iał już wystąpić, 
kiedy weszli do stęłówki przedstawiciele 
Komitetu Partyjnego, przedstawiciel Komi
tetu Dzielnicowego, Rada Zakładowa i kie
rownik robót, inż. Sobieszek.
_ Zaczęła się masówka. Po krótkim zagaje

niu zabrał głos przedstawiciel Dzielnicy.
— , Towarzysze i  Koledzy! Robotnicy 

Starówki! Już tylko miesiąc dzieli nas od 
wielkiego święta mas pracujących całego 
świata. Cała klasa robotnicza Polski Ludo
wej podejmuje zobowiązania dla uczczenia 
dnia 1 Maja.

Wy, robotnicy z osiedla staromiejskiego 
odbudowujecie samo serce naszej stolicy, 
i eP J*ajstarszą część zabytkową. To jest

na łopaty i  wolno przesypywali, jakby go 
badając uważnie.

ślusarczyk postał chwilę niezauważony 
i w końcu się odezwał:

— Słuchajcie, nasz zespół podjął się zro
bić 250 proc. Już nas pobili inni, a wy po
każcie, jaki to wykonacie procent, badając 
każde ziarnko gruzu ?

Młody chłopak, Szyszka, zwrócił się tro
chę nieśmiało do swoich kolegów:

— Słuchajcie, chłopaki, a możebyśmy 
jednak coś zrobili na 1 Maja?

Więciorek spojrzał na niego spodełba 
i powiedział półgłosem:

— Zamknij mordę, szczeniaku, nie wtrą
caj się. Rób swoje. Na co ci czyny ?

A odwracając się do Ślusarczyka wark
nął: — Co to mogą być za czyny? Za ja
kie pieniądze? Za co mam pracować i  ha
rować ?

— Gdybyś tak uczciwie popracował i ro
bił jak inni, tobyś się dobrze miał i nie py
ta ł o pieniądze. Zresztą ja się nie zwracam 
do ciebie, tylko do was wszystkich, bo ja 
widzę, że na przykład ivy Szyszka, bylibyś
cie chętni, a jabym wam pomógł. Ńo co 
chłopaki, podejmiecie zobowiązanie ?

Popatrzyli milcząco na Więciorka, po- 
szemrali między sobą i powiedzieli: — Zo
baczymy...

— No to namyślajcie się szybciej. Jutro 
ja do was wstąpię i  się dowiem.

Odchodząc słyszał za sobą głos Więcior
ka. urągający i  klnący.

*  *  *

Drugiego dnia już po obiedzie, kierując• ii • _ #  ̂ O vOv * Jw Ru A id  UJdL
wielki _ zaszczyt ale i ogromna odpowie- kroki w stronę Barbakanu, na Nowomiei- 
azialnosc. Wv nnllltrimum no •ini/aL-nirt-Ic-r.« i—  ~ „  • _ i n i i 1dzialność.^ Wy odbudowujecie najpiękniejsze 
tradycje i  historię Starego Miasta.

Mówca pięknie powiedział o tradycjach 
Starówki i zakończył:

— Towarzysze! Niech żyje Czyn 1-Majo
wy na Starym Mieście!

Po przemówieniu rozległy się oklaski. 
Przez tłum pracowników przecisnął się 
Ślusarczyk i podszedł do drugiego sekreta
rza, wręczając mu jakąś kartkę. Kartka 
powędrowała do rąk przedstawiciela Dziel
nicy i pierwszego sekretarza, który uciszył 
zebranych i powiedział:

— Towarzysze i  koledzy! Przed chwilą 
wręczono mi zobowiązanie, które odczytam: 
„Grupa Ślusarczyka, zatrudniona przy od
gruzowywaniu Starego Miasta, dla uezcze-

skiej, tam gdzie majster Pełda ze swoją 
grupą murował fragmenty średniowiecznej 
fosy, usłyszał Ślusarczyk energiczne krzy
k i dochodzące z wnętrza jednego z wypa
lonych domów.

— Wychodzić, bo się ściana zarysowała! 
Zawołajno który prędzej inżyniera So- 
bieszka!

Z wychodzącej gromady odłączył się je
den i za chwilę inżynier już był na miejscu, 
oglądając zagrożone miejsce. Była to ściana 
frontowa zabytkowa. Widać było gotyckie 
cegły. Od okna parteru poprzez filarek I  
piętra do góry szła rysa około 2-centyme- 
trowa, środek ściany był lekko wybrzuszo
ny od strony ulicy.

Co się stało, ta ściana była pierwszo-
nia Święta Klasy ^Robotniczej zobowiązuje rzędna, nigdybym nie pomyślał! Robotnicy 
się do dnia 1 Maja^ podnieść swoją normę za® głośno rozważali, że może to przez tesię
do 250%. Jednocześnie wzywa inne grupy 
do ■współzawodnictwa.“

Ktoś się odezwał z sali: — Brawo, ślu
sarczyk!

Znowu b ili oklaski, zaczęto śpiewać Mię
dzynarodówkę. Przez otwarte drzwi sto
łówki pieśń popłynęła nad staromiejskim 
Rynkiem.

Następnego ranka ślusarczyk, który 
otrzymał polecenie zbierania zobowiązań od 
poszczególnych grup robotników, obchodził 
całą budowę.

Kiedy szedł w stronę Piwnej, stojący 
przy rampie robotnik z grupy Bibrowśkie- 
go krzyknął:

— Ty, ślusarczyk, wysiadaj! Myśmy się 
zobowiązali że wykonamy 300 procent nor
my!

— No i klawo, bracie, będziem się ścigać 
— powiedział mu Ślusarczyk.

_ Grupa starszego majstra Narożniaka 
również miała już gotowy plan:

— My zrobimy nie byle co — powie
dział z dumą majster Wróbel — n i mniej

przejeżdżające furmanki z gruzem? albo 
może fundamenty były słabe?

Przyszli jeszcze inspektorzy, wszyscy się 
naradzali. .

— Do pioruna, taka była mocna, tak do
brze nam stała, co za licho ?

-— Przecież to jedna z lepszych ścian z 
tej epoki. Musimy ją tak zabezpieczyć, że
by ocalała.

— W jaki czas może się zawalić przy ta
kiej rysie ?

— Wcale się nie ma prawa zawalić, trze
ba ją ratować.

Akurat przechodził szybkim krokiem maj
ster Kozłowski, bardzo energiczny mężczy
zna, jemu powiedział więc Sobieszek: —
Panie Kozłowski, niech pan zwoła swoją 
załogę i  zajmijcie się zabezpieczeniem tej 
ściany. Przede wszystkim trzeba zamknąć 
ulicę i postawić wartownika, żeby nie pusz
czać tędy furmanek.

Ekipa cieśli zaraz przystąpiła do zabez
pieczenia terenu barierami.

Za parę godzin furmanki zwalały przy 
barierkach drabiny, okrąglaki, kantówki ł  
deski. Ludzie pracowali po fajrancie, do

— ------ „ wieczora. Stemplowanie ściany miało się od-
m więcej tylko zobowiązujemy się do 1 ma- być jutro.
ja wykończyć całkowicie w śtanie surowym Przyszło to jutro. Było pochmurno, wiał
i pokryć dachem oficynę kamienicy Fukie- silny wiatr. Zanim robotnicy zaczęli się w leren g™ ,*
ra. A  murarze wezwali do współzawodnic- schodzić do pracy, przez Nowomiejską prze- Więciorka pracowała jakby nicdv nic ru - 
twa projektodawców z ZOR-u, żeby wcześ- -i. - 1 i  -i--------  tt-.* „ — a— ---------- *

— Patrzajcie! — zaczęli wołać robotni
cy. — Tutaj jest wybity otwór!

Ślusarczyk, który przyszedł tu z innymi, 
pochylił się nad otworem i posłyszał jakieś 
jęki: — O rany, tam ktoś jest!

— Chłopaki, dajcie ręczną drabinę! 
Zaczęli wołać do otworu: — Hej, kto tam

jest ?
— Jaaaaaa...
— Co za ja ?
— Aaaaaaaa... ratunku...
Spuścili drabinę i owiązany liną ślusar

czyk wszedł pierwszy, za nim jeszcze 
dwóch. Zapalili zapałkę, zauważyli człowie
ka, lekko przysypanego gruzem w kącie 
piwnicy. Potykając się o cegły podeszli do 
niego: — Ilu was tu jest?

Przysypany już nic nie odpowiedział.
— Chodźta, chłopaki, pomóżcie który, 

dajcie światła.
Zeszło jeszcze dwóch ludzi, na szczęście 

jeden miał przy sobie kieszonkową latarkę. 
Owinęli rannego linami i wyciągnęli na po
wietrze.^ Ślusarczyk i jeszcze dwóch zostało 
w piwnicy, bo jeszcze ktoś tam mógł być. 
Oświetlili piwnicę dokładnie, obeszli, ale lu
dzi nie było. Za to zauważyli kilka świeżych 
dziur w fundamencie. W ostatnim najwięk
szym otworze siedział jeszcze wbity długi 
meseł.

— No proszę, teraz się wyda, kto te mu-
ry  przewraca!

— Ale się nareszcie przyskrzynili! 
Ślusarczyk i jego dwaj towarzysze wyszli

z piwnicy, zbliżyli się do leżącego rannego, 
któremu ktoś podłożył swoją kapotę pod 
głowę.

— No, jak tam z nim?
A już polecieli do ambulatorium po 

nosze. Dzwonią po Pogotowie!
Ślusarczyk kucnął koło rannego i teraz 

dopiero poznał, że to Szyszka.
— Człowieku! pocoś tam wlazł? Coś tam 

robił?
Szyszka trochę jęczał, ale nic nie powie

dział, patrzył mętnie.
Robotnicy nad nim głośno gadali: — No 

widzicie, teraz można poznać podziemnych 
szczurów.

— Nie posądzajmy, jeszcze niewdadomo!
— Jakto niewiadomo. Co nie posądzajmy, 

jak tam mur podcięty i fundament wyrąba
ny w czterech miejscach?

— Przecie on sam tego nie zrobił, był! 
inni!

— Na pewno Więciorek, to jego kumpel.
— Sami wpadli w pułapkę!
— Głupi wpadł, a cwaniaki prysnęli.
— Ciekawe jak się będzie tłumaczył ?
— że głupi, to poniósł swoją karę. Na

jadł się strachu i więcej nie pójdzie.
— Z roboty to go pewno i zdejmą.
— Gorzej, że ściana jak upadła tak leży 

i zabytku nie ma!
— Cholera, tak nam zależało na tej ścia

nie! Inżynier mówił, że to cenny mur.
Tymczasem Szyszkę zaniesiono do ambu

latorium, przyjechało Pogotowie, opatrzyli 
go i odwieźli do mieszkania na Krzywym 
Kole. Kiedy już się lepiej czuł, pytano go, 
kto z nim był w piwnicy i  z kim robił pod
kop. Jednak Szyszka się zaciął i nic nie 
chciał powiedzieć.

*
Ślusarczyk poszedł do sekretarza Komite

tu: — Mieliście, towarzyszu, zupełną rację, 
Szyszkę już przykarauliło w  gruzach, teraz 
należałoby się chyba wrziąć za Więciorka i 
tę resztę.

— Słuchajcie, ślusarczyk, tu trzeba mą
drze podejść. Zanim z Więciorkiem pogada
my oficjalnie, spróbujcie wy, może go su
mienie ruszy. A  do Szyszki tej zajrzyjcie 
czasem, pogadajcie z nim po swojemu.

Kiedy Ślusarczyk poszedł w teren, grupa

niej wykończyli projekty budowy osiedla.
— To dobre — powiedział z uznaniem 

Ślusarczyk i bardzo zadowolony poszedł w 
stronę Zamku.

Koło lapidarium zastał ślusarczyk grup
kę robotników naradzających się z maj
strem Leśnikiem i technikiem Szymańskim.

— No, jak tam u was?
Majster Leśnik poskrobał się po głowie.
— U nas to trochę inna sprawa — od

rzekł — przy naszej delikatnej robocie tru

chodził nocny dozorca. Kiedy zbliżał się do 
barierek zobaczył, że z wierzchu ściany le
ci kilkanaście cegieł, potem nagle huk, 
trzask i tumany kurzu przesłoniły ulicę, 
właśnie w tym zagrożonym miejscu.

Przez te tumany dozorca zobaczył kilku 
ludzi jak uciekali w stronę Barbakanu i w 
głąb ruin na Brzozową.

— Uuuu! — gwizdnął sobie dozorca. — 
Głębsza sprawa! Trzeba zawiadomić kie
rownictwo i  Komitet Partyjny.

Pobiegł i  za małe pół godzinki koło miej-
dno będzie ciągnąć na procenty normy. Prze sca wypadku zgromadziło się pełno ludzi
l ic z v l is m v  wifv> n O rl 733 ńlTtlri -i nn (^n im iiin *M n XT« /lirnirn 00010! .»  i  3 -  1 J  tliczyliśmy więc na dniówki i  podejmujemy 
zobowiązanie, żo przyśpieszymy odgruzo
wanie gotyckich piwnic zamkowych o 16 
dniówek.

Chodząc tak dalej po Starówce, ślusar
czyk zaszedł i  na Nowomiejską. Na Nowo- 
miejskicj napotkał Więciorka i  jego czte
rech kamratów. Nabierali po trochu gruzu

Największe zaciekawienie wzbudzał fakt, 
że jacyś ludzie uciekali.

— Może to ci sami, co prysnęli wtedy z 
piwnicy na Piwnej?

szając się niemrawo.
Słuchajno, Więciorek, skąd Szyszka 

się wziął w tej zasypanej piwnicy ?
Więciorek ze złością zaczął kląć:
— A  co ja jestem jego niańka? Za

chciało się draniowi szabrować, to się i  doi
grał. Szkoda, że takiego syna nie zadusiło.

— Dziwne, żeście byli niby tacy koledzy, 
a teraz to się od niego odgradzasz.

Ludzie^ Więciorka całkiem przestali robić 
i słuchali, a Kisiel odezwał się z pretensją 
•do Więciorka:

— A  co ty  chcesz od Szyszki ? Czy nie za 
dużo już narozrabiałeś ?

Więciorek nic mu nie chciał odpowiedzieć. 
Odwrócił się tyłem.

Ślusarczyk zaczął ich namawiać: — No
Ściana była przewrócona aż do parteru, a wy chłopaki, jak pragnę zdrowia, nic nie 

dwa fila rk i też były przewrócone. Pod na- powiecie? Jeden Kisiel się odezwał, a wam 
porem muru i  gruzu zawaliła się część gęby zamurowało, czy jak ? 
sklepienia piwnicznego. (Dokończenie na str. 9)

.s~-

Z ruin i  gruzów Starego Miasta, wyłaniają się stare, odbudowywane domy zabytkowe
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Czyn 1-Maj owy mas pracujących P o ls k i L u d o w e j
Nasi korespondenci z całego k ra ju  donoszą o w ykonan iu  i p rzekroczen iu  zobowiązań

Załoga huty „Stalowa Wola“  pierwsza 
Czyn 1-Majowy

w kraju wykonała

Warszawskie Zagłębie Budowlane 
wzmaga tempo pracy

Warszawa
Słynne już w całej Polsce tem 

po robotników Warszawskiego 
Zagłębia Budowlanego wzmogło 
się jeszcze bardziej w ostatnich 
tygodniach — podczas realizacji 
zobowiązań 1-Maj,owych. War
szawscy budowlani, krocząc w 
pierwszym szeregu socjalistycz
nego współzawodnictwa, gremial 
nie podejmowali zobowiązania 
Czynu Pierwszomajowego. Nad 
wszystkimi wielkimi budowami, 
na wszystkich niemal ulicach 
stolicy, powiewały czerwone pro 
porce „W art Pokoju“ .

Załoga „Betonstalu“ , zatru
dniona przy budowie tunelu lin ii 
średnicowej, podwyższając swe 
dotychczasowe zobowiązania, po 
djęła się przyspieszyć budowę o 
2 miesiące i ukończyć ją ha 
1 Maja. Zobowiązanie to zostało 
wykonane o 10 dni wcześniej. 
Już od kilku dni główną arterią 
wielkomiejską — Alejami Jero
zolimskimi —• ruszył normalny 
ruch uliczny. Przejdzie nimi wiel 
ki pochód pierwszomajowy sto
licy.

Na Muranowie, załoga oddzia
łu IV  wykonała zobowiązania na 
10 dni przed terminem, oddając 
do użytku 3 nowe bloki. Na bu

dowie osiedla Mirów oddano do 
użytku 2 bloki i  ukończono w 
stanie surowym budynek szkoły. 
Na Osiedlu Nowomiejskim jeden 
blok ukończono w stanie suro
wym o 18 dbi wcześniej, drugi 
oddano do użytku na 15 dni 
przed terminem.

Budowlanym dotrzymują kro
ku robotnicy warszawskich za
kładów przemysłowych.

Załoga Zakł. Wytw. Urz. Telef. 
wykonała ponad plan produkcję, 
wartości 2.100 tys. zł i  zameldo 
wała o wykonaniu do 1 maja 81 
proc. planu półrocznego. Fabry
ka A-52 wykonała zobowiązanie 
pierwszomajowe już 27 kwietnia, 
dając ponad plan produkcję, war 
tości 6.825 tys. zł.

Warszawskie Zakł. Przem. O- 
dzieżowego im. 17 Stycznia, wy
konały do 26 kwietnia swe zo
bowiązania w 106 proc.

W dniu 29 kwietnia meldowa
li o wykonaniu zobowiązań ro
botnicy fabryk: „Rygawar“ , Pań 
stwowych Zakładów Optycznych, 
Zakładów A - l l ,  T - l l ,  fabryki 
im, gen. Świerczewskiego i fa 
bryki „Fuchs“  i „Wedel“ .

I. J.

33 „Ursusy“  ponad plan
Woj. ivarszawskie

Chlubnie wykonały Zobowią
zania Pierwszomajowe załogi ro 
botnicze fabryk, chłopi ze spół
dzielni produkcyjnych i robotni
cy rolni w PGR-ach woj. war
szawskiego.

33 ciągniki, 67 miln. zł zwol
nionych dla "gospodarki narodo
wej, to wykonane zobowiązania 
pierwszomajowe załogi Zakł. 
Mech. „Ursus“ .

Jedną z pierwszych fabryk, 
która zameldowała o wykonaniu 
zobowiązań, jest Fabryka 
Sztucznego Jedwabiu w Choda- 
kowie.

Wyprodukowanie ponad plan 
przędzy wartości 700 tys. zł, 
montaż nowego kotła przez bry 
gadę tow. Wojtasika, zwiększe
nie o 2 proc. wydajności przez 
młodzieżowych przodowników 
pracy — oto wyniki twórczej 
pracy robotników w Czynie 
Pierwszomajowym.

— O 9,2 proc. przekroczyli
śmy plan naszych zobowiązań

dla uczczenia Święta Pracy — 
zameldowali robotnicy ożarow
skiej Fabryki Przyrządów Elek 
trotechnicznych. — Nasza ekipa 
łączności ze wsią uruchomiła 
pompy wodociągowe w spółdziel 
ni produkcyjnej Duchnice.

Przedterminowym wykona
niem siewów wiosennych uczci
li 1 Maja chłopi ze spółdzielni 
produkcyjnych Chlewnia i Ka
mieniec. 11 ha ugoru zaorali i 
obsiali łubinem chłopi ze spół
dzielni produkcyjnej w Kozło- 
wie Biskupim.

Znaczne przyspieszenie wyko
nania wiosennych prac w polu, 
wykonanie we własnym zakre
sie remontu maszyn rolniczych, 
zaoszczędzenie tysięcy złotych 
— oto Czyn Pierwszomajowy ro 
botników rolnych majątków 
PGR Sanniki, Leszczyn Szla
checki, Sikarz i ich wkład w wal 
kę o pokój.

Z. E.

Węgiel i  stal dla pokojowej rozbudowy
Katowice

Czyn 1-Majowy robotników 
Górnego Śląska przyniósł pol
skiej gospodarce narodowej do
datkową produkcję wartości po
nad 2 mld. 667 min. złotych. Zo
bowiązania 1-Majowe, według 
niekompletnych jeszcze meldun
ków, zost— wykonane w 107,6 
proc.

Według niepełnych danych, 
górnicy Górnego Śląska wydoby
li już w ramach zobowiązań 
1-Majowych około ćwierć milio
na ton węgla. Górnicy kopalni 
„Concordia“ , „Szombierki“  i  in. 
podwyższyli powzięte zobowią
zania długofalowe, przyspiesza
jąc wykonanie rocznych pla
nów wydobycia.

Brygady tow. Markiewki, 
inicjatora długofalowego współ
zawodnictwa, tow. Filaka z kop. 
„Wieczorek“  tow. Błauta z ko
palni „Niwka“ , tow. Gniżdzia z 
kopalni „Concórdia“ , dziesiątki 
brygad młodzieżowych, tysiące 
górników — towarzyszy par
tyjnych i  bezpartyjnych — mel
dując w ostatnich dniach kwiet
nia o wykonaniu zobowiązań, po 
dejmowały jednocześnie nowe, 
wyższe zobowiązania.

We wszystkich zobowiąza
niach, we wszystkich meldun

kach powracało hasło walki o 
pokój. To członkowie Wart 
Pokoju w hutach górnośląskich, 
obalali przestarzałe normy tech
niczne, osiągając nowe rekordy 
szybkich wytopów. To Warta 
Pokoju w hucie „Kościuszko“  do
konała w ciągu doby 4 wytopów, 
osiągając rezultat nie notowa
ny dotychczas na tym typie pie
ców martenowskich.

Ogółem hutnicy śląscy w 
Czynie 1-Majowym dali ponad 
planową produkcję wartości 
584 min. zł.

Entuzjastyczny zryw robot
ników śląskich przyczynił się 
w wielu kopalniach, hutach i  
fabrykach do podniesienia dys
cypliny pracy, do zaostrzenia 
walki z bumelanctwem.

nia poza tym m. in. robotnicy 
przemysłów: cementowego, izo
lacyjnego, wapienniczego, bu

dowlanego, energetycznego, che
micznego, włókienniczego, skó
rzanego, papierniczego. E. W.

3 miln. metrów tkanin bawełnianych
Łódź

W ciągu ostatnich kilku dni 
załogi łódzkich fabryk dosłownie 
prześcigały się w sukcesach pro
dukcyjnych, osiągniętych w ra-

proc. tkanin pierwszej jakości, 
dalej idą PZPB im. Dzierżyń
skiego oraz PZPB nr 9, które w 
Czynie 1-Majowym wydatnie

mach zobowiązań 1-Majowych. I podwyższyły jakość produkcji.
Wspaniała postawa i zorganizo
wany wysiłek robotników został 
uwieńczony wielkim triumfem. 
Czyn 1-Majowy przysporzył gos
podarce narodowej dodatkową 
produkcję przybliżonej wartości 
ponad 2 m iliardy 136 miln. zł. 
Oprócz tego uzyskano sumę po
nad 3 mild. 199 miln. zł przez 
upłynnienie nadmiernych zapa
sów i przyśpieszenie obiegu śród 
ków obrotowych.

Łódzkie fabryki przem. baweł
nianego wykonały ponad plan m. 
in. około 3 miln. metrów tkanin 
i ponad 200 tys. kg. przędzy ba
wełnianej.

Załoga PZPB im. Stalina po 
wykonaniu zobowiązań 1-Majo
wych — zwolnieniu przez upłyn
nienie remanentów 1.066 miln. 
zł, podwyższyła swoje zobowią
zanie, postanawiając zwolnić dla 
gospodarki narodowej 1.170.221 
tys. zł do 1 maja.

W zobowiązaniach jakościo
wych przoduje fabryka PZPB 
im. 1 Maja, która osiągnęła 98

W Wartach Pokoju najlicz
niejszy udział (w stosunku do 
liczby załogi) wzięli robotnicy 
PZPB im. Dzierżyńskiego. Za
ciągnięto tu 4.784 warty.

Załogi fabryk przemysłu weł
nianego oddały ponadplanową 
produkcję wartości ponad 507 
miln. zł.

W zainicjowanym przez ro
botnice „bawełnianej czwórki“  
podczas Czynu 1-Majowego 
współzawodnictwie o podniesie
nie kultury miejsca pracy, pier
wsze miejsce zajęły zakłady im. 
1-Maja, zdobywając w ten spo
sób proporzec pokoju, ofiarowa
ny przez kobiety włoskie. Ogó
łem ta nowa forma współzawod
nictwa objęła już przeszło 50 za. 
kładów włókienniczych.

W przemyśle jebw. .  galante
ryjnym wyróżniły się zakłady 
PZPJG nr 1, w przemyśle me
talowym i elektrotechnicznym — 
fabryka zegarów, w przem. dzie 
wiarskim — PZPDz im. Emilii 
Plater. J. Bg.

Załogi polepszają jakość produkcji
Woj. łódzkie

Klasa robotnicza woj. łódzkie
go melduje o wykonaniu swoich 
zobowiązań w ramach Czynu 
1-Majowego. Poszczególne za
kłady pracy przekroczyły znacz
nie swe zobowiązania, dając po 
nad plan tysiące dodatkowych 
metrów tkanin, znaczne ilości 
przędzy, chemikalii, wyrobów 
szklanych.

PZPB w Pabianicach wykona
ło swe zobowiązania już 20 
kwietnia polepszając jakość pro

dukcji. PZPB w Zelowie wyko
nały swój plan kwietniowy do 
25 kwietnia w 101,5 proc., podno 
sząc w Czynie 1-Majowym ja 
kość produkcji o 10 proc.

Również fabryki Zgierza prze 
kroczyły znacznie swe zobowią
zania. Postanowiono bowiem dać 
do 1 Maja produkcję po
nad plan o łącznej war
tości 230.581.491 zł, a wykona
no produkcję wart. 299.802.415 
złotych.

Bg

113 węglarek
W r orław

„  Pafawagu*

Przemysł metalowy przekro
czył swe zobowiązania już 29 
kwietnia, osiągając dodatkową 
produkcję wartości 303 min. zł. 
Duży sukces osiągnął przemysł 
szklany, wykonując powzięte 
zobowiązania 1-Majowe w 217 
proc., przemysł metali nieże
laznych wykonał 170 proc. pod
jętych na 1-go Maja zobowiązań 
itd.

Przekroczyli swe zobowiąza-

Kilka tysięcy indywidualnych 
zobowiązań produkcyjnych zglo. 
siła w ramach Czynu 1-Majo
wego załoga Wrocławskiej Fa
bryki Wagonów „PafawagY 
Liczne są również zobowiązania 
grup oddziałowych. Tak np. za
ło g i .oddziału RW-7 postano
wiła wykonać 65 węglarek po 
nad plan, o łącznej wartości ok. 
39 miln._ zł.

Już w dniu 21 kwietnia zobo
wiązanie zostało zwyeięsko wy
konane, a .zachęcona tym suk
cesem załoga zobowiązała się 
wykonać dodatkowo 48 węgla
rek.

— 113 nowych węglarek, to 
nasz wkład w dzieło pokoju i 
wzmacniania siły naszego kra
ju — mówią członkowie załogi.

Realizacja zobowiązań podję
tych przez całą załogę „Pafa
wagu“  dała łącznie dodatkową 
produkcję o wartości ok. 80 miln. 
złotych.

Poważne sukcesy osiągnęli 
również górnicy wałbrzyscy, 
zwycięsko realizując zobowiążą, 
nia 1-Majowe.

Brygada górniczą tow. Przy
były z kopalni „Bolesław Chro
bry“ , wykonuje zamiast .200

bry-proc. normy — 230 proc 
gada tow. Kusiona — 160 proc. 
normy itd.

Czołowy rębacz polski tow. 
Józef Ciszak, stając na Wartach 
Pokoju, uzyskał przed 1 Maja 
290 proc. normy wydobycia, za
miast dotychczasowych 270 proc.

Przekroczyli swe zobowiązania 
1-Majowe również górnicy ko
palni „W iktoria“  i  wielu innych 
kopalń.

Załoga bielawskiej „jedynki“  
wykonała swój plan miesięczny 
do dnia 27 kwietnia. Czołowy 
Drzodownik pracy, tow. Piotr 
Sitek dla uczczenia Święta Pra
cy przyśpieszył wykonanie pla
nu półrocznego o 18 dni, tow. 
Antoni Turek zobowiązał się 
olan półroczny wykonać do 1 
Maja, -a zrealizował go do 27 
kwietnia.

15 ton produkcji ponad plan 
to czyn Pierwszomajowy załogi 
fabryki porcelany „Krzysztof“  w 
Wałbrzychu.

2.300 par obuwia, zamiast 
1.800, do których się zobowiąza
ła dla uczczenia Święta Pracy 
— wykonała załoga śląskich za
kładów obuwia w Kamiennej Gó. 
rze. D. J.

ższe plony z hektara
Poznań

Wielki jest wkład w dzieło 
pokoju poznańskiej klasy robot
niczej i chłopów pracujących. 
Wykonanie zobowiązań 1-Majo
wych przyniosło tu ok. 3 mld. zł.

— Kolektyw techniczny zakła
dów im. Józefa Stalina wprowa
dził w ramach zobowiązań Pier
wszomajowych do produkcji po
tokowej świetlny haromonogram 
godzinowy oraz specjalne bryga
dy obróbcze. Jak wykazały do
świadczenia radzieckie umożli
wia to znaczne przekroczenie 
planów produkcyjnych.

Wielkie zwycięstwo produk
cyjne odnieśli robotnicy roszar- 
ni lnu w Witaszycach i załoga 
PBP. Wspólnymi silami odbudo. 
wali w ciągu 2 miesięcy — do 
1 Maja roszarnię. W planie prze 
widywano jej odbudowę w ciągu 
8 miesięcy.

W 100 proc. wykonały zobo
wiązania zakłady: „Stomil“ ,

„Polska Wełna“ , „Wiepofan“  i 
inne.

Przez staranną uprawę roli, 
wzorową pielęgnację upraw i 
wydajną pracę w zespole zwięk
szyli członkowie spółdzielni pro
dukcyjnej W iry plony z _ ha 
w porównaniu z rokiem ubieg
łym :pszenicy o 6 q, żyta o 3 q, 
jęczmienia o 7 q, owsa o 6 q, 
grochu o 2 q, buraków cukro
wych o 70 q, buraków pastew
nych o 70 q, a ziemniaków o 
1Ó0 q.

233 tys. zł zaoszczędzili pra
cownicy TOR w Koninie. Milion 
złotych wynoszą oszczędności 
robotników rolnych PGR Wy
goda.

Robotnicy rolni majątku PGR 
Pępowo uczcili 1 Maj, wykonu- 

w ciągu 12 dni wiosennejąc
siewy i dostarczając innym ma
jątkom przedterminowo 50 proc. 
zboża siewnego.

H. J •

Czyn 1-Majowy przyśpiesza budowę 
Nowej Huty

Kraków
W województwie krakowskim 

na pierwszy plan wysuwają się 
zobowiązania 1-Majowe wszyst
kich przedsiębiorstw i  zakła
dów pracy, zatrudnionych przy 
największej w Polsce inwesty 
c ji przemysłowej, jaką jest bu
dowa Nowej Huty.

Wszystkie swe zobowiązania 
wykonali robotnicy budowlani. 
Na czoło wysunęła się brygada 
murarska tow. Prokopa, osiąga 
jąc wydajność ponad 400 proc. 
normy.

Pracownicy PPRK wykonali 
ponad plan 3.000 m sześć, robót 
ziemnych. Wśzystkie zakłady 
przemysłowe i  handlowe woje
wództwa przeanalizowały kryty
cznie swój stan zatrudnienia i 
mogły dzięki temu skierować 
bezpośrednio do prac w Nowej 
Hucie kilkuset pracowników u- 
mysłowych i fizycznych.

Jako pierwsza, wykonała swe 
zobowiązania w woj. krakow
skim cementownia „Szczakowa“ ,

meldując o wypaleniu 2.000 ton 
klinkru ponad plan. W obsłudze 
pieców obrotowych wyróżnili się 
tow. tow. Andrzej Tukaj, Bzów 
ski i  Ślusarczyk.

„Tak jak żołnierz na posterun
ku będziemy czuwać my, robot
nice, by nie zmarnować ani je
dnej minuty pracy. Każda chwi 
la poświęcana jest najdroższej 
nam pracy, która służy spra
wie pokoju“  — mówiła zaciąga
jąc Wartę Pokoju tow. Zawłoc- 
ka, przodownica pracy z Wy
twórni Fiarmaceuityczmej nr 10 (d. 
Wander). Fabryka ta zameldo
wała o wykonaniu Czynu 1-majo 
wego, jako druga z kolei w wo
jewództwie. Tow. Zawłocka pod
woiła w tym okresie wydajność 
swej pracy.

dług własnych rysunków. Za
łoga zakładów przyśpieszyła o 2 
miesiące wykonanie konstrukcji 
dachowej.

Na kilka dni przed terminem 
wykonała swe zobowiązanie za
łoga „Fabloku“ , oddając wypro
dukowane ponad plan duże loko
motywy. Nadchodzą meldunki o 
wykonaniu zobowiązań przez po
szczególne- oddziały Państwo

wych Zakładów Azotowych w 
Mościcach.

Według otrzymanych dotych
czas meldunków, wartość dodat
kowej produkcji uzyskanej z wy 
konanych już zobowiązań pier
wszomajowych wynosi ok. 800 
miln. zł według przewidywań 
zaś przekroczy do 1 maja mi
liard złotych.

J. L.

Sukcesy stoczniowców i kolejarzy
Gdańsk

Dla uczczenia Święta Pracy 
zostało powziętych 6.657 zobo
wiązań, z tych 1.708 indywidual
nych, 4.320 zobowiązań brygado
wych, 629 zaś zobowiązań ob
jęło całe zakłady pracy. War
tość produkcji i oszczędności, 
osiągniętych przez realizację zo
bowiązań na podstawie niepeł
nych jeszcze obliczeń, wynosi 
przeszło pół miliarda złotych.

Stocznia Gdańska, realizując 
zobowiązania 1-Majowie oddała 
o miesiąc przed terminem drob
nicowce: „DWT“ , „Odra“ , „P ili
ca“  i „Dunajec“ . Przy budlowie
drobnicowców wyróżniła się bry 
gada tow. Leopolda Górskiego, 
odznaczonego Sztandarem Pracy.

Robotnicy Stoczni Gdań
skiej wspólnie z mecba,nitkami 
huty śląskiej ukończyli robo
ty  montażowe na czwartym z 
kolei rudiowęglorwciu SS „Pierw
szy Maj“ . Roboty montażowe na 
SŚ „Pierwszy Maj“  trwały o 50 
procent krócej niż na SS „Soł- 
dek“ .

Ogólna wartość zobowiązań 
1-Majowych Stoczni Gdańskiej 
wynosi 41.000.000 zł. Nie słab
nący entuzjazm załogi, stała tro 
sfea organizacji partyjnej o pro
dukcję' i  ciągłość dostaw mate
riałów i części, pozwoliła osiąg
nąć ten sukces.

Łączna wartość dodatkowej 
produkcji i  oszczędności osiąg

niętych przez realizację zobo
wiązań 1-Maijowych w zakła
dach im. Świerczewskiego wy
nosi 29.000.000 zł.

Pracownicy Parowozowni 
Gdańsk - Zaspa w ramach zo
bowiązań pierwszomajowych 
zastosowali nowe socjalistyczne 
metody pracy. Dzielne załogi 
parowozowe towarzyszy: Łu- 
komskiego, Maślennika, Bajera, 
Majewskiego oraz pomocników 
maszynistów: Skoczylasa, Wy
sockiego, Kieska, Bielińskiego, 
wykonały swoje zobowiązania i 
przejechały 10.000 kilometrów 
bez mycia kotła i napraw, nie 
stosując nawet’ sodafosu. Po 
przejechaniu komisja technicz
na nie stwierdziła żadnych u- 
sterek parowozu i  wyraziła u- 
znanie dla wymienionych załóg.

Zobowiązanie zostało wykona
ne przedterminowo 17 kwietnia. 
Od dnia 17 bm. załogi jeżdżą da
lej w ramach Czynu 1-majowe- 
go nie myjąc kotłów i bez na
praw bieżących.

W zakładach mechanicznych 
PKP — Tczew zespół tow. Bie
leckiego osiągnął przy wykony- 
wa.niu napraw parowozów w 
ramiach Warty Pokoju nia 
notowaną dotychczas wydaj
ność: w dlniu 27 kwietnia -—- 
145 proc. normy, 28 kwietnia — 
190 proc. i 29 kwietnia 215 — 
proc. normy.

S. K.

Dźwigowi portu szczecińskiego 
podnoszą wydajność pracy

zczecin

które składają się zobowiązania 
robotników rolnych PGR, człon
ków spółdzielni produkcyjnych 
oraz chłopów mało i średniorol
nych.

Zespół PGR Wałcz pow. Wą
brzeźno ukończył o 8 dni przed 
terminem zasiewy wiosenne. Ze
spół PGR 'Kusowo w pow. byd
goskim ukończył o 9 dni przed 
terminem zasiewy wiosenne, po
nadto boisko sportowe dla LZS.

Członkowie spółdzielni produk 
cyjnej Szubin Wieś zobowiąza
li się przekroczyć planowany a- 
reał zasiewów o 25 proc. *- 
przekroczyli go o 100 proc.

Pracownicy SOM w Mąko
warsku pow. Bydgoszcz zmonto
wali traktor ze złomu. Pracow
nicy SOM w Osielsku zrealizo
wali plan akcji wiosennej przed
terminowo.

P. K.

L in ia  wysokiego napięcia gotowa 
przed terminem

Białystok
Zobowiązania pierwszomajo

we miast j wsi Białostocczyzny 
zostały wykonane 1 przekroczo
ne.

30 proc. pracowników PZPW 
N r 34 podjęło i znacznie prze
kroczyło indywidualne zobowią
zania. Cała załoga podjęła i wy
konała zobowiązania grupowe.

Przędzalnia, wykonała w Czy
nie Pierwszomajowym 15 tys. kg 
przędzy, tkalnia — 18.894 m 
materiału, a wykończalnia za
miast 10.893 m oddała 18 tys. 
gotowego materiału.

2 miln. 130 tys. zł oszczę
dności przyniosło wykonanie zo
bowiązania załogi PZPJ nr 5.

— 6 dni przed terminem prze 
budowaliśmy linię wysokiego 
napięcia Białystok — Ostrów 
Mazowiecki i o 5 dni wcześ
niej mieszkańcy Kolna o~ 
trzymali światło elektryczne. 
Nasze warsztaty wykonawstwa 
sieciowego wykonały w Czynie 
Pierwszomajowym w 172 proc.

normy kwietniowe — brzrni 
chlubny meldunek energetyków.

515 proc. normy dla uczcze
nia Święta klasy robotnicze] 
wykonali towarzysze Mrozewicz 
i Radziszewski. Przedterminowe 
wykonanie zobowiązań wszyst
kich robotników ŚPB przynio
sło dodatkowo 336 tys. zł 
szczędności.

Wykonanie zobowiązań piei" 
wszomajowych robotników bu
dowlanych przyniosło gospodar
ce narodowej 6.291 tys. zł.

Gminna spółdzielnia SCh w 
Szczuczynie wykonała 210 proe- 
planu kontraktacji drobiu i .i®]'

Czyn Pierwszomajowy wyko
nały białostockie majątki PGR- 
Zespół Grabowo np. przeprowa
dził siewy wiosenne 15 dm 
przed terminem. .

Według prowizorycznych tyl
ko obliczeń wykonanie zobowią
zań mas pracujących woj. t>18' 
łostockiego dało gospodarce na
rodowej około 150 miln. zł.

J. B.

Chłopi odbudowują drogi i  mosty, 
remontują świetlice

Olsztyn

We współzawodnictwie Pierw
szomajowym w woj. szczeciń
skim zobowiązania podjęło około 
81 tys. robotników przemysłu, 
budownictwa i przedsiębiorstw 
usługowych. Z ostatnich meldun
ków wynika, że realizacja zobo
wiązań Pierwszomajowych dała 
ponadplanową produkcję na su
mę przeszło 412 miln. zł, co sta. 
nowi około 105 proc. podjętych 
zohowiązań. Dodatkowa oszczęd
ność wyraża się sumą 175 miln. 
złotych.

Dzięki szybkościowym meto
dom przeładunku, załoga portu 
szczecińskiego skróciła czas 
przeładunku — i co za tym idzie 
.— odpraw statków o 25,5 proc. 
Przyczynili się do tego w pierw
szym rzędzie dźwigowi i try- 
merzy, którzy wydatnie zwięk
szyli wydajność swej pracy.

Wykonując zobowiązania 1 
Majowe dźwigowi basenu górni
czego osiągnęli przeciętną wy

dajność 73,4 ton/godz. średnia 
wydajność trymera portu węglo
wego wzrosła z 7 t/godz. c!'o 
12 ton/godz. Dokonując szybko
ściowej odprawy S/S Sołdek, gru 
py robotników tow. tow. Rudol
fa i Gajocha uzyskały 600 i 400 
proc. wykonania normy.

Przedsiębiorstwo Państwowe 
połowów bałtyckich „Barka“  
wykonało plan kwietniowy w 
ciągu 20 dni, osiągając 120 proc. 
normy. Pierwsze miejsce we 
współzawodnictwie zajęła zało
ga superkutra „Swi-58“  z szyp
rem tow. Widbrottem na cze
le.

Poważnym osiągnięciem po
szczycić się może Fabryka 
Sztucznego Jedwabiu w Żydow- 
caeh, która w ramach zobowią
zań Pierwszomajowych wykona, 
ła dodatkowo 18 ton sztucznego 
jedwabiu wartości 8,5 miln. zł 
ponad plan.

A. N.

Załoga Starachowic przekroczyła 
zobowiązania o 100 proc.

K ie lce
Setki milionów złotych o- 

szczędności, wzrost dyscypliny 
pracy, podwyższenie jakości pro 
dukcji, wybitne pomysły racjo
nalizatorskie — oto plon Czy
nu 1-Majowego mas pracują
cych w województwie kieleckim.

Według meldunków, nade- 
szłych z 21 największych za
kładów pracy, Zobowiązania 
Pierwszomajowe przyniosły go
spodarce narodowej dodatkową 
produkcję przybliżonej warto
ści pół miliarda zł, przekracza
jąc o kilkadziesiąt miln. podję
te zobowiązania.

Najwcześniej, bo już 20 kwiet 
nia zameldowała o przekrocze
niu zobowiązań huta „Częstocho 
wa“ , której załoga dała dodat
kową produkcję -wartości 20 m i
lionów zł, przekraczając zobo
wiązania o 4 miln. zł. Rówńo- 
cześnie Radomskie Zakłady 
Drzewne zameldowały o wyko
naniu zobowiązań, które przy
niosły dodatkową produkcję war 
tości 8,5 miln. zł.

Huta „Ostrowiec“  przekroczy 
ła o 7 milionów zł swe zobowią
zania, dając ponadplanową pro
dukcję wartości 48 miln. zł. Za
kłady Starachowickie przekro
czyły dwukrotnie swe zobowią
zania wynoszące 38 miln. zł i 
dały dodatkową produkcję war
tości 76 miln. zł.

Tow. Ponikowski, tokarz Za
kładów Starachowickich, pracu

jąc na dwóch maszynach, zo
bowiązał się w ramach współ
zawodnictwa długofalowego do 
wykonania planu rocznego w cią 
gu 6 miesięcy, w Czynie zaś 1- 
Majowym — do . skrócenia tego 
terminu do 4,5 mieś.

Zjednoczenie Kopalń Rud Że
laznych i  Topników — zobo
wiązało się do dodatkowej 
produkcji wartości 402 tysięcy 
złotych — a osiągnęło. 3 razy ty 
le. Do 27 kwietnia przekroczyła 
swe zobowiązania fabryka por
celany w Ćmielowie i  Wytwór
nie Związków Nieorganicznych.

Radomskie Zakłady Obuwia 
oddały 6.800 par obuwia ponad 
plan, Państwowy Monopol Ty
toniowy, wykonując zobowiąza
nia, wyprodukował dodatkowo 
39 miln. sztuk papierosów.

Liczne Zobowiązania 1-Majo- 
we gromad wiejskich obejmowa
ły  remonty i budowę dróg i mo 
stów, prace melioracyjne, budo 
wę świetlic, zalesianie nieużyt
ków itd. Wyróżniły się powiaty: 
Sandomierz, Radom, Busko 
Włoszczowa.

Miasta Częstochowa, Radom i 
Kielce, w ramach podjętych zo
bowiązań wykonały dodatkowe 
poważne prace, jak: budowa 
boisk, zieleńce, reperacja na
wierzchni ulic, urządzenie biblio 
tek i  świetlic.

W. M.

Załogi 355 zakładów pracy w 
woj. olsztyńskim, postanawiając 
wzmożoną pracą uczcić dizień 
1 Maj,a — podjęły 1.717 zobowią 
zań _ produkcyjnych. Wykonując 
podjęte zobowiązania, robotnicy 
zaoszczędzili według przybliżo
nych obliczeń ogółem 27.300.000 
zł. Kwietniowy plan produkcyjny 
został wykonany przez poszcze
gólne zakłady w granicach od 
106 — 145 proc.

Brygada tow. Mieczysława Na 
łęcizia z olsztyńskich zakładów 
przemysłowych, dzięki zobo
wiązaniom pierwszomajowym, 
wykonała siwój plan do 21 kwiet 
nia. Członkowie ZMP z tych za
kładów — tokarz Tara szkle wic z 
oraz ślusarze Wardowski, W it
kowski i  Brich, wykonali po 200 
— 257 proc. normy.

W arsztaty mechaniczne wy
konały plan ma kwiecień do

dnia 24 bież. mieś., modelarni® 
zaś zobowiązanie swoje zreializ1® 
wała trzy dni przed te rm itie ra -  
W 170 p-roc. wykonany a°s , 
plan miesięczny przez olsztyń
skie zakłady przemysłowe.

Załoga garbarni w Braniewie 
wykonała zobowiązania na trzy 
dni przed wyznaczonym Pr®ez 
siebie terminem. Do realizacJ1
zobowiązań pierwszomajowych
obok członków partii, stanęli g3"6 
miialniie bezpartyjni.

Wieś olsztyńska podjęła ag°' 
łem 3.332 zobowiązania gromad2 
kie, których treścią było przed
terminowe wykonanie eiewoW,
likwidacja ugorów i stosowanie
siewu rzędowego. Chłopi w Gzy* 
nie Pierwszomajowym odbudO" 
wiali lub wyremontowali wiele 
lokali na świetlice, boiska sp01'  
towe, drogi d mosty. Z. O-

W walce o Proporce Pokoju robotnicy 
przekraczają normy

Rzeszów

W Zakładach nr 7 wyróż
n ił się młody ślusarz, tow. 
Starz, ak, wykonując z pomo
cą towarzyszy pracy dwa trans
portery własnego pomysłu, we-

Remont fa b ryk i przemysłu
papierniczego skrócony o 48 godzin

Bydgoszcz
Zobowiązanie Pierwszomajowe 

podjęte przez załogę fabryki prze 
mysłu papierniczego brzmia
ło: kapitalny remont fabryki 
skrócimy o jeden dzień, przyspa 
rzaiąc tym samym naszej go
spodarce narodowej 7 milionów 
zł oszczędności.

— 24 kwietnia brygady re
montowe stanęły do pracy — 
mówi przodownik pracy J. No
wicki. — Agitatorzy, którzy już 
od pierwszych dni kwietnia mo
bilizowali załogę do remontu'ka 
pitalnego fabryki, nie poprze
stali na agitacji. Dawali innym 
przykład jak należy pracować.

— Nasi robotnicy wiedzą, dla 
kogo pracują — wiedzą, że każ
da- godzina przyspieszenia re
montu to godzina ponadplano
wej produkcji, to jeszcze jeden

pocisk wymierzony w podżega
czy wojennych — stwierdza tow. 
J. Pasałka.

Towarzysze: Józef Pasałka, 
Józef Rosołowski, Franciszek 
Piotrowski — strugacze — prze 
kraczają swe najlepsze dotych
czasowe wyniki . Tow. Złonow- 
ski przekroczył swe zobowiąza
nie — struga 0,94 metra sze
ściennego na godzinę.

W nocy iz dnia 28 ma 29 fabry
ka przemysłu papierniczego ru
szyła. Remont został przyspiesz,o 
ny o 48 godzin. Robotnicy fa 
bryki przemysłu papierniczego 
dali państwu 14 milionów zło
tych oszczędności.

Ludność pracująca wsi pomor 
sinej podjęła ogółem 4.443 Zo-

Wspaniały, twórczy czyn ro
botników, chłopów i inteligencji 
pracującej z województwa rze
szowskiego przyniósł według po 
bieżnych obliczeń dodatkową pro 
dukcję, wartości pół miliarda zł, 
tj. ok. 4 razy więcej, niż Czyn 
Pierwszomajowy w roku ubie
głym.

Zobo wi ą zan ia p ierws zom a jow e 
huty „Stalowa Wola“ — to n.ad- 
planowa produkcja, wartości ok. 
116 miln. zł. Realizacja zobowią 
zań dla uczczenia Święta Pracy 
prze.z przemysł naftowy, przynio 
sła 30 miln. zł, załoga fabryki 
wagonów _ uzyskała — 10 miln. 
zł, zakładów lniarsikich w Kroś
nie — ponad 2 miliony zł. Czyn 
rzeszowskiej służby PKP dał 
3.292 tys. zł, ponadplanowe osią
gnięcia PZGS „Samopomoc 
Chłopska“  w Mielcu, wyrażają 
się sumą 7 miln. zł.

Czyn Pierwszomajowy w woje 
wództwie rzeszowskim, związany 
był nierozłącznie ze wzmożoną 
walką o pokój. Symbolem tej 
walki była rywalizacja robotni
ków i załóg o proporce pokoju, 
dzięki której produkcja na po
szczególnych zakładach pracy o- 
siągnęła ogromne przekroczenia 
planu.

Tak np. na WSK nr 1 przodow 
nik pracy tow. Andrzej Radki, 
walcząc o proporzec pokoju, o- 
siągnął 600 proc. normy, tow. 
Kurtyka — 500 proc., tow. tow. 
Piłat, Ja,nasz i Watracz, w ciągu 
kwietnia wyrabiali po 533 proc. 
normy.

W hucie „Stalowa Wola1, 
okresie realizacji Czynu Pierw
szomajowego wydajność pod®®' 
sła się przeciętnie o 30 proc.

Do Czynu Pierwszom3jo,we g 
masowo stanęli również chłopi.® 
województwa rzeszowskiego- .W 
dzy innymi prace przy naprane 
dróg dały ok. 9 miln. zł oszcz?“ '  
ności. W samym powiecie Pr®c 
myskim chłopi naprawili 38 kn 
dróg, dając pracę wartości P0I3®_ 
2,5 miln. zł. Jednocześnie P*f', 
skupu żywca przekroczyła ,'vies 
rzeszowska o 12 proc. .

Członkowie spółdzielni produK 
cyjnej w Stobnie ukończyli siew 
na 20 dtni przed terminem, 
Wysatypaeh na 24 dni, w M «iś
cie ma 12 dni przed tearaiB^'

Dwadzieścia nowych mostowi 
22 morwę i odremontowane S®“5®" 
ły, 20 świetlic, 23 boiska 
towe — oto wyniki Czynu Pie lj  
»zemajowego wsi w woj. rZ'e” 
szewskim.

17 powiatowych komitetów ®" 
hrońców pokoju, 165 komitetów 
gminnych, ponad tysiąc 
madzkich komitetów obrońco^ 
pokoju, koła obrońców pokoju 
820 zakładach przemysłowy*?’ 
450 urzędlach i w  50 PGR-aC\« 
około 80 proc. załóg, włączony®.
dio współzawodnictwa, coraz $c! '
ślejszia łączność miasta ze ws'i® 
ora-z dodatkowa produkcja, war
tości 500 miln. z ł penad P^.nTT 
to wkład rzeszowskiego śwra 
pracy w wielki Pierwszomaj®""; 
Czyn polskiej klasy robotnic®^' 

C. B«-

2.050 gromad rozszerza kontraktacją
Lublin

3.162 zakładów pracy, gro
mad i szkół na terenie woj. lu
belskiego podjęło zobowiązania 
pierwszomajowe. Wartość zade
klarowanych zobowiązań wyno
siła 204 miln. zł. Wartość wyko
nanych zobowiązań wynosi , w 
przybliżeniu 212 miln. złotych.

Na szczególne wyróżnienie za. 
sługują zobowiązania, podjęte 
przez 2.050 gromad wiejskich. 
Zobowiązania te dotyczyły prze 
de wszystkim wzmożenia kon
traktacji roślin i trzody chlew
nej, a następnie naprawy i bu
dowy dróg i mostów, zalesienia 
nieużytków, sadzenia drzewek 
przydrożnych, budowy boisk 
sportowych, remontu budynków 
szkolnych i świetlic.

wych jako czołowy zakład ?* 
terenie Lubelszczyzny. PrzOIV',.a 
brygady: tow. Sznajdera, kto
zakończyła przedterminowo m-

Chłopi Gromady Jabłoń, pow. 
Raby w Czynie Pierwszomajo
wym założyli spółdzielnię pro
dukcyjną I I I  typu, do której 
przystąpiło 49 gospodarzy.

Kraśnicka Fabryka Wyrobów 
Metalowych wysuwa się w wy^

talację elektryczną, wyko^Hdt 
180 proc. normy, tow. Kubika« 
która wykonała montaż 
w 200 proc. i tow. Młosorskies ’ 
która wykonała roboty moutó 
skie w 200 proc.

W indywidualnym współ®*
wodnictwię wyróżnili ai?. toW-
tow. Eugeniusz Rydzewski, 
konując 180 proc. normy, J . 
Zaniecki — 180 proc., Tadeus 
Chmielik — 170 proc. i innl‘ 

SPB w Lublinie przez PrZ^
śpieszenie wykonanych robot ^

bowiązamia Pierwszomajowe, na konaniu izobowiazań 1-Maio-

ło Państwu oszczędności ua
mę zł 3.450 tys.

Fabryka Maszyn Rolnic2̂ ^  
Odlewnia Żeliwa nr 1 wyko  ̂  ̂
kwietniowy plan produkcji tość 
dni przed terminem, y ^  . r j-. 
produkcji ponadplanowej
ki wynosi 250 tys. zł-

St. A-

I
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d r u g ie  z o b o w ią z a n ie
Opowiadanie z budow y S ta ró w k i napisane ja k o  
czyn 1-Majowy przez ro b o tn iczy  zespół lite ra c k i

„B u d u je m y 44:
M. Kuran—monter-elektryk; T . Michalak— 
majster murarski; E. Sobczak — murarz;

\X7
• Adamski—hydraulik; 

^acharz; T . Narożniak—
G. Terlikowska-Woysznis — pracownik BOS

W(dokończenie ze str. 7)
¡̂■■»«ciorek nie wytrzymał: — 

C2 J ^ ą c a j  się między nas, od- 
P S1§ i to zaraz!

ste7  ^i§ciorek, a ty  kto tu je- 
iv i ’ zabierasz głos

my w jednej grupie
Bieniu wszystkich ?

5r̂ ujemy.
Przewodniczącym grupy 

- Jesteś. Gadać z tobą nie bę- 
No

, rzecieżkge! chodzi o waszego ko-

Wie’]1̂ a  ̂ bjdo wśród nich jakieś 
Diu {*e wahania i poruszenie, ale 
2WJ,Slę już więcej głośno nie ode- 
- • Ślusarczyk z satysfakcją

w nich jakiś odruch¡¡‘ “Ważył
^U(|11*'.u> nie chcąc jednak chwilo- 
d0 PPr,zyć — odszedł. Poszedł 
łob*ojej grupy i zabrał się do

Tv *
dzi]' czasem P°n 111 Oba-i

terenie cho- 
K'“  ,°baj sekretarze Komitetu
ta jn e g o . Zaszli 
“kiera. Pracala t

w 1 Potrze 
J a n ik a m i

do kamienicy 
szła tu aż miło. 

grupa murarzy z 
układała kleinow- 

dvJ SKJ.ePienie na stropie kon- 
acii  I  piętra. Po sztagach 

„a‘ koźlarze z cegłami. Następ 
. P
ilUj,

Mi
Para z nosiłkami dostarczała 
ai'zom cementową zaprawę. 

taklU-rarz krzyczał: — Prędzej, 
Sl? psiakrew grzebiecie! 

te'T duż, już, panie majster, le- 
la.nete, tylko ci z deskami zawa\ lete

Przejście! 
s  .Ttóry dochodził głos cieśli: 

grymaś, nie grymaś, bo 
t0 / am dziś nie podszalujemy, 

»nie będziecie mogli sklepić, 
jj^.&łois z dlołu: — Zrobilibyście 
...!ana, żeby wam dechy weią-eałi

te Widzisz, przecież, fujaro, 
«2vkie ,ma na to miejsca. To nie 

^ kościowiec, to zabytek! 
t jr ° robotników podszedł sekre 
W  komitetu: — Jak tam leci, 

parzyszu Narożniak ?
w dół Narożniak wo- 

Przez rusztowania: 
t o \ D.°bra jest! Jak tak dalej, 

kończymy dwa dni przed! 
jT No, cześć towarzysze! 

la ,°Szn dalej. Po pomoście sunę 
^koleba z gruzem, ciągnięta 
*tofZ Wyciąg elektryczny. Obok 

Cy?b dalej na szynach ko
łu- „Owijali się: Ślusarczyk, To- 
jąc 2ewski, Kania i  Sapyło, ładu- 
ty ^ ruz- Machali zdrowo, łopa- 

Za®aszyście świstały w po- 
ruin wyjechałatac,vzu- 2 Słębi

f4>a-? pe
ha? ldący2afranek.
l e/ "  Zbierajcie się! Zbierajcie!

c Cze ze trzy wózki zrobimy! 
C a/ a §'rupa tak była zajęta 
kac? i! ze dopiero po chwili zo- 

yli obu sekretarzy. — Towa- 
Sjj. Ze 1— zawołał do nich Ślu- 
lttnnZyk — myśmy wczoraj prze-

,_“zka napełniona gruzem, którą
szybkim krokiem

normę.
fci, No to czemulzern. macie taką 

tym dra-

No
^ minę?

,id ? , bo się gryzęWięciorkiem!
Vy °p'eSt się dzwonek obiado- 
H p ■ Upa dopchnęła ostatnią ko 
61»,, ? Podeszli wszyscy do przed 

gWicieli Komitetu.
«^“tfetarz odezwał się do Ślu- 
O yka. _  Nie macie się co 
dsh Zgłosił się do mnie je- 

n ’ ’ i  powiedziałJtK Więciorka 
' C° i jak.

ift0 ; “ utnic:y zainteresowali 
. 1 Czy nie Kisiel ?

się.

iu?'   ̂aktycznie Kisiel. Trzeba 
t ? grupę rozwalić i odsądzić 

•obuza Więciorka. . #
' ‘ o już wam chyba powie-

V
+

''’iert • varzyszu sekretarzu — ’po 
z*ał Tomaszewski — żeśmy 

j i°1,d>lęli nieoficjalnego Czynu 
ehł0 “^aja: wychować tamtych 
St4rpaków na dobrych robociarzy 
iias 0vrki. Przydzielcie ich do

Ha}
towarzysze!
Ale bez Więciorka —
się Szafranek.

A o to dobra — powiedział 
Więciorkiem toS Í 1'2 ~  ztan jnaczej zrobić porządek,

''’afti?C1 °d jutra będą robili _ 
tie i ' A wy, ślusarczyk, zajdź- 

2. 0 Szyszki!

k!wP1;

nie patrzył, co się ze mną stanie.
— Toś sobie wybrał kumplów, 

nie ma co. E j Szyszka, Szyszka, 
co za diabeł cię opętał? Chłop 
jak byk, mógłbyś robić za trzech, 
a ty' co ? Kra j się dźwiga po woj 
nie, my tu Starówkę odbudowu
jemy, roboty po uszy, a ty? 
Grzebiecie się po ruinach jak kre 
ty, szukacie trupów jak hieny...

Szyszka wzdychał, a Ślusar
czyk jeszcze dodał:

— Jakeśmy omawiali wczoraj 
twoją sprawę w Radzie Zakłado
wej, to zaraz na początku padł 
taki jeden głos, żeby ciebie i 
tych twoich kamratów z punktu 
zdjąć z roboty, bo z was nie ma 
pożytku, tylko straty.

— A wiesz, co na to Komitet? 
Że to żadna sztuka wylać z bu
dowy. Poszlibyście na inną i tak 
samo byście przeszkadzali. U- 
świadomiony kolektyw musi wam 
pomóc. Co ty myślisz, że my nie 
mamy oczu, nie widzimy, że Wię 
ciorek wami kręci jak chce? 
jakby nie on, tobyście byli inni 
ludzie. Czy ty na przykład nie 
masz rozumu, żeby się tak dać 
za nos wodzić ? Dużo ci z tego 
przyszło ?

Ślusarczyk wstał ze stołka, po 
dał Szyszce rękę i powiedział mu 
jeszcze:

— Pomyśl sobie o tym wszyst 
kim, zastanów się, ja do ciebie 
co i raz wpadnę, to jeszcze poga
damy, a teraz bywaj, muszę u- 
ciekać, bo przed 1 Majem fura 
roboty.

*
Następnego dnia trzech ludzi 

od Więciorka zameldowało się u 
Ślusarczyka.

Sam Więciorek w ogóle nie po 
kazał się na budowie.

Ślusarczyk przydzielił ludziom 
pracę.

— Ty, Kisiel, będziesz łado
wał z Kanią i Sapyłą, ty bracie 
z Szafrankiem, a ty  z Tomaszew 
skim i ze mną.

Ponieważ nowi czuli się z po
czątku trochę niepewni, robot
nicy z grupy Ślusarczyka' zaga
dywali do nich często. Widać by
ło, że starają się bardzo w pracy, 
ale robili raczej na milcząco, od
powiadali tylko półsłówkami. 
Czuli się jeszcze nieswojo.

W czasie przerwy, trójka Wię
ciorka usiadła oddzielnie, trochę 
z boku. Po chwili podeszli do 
nich Ślusarczykowi i  zaczęli roz
mowę.

— Wiesz co, Kisiel — powie
dział Kania — ty  nie zasuwaj 
tak łopatą, bo się zacharaczesz i 
nie dociągniesz do czwartej. Wol 
niej — więcej zrobisz.

Na razie Kisiel nie odpowie
dział, a znów się wtrącił Szafra
nek:

— Bo my to tak: najpierw się 
człowiek rozglądnie po robocie, 
wykompinuje sobie plan i dopie
ro zaczyna pracować. Trzeba tro 
chę „baśką" popracować, nie ty l
ko łapami. Ale wy się prędko 
przyzwyczaicie, widać, że jesteś 
cie równe chłopaki.

Powoli nowi koledzy zaczęli 
brać udział w rozmowie.

— Wiecie co —- odezwał się Ki 
siei — ja to powiem tak prosto z 
mostu, wy wiecie przecież, jak z 
nami było. Myśmy się spodziewa 
li, że nas wyleją z roboty, a ni
gdy byśmy nie uwierzyli, że nas 
przyjmiecie za kolegów.

— Widzicie, chłopaki, to jest
tak — powiedział Ślusarczyk.

— Człowiek nie kajzerka, każdy 
mny, jeden przychodzi do rozu
mu wcześniej, inny później, ale 
obowiązkiem uświadomionych ro 
bociarzy jest pomagać tym, któ
rzy jeszcze na właściwą drogę 
nie tra fili.

Takie rozmowy grupy ślu

sarczyka z dawnymi pracownika
mi Więciorka odnosiły swój sku
tek. Ludzie nabierali coraz wię
cej zaufania, pracowali coraz 
chętniej. Prawie co dzień po ro
bocie ktoś z nich wpadał do 
Szyszki. Szyszkę 0‘dwiedizał też 
Ślusarczyk.

Jednego 'razu, kiedy ślusar
czyk przyszedł na Krzywe Koło, 
zastał tam nie tylko Szyszkę, ale 
i Kisiela i innych. Szyszka już 
wstał z łóżka i czuł się dobrze.

— No jak Szyszka , kiedy 
przychodzisz do roboty ?

— Już jutro.
— No to dobra. Wiecie, chłop 

cy, chciałem wam coś zapropo
nować, dobrze że jesteście tu ra
zem. Wiecie o tym, że nasz ze
spół przystąpił do Czynu 1-Ma- 
jowego.

— Owszem, słyszeliśmy o 
tym.

'— No to widzicie, jużeście się 
z nami skolegowali, czas byłby, 
żebyście razem z nami podjęli 
zobowiązania. Jeszcze są duże 
braki na budowie, teraz świet
na okazja, żeby się podciągnąć. 
Idzie 1 Maj, a to dla nas naj
większe święto.

Ja sam, jak miałem — no ile, 
z 18 lat, to ojciec mój też robo- 
ciarz, zabrał mnie na 1 Maja. 
Mieszkaliśmy na Bródnie. Z po
chodem doszliśmy do Targów
ka, potem było nas coraz wię
cej, szliśmy na .Plac Saski. Ja
keśmy byli już na Teatralnym, 
wyleciała na nas konna policja 
w hełmach, i dopiero jak nas za
częli szablami walić...

Pochód się rozleciał, a oni nas 
ciągle gnali. Mnie i jeszcze in
nych zagonili aż do rogu Mar
szałkowskiej i Złotej, tam do
stałem też od nich pamiątkę, o 
widzicie!

Ślusarczyk nachylił głowę i 
pokazał im bliznę nad karkiem.

— Kość w czaszce mi rozłu
pali, ledwo z tego wylazłem. Ale 
na szczęście tamte czasy się 
skończyły. Teraz mamy przed 
sobą inne zadania. Tu wrócił do 
swojej propozycji.

— No i jak, chłopaki, przy
stąpicie z nami do Czynu ?

Szyszka i jego koledzy popa
trzyli na siebie, potem Szyszka 
podszedł do Ślusarczyka i  podał 
mu rękę:

— Słuchajcie, wy jesteście 
swój chłop. Wy i wasza grupa 
zrobiliście z nas innych łudzi. 
Podejmujemy zobowiązania 1- 
Majowe.

Inni przytaknęli.
— Będziemy ostro robić, żeby

nadrobić, cośmy dotąd naknoci- 
li. Ale odtąd możecie już na nas 
liczyć. ^

Następnego ranka Ślusarczyk 
zwracając się do swojego daw
nego zespołu, powiedział:

— Jeden czyn mamy już wy
konany.

— I  to najtrudniejszy — ode
zwał się Kania.

Napisali na kartce dla Sapy- 
ły: „oni podjęli zobowiązania i 
będą robić Czyn 1-Majowy ra
zem z nami“ .

Sapyło uśmiechnął się z zado
woleniem i poklepał Ślusarczy
ka po ramieniu.

— Z tym i 2S0 procentami pój 
dzie juz dobrze — weźmiemy się 
kupą do roboty.

<— Wiesz, Ślusarczyk — po
wiedział Tomaszewski — trzeba 
zawiadomić Komitet Partyjny, 
że jedno zobowiązanie jużeśmy 
wykonali.

— Dobra jest, pójdziemy w 
obiad do Komitetu.

Właśnie nadeszli Szyszka, K i
siel i ich dwóch kolegów.

— _ No, do roboty — powie
dzieli. 1— Co dziś robimy?

D roga  do N ow ej H u ty
Kluczem do rozwiązania zagad 

nienia jest żelazo, stal. Bez żela 
za, bez stali nie ma rozwoju 
przemysłu, nie ma budowy ma
szyn dla istniejących i mających 
powstać fabryk, nie ma maszyn 
dla rolnictwa, nie ma potężnego 
rozmachu w budownictwie.

Oznaką słabości, zależności go 
spodarki Polski przedwrześnio- 
wej od obcego kapitału — by} 
między innymi słabo rozwinięty 
przemysł hutniczy. Jeśli budowa 
Polski Ludowej oznacza budowę 
Polski silnej gospodarczo — 
oznacza to tym samym, że najpil 
niejszym zadaniem jest intensyw 
ny rozwój hutnictwa ,podwojenie 
i potrojenie produkcji stali. Dla
tego czołowym obiektem planu 
6-letniego, w który obecnie wkra 
czarny, są potężne zakłady me
talurgiczne, jest Nowa Huta pod 
Krakowem. Huta, której roczna 
produkcja stali będzie przewyż
szać łączną produkcję przedwo
jenną polskich hut.

Lecz budowa nowocziesmych po 
tężnych zakładów metalurgicz
nych — to zadanie przerastające 
możliwości młodej gospodarki lu
dowej.

Wykonamy je dzięki brater
skiej pomocy Związku Radziec
kiego, który na budowę huty da
je nam kredyty inwestycyjne, da
je nam projekty i kompletne urzą 
dzenia techniczne, daje nam po
moc swych inżynierów w samym 
montażu huty.

Każda tona stali z Nowej Hu
ty, każda maszyna z te i stali zro 
biona, będzie więc mówić o przy
jaźni i pomocy Kraju Rad — 
przyjaźni, która jest podstawą 
budowy socjalizmu w Polsce. '

Plan 6-letni, filan budowy 
fundamentów socjalizmu — to 
nie tylko walka o rozwój prze
mysłu, o stworzenie bazy tech
niczne! dla socjalistycznego 
przeobrażenia wsi. Jest to rów
nież walka o równomierny roz
wój całego kraju, o rozwój re
jonów i województw dotychczas 
zaniedbanych, o likwidację skut 
ków sanacyjnego podziału, Pol
ski na Polskę „A “  i „B “ .

A Polska „B“  rozpoczynała się 
już na wschód od Krakowa.

Ośrodki przemysłowe można 
na palcach jednej ręki zliczyć: 
— Jaworzno, Chrzanów, Oświę
cim, Biała no i sam Kraków. Po 
nad 300 tysięcy gospodarstw 
małorolnych (w tym 200 tys. 
posiadających do 2 ha ziemi); 
nadwyżki rąk roboczych na wsi 
szacuje się — licząc bardzo 
oględnie — na 140 tys.

W tych cyfrach mieści się w 
lapidarnym skrócie charaktery
styka województwa krakowskie 
go, takiego, jakim było ono je
szcze wczoraj. Bp już dziś nie 
można o . nim mówić, nie wspo
minając o Nowej Hucie. Bo już 
dziś budowa huty zmienia struk 
turę gospodarczą i  socjalną wo
jewództwa, zmienia oblicze mia
sta, bogatego wprawdzie w za
bytki narodowej kultury ale i w 
„zabytki“  mieszczańskiego koł- 
tuństwa — Krakowa.

Na teren Nowej Huty jadzie 
my z Krakowa, stórym królew
skim traktem. Ten trakt, bo 
jedna z najstarszych polskich 
dróg i robotnicy, którzy w u- 
biegłym jeszcze roiku ziaczę- 
częli układać na nim nową 
nawierzchnię, ludzie którzy zbu
rzyli austriacki fo rt, stojący u 
wylotu traktu z Krakowa — za
początkowali nową erę w dzie
jach miasta i województwa.

— Proszę spojrzeć, na krakow 
skiej twierdzy kończył się 
świat! — mówi, wskazując na 
mapę towarzysz z wojewódz
kiej komisji Planowania. Do
piero diziiś, przystępując do bu
dowy huty, izaczynaimy na serio 
likwidować jskutki gospodarki Kia 
borcy austriackiego sprzed pierw 
szej wojny jeszcze.

Austriackie fo rty  i bezdboża 
przetrwały nietknięte przez 
okres międzywojenny. Budowa 
Nowej Huty oznacza przeobrażę

nie Całego terenu na wschód od 
Krakowa, rozbudowę sieci komu 
nikacyjnej, budowę setek kilome 
trów torów kolejowych, dróg 
głównych i wewnętrznych, oma 
cza budowę portu nad Wisłą, 
która musi również stać się ar
terią komunikacyjną na trasie 
Śląsk — Nowa Huba. Oznacza 
wreszcie budowę socjalistyczne
go 100 tysięcznego miasta.

O wsi krakowskiej, noszącej 
od pobliskiego „kopca Wandy“ 
ponurą nazwę Mogiła, n ikt by 
może w Polsce nie wiedział, gdy 
by nie stał na niej piękny, z 
X II I  wieku jeszcze kościół i kla
sztor Cystersów.

Dziś patrzą już na siebie 
przez dirogę sczerniałe od wie
ków mury klasztoru i kwitnące 
świeżą czerwienią rnury no
wych domów, nowego miasta. 
Miasta — Nowa Huta.

Miasto wyrasta o dziesięć k i
lometrów od Krakowa i wiaści-

S. Buksdo r f
wie stanowi już dziś z Krako
wem całość. Oddaje już pierwsze 
gotowe bloki mieszkalne swym 
budowniczym, i w tym roku je
szcze takich gotowych bloków 
odda im pomad sto.

Miasto stanowi w tej chwili 
centralny punkt prac na rozleg
łym, trzy tysiące ha liczącym 
placu budowy. Plac ten wzdłuż i 
wszerz pocięły wykopy pod 
zbrojenie olbrzymiego terenu. 
Trzeba przeprowadzić dziesiątki 
kilometrów rur wodociągowych, 
by dać nowemu miastu 23 ty 
siące m sześć. wody n.a dobę. 
Trzeba do huty, która sama zu
żywa 12 m sześć, wody na se
kundę — ,'zbliżyć“  Wisłę.

Jednocześnie rozwijają się w 
szybkim tempie prace przygo
towawcze pod budowę licznych 
zakładów przemysłowych. Bo bu 
dowa huty pociąga z,a sobą budo 
wę wielkich zakładów, produku
jących prefabrykacyjne elemen
ty budowlane, budowę jednej z 
największych w Polsce cegielni

i fabryk; materiałów ogniotrwa 
łych, budowę zakładów utyliza
cyjnych, przetwarzających pro
dukty uboczne huty.

Podkrakowskie okolice roją 
się od t jrsięcy ludzi w niebie
skich kombinezonach — pierw
szych wykonawców wielkiego 
programu robót. Przyszli tu zew 
sżąd, z różnych krańców Polski. 
Ale trzon załóg robotniczych sta 
nowią wczorajsi chłopi krakow
skiego województwa. Ci, którzy 
gnieździli się dotąd na skraw
kach poletek w przeludnionych 
wsiach. To budowa huty otwięra 
przed nimi drogę d-o pracy w 
przemyśle, drogę do socjalistycz 
mego miasta.

Na budowie Nowej Huty ro
śnie załoga z dnia na dzień w 
miarę narastania tempa prac. I 
wraz z budową zakładów ro
sną z wczorajszych bezrolnych 
i małorolnych chłopów, którzy 
na tej budowie pracują, nowe ka

dry robotnicze, rosną kadry no 
wej, związanej z robotnikiem, z 
socjalistycznym miastem i  bu
tą, kadry inteligencji technicz
nej. Rosną kadry świadomych bu 
downiezych nowego ustroju.

Pracą ich rąk i mózgów sta
ną zakłady przemysłowe i mia
sto — widomy symbol klęski 
wiejskiej nędzy i  ciemnoty, i  
mieszczańskiego kołtuństwa.

♦
Tym samym starym królew

skim traktem wracamy z terenu 
robót do Krakowa. Przy wjeź- 
dzie, austriacki fo rt nie prze
słania już widoku szarego, nie- 
pokaźnego domu. Domu, w któ
rym mieszkał Lenin.

Stary królewski trakt, zmie
niany dziś rękoma robotników w 
nowoczesną magistralę, ma swo
ją głęboką wymowę. Ta droga 
wiodąca do huty, którą wznosi
my dzięki braterskiej pomocy 
Kraju Lenina i Stalina, mówi o 
wielkich przemianach, o zwycif 
stwie nowego życia.

O tym, że tak, jak uczył Le
nin i uczy Stalin — budujemy 
socjalizm.

X X III Międzynarodowe Targi Poznańskie 
przeglądem gospodarczego i kulturalnego 

dorobku Polski Ludowej
Im p on u ją cy  paw ilon  ZSRR — bogaty asortym ent tow arów  k ra jó w

d e m o kra c ji ludow ej
X X III  Międzynarodowe Targi Poznańskie — przegląd dorobku 

gospodarczego i kulturalnego Polski Ludowej — są w  br. o wie
le większe i piękniejsze niż w latach ubiegłych, tak jak większy, 
potężniejszy jest nasz potencjał gospodarczy i poziom kultury. 
Stojąca u wejścia na Targi monumentalna rzeźba przedstawiają
ca kobietę niosącą gołębia pokoju — otoczoną postaciami jego 
obrońców: robotnika i chłopa ~~ jest wyrazem przemożnej woli 
obrony pokoju i pracy dla pokoju.

Cały teren Targów tonie 
wśród flag i artystycznych de
koracji. Przed poszczególnymi 
pawilonami widnieją rzeźby sym
bolizujące pracę różnych gałęzi 
naszej gospodarki.

Eksponaty przemysłu 
ciężkiego

Podstawa naszej przyszłości 
— przemysł ciężki wystawia nie
zwykle bogaty asortyment eks
ponatów, wśród których wiele 
obrazuje nowe, nieznane daw
niej w Polsce działy produkcji. 
Najróżniejsze obrabiarki — od 
olbrzymich do najbardziej pre
cyzyjnych, turbiny okrętowe, 
maszyny włókiennicze, górnicze 
są wyrazem naszego postępu 
technicznego. Ogromna bryła 
węgla i  druga — soli symbolizu
ją nasze bogactwa kopalniane. 
Wokoło szereg tablic przedsta
wia problemy socjalistycznego 
systemu pracy. Model „przodka“ 
w kopalni węgla obrazuje nowo
czesne warunki, w jakich pracu
je górnik polski. W dziale hut
nictwa zwraca uwagę olbrzymi 
młot pneumatyczny, wielkie ru
ry żelazne dla siłowni hydroelek- 
trycznej oraz liczne wyroby ze 
stali szlachetnej. Stoisko „Elek
trotechnika w służbie zdrowia“ 
demonstruje lampy kwarcowe, 
aparaty krótkofalowe, aparaty 
Roentgena itd. Dalej widzimy 
różne typy radioaparatów, cen
tralki telefoniczne i  in.

Przemysł mineralny chlubi 
się modelem domu ze szklanych 
cegieł. Wokoło — marmury, 
ściany z p ły t kamiennych, różno
barwne mozaiki kamienne i  te
rakotowe, wyroby porcelanowe, 
fajansowe itp.

Welnjr i jedwabie
W osobnym wielkim pawilonie 

statua włókniarki i włókniarza 
widnieje na tle plansz, ilu 
strujących osiągnięcia naszego 
włókiennictwa i jego kierunki 
rozwojowe w planie 6-letnim. 
Dalej, w wielkich salach, widzi
my wszelkie gatunki wełny, jed
wabi, płócien, kretonów i innych 
wielobarwnych tkanin. Minia
turowa fabryka konfekcji i^noż- 
liwia zapoznanie się z procesem 
wyrobu bielizny. Niezliczone 
wykresy i plansze mówią o zdo
byczach polskiej klasy robotni
czej w dziedzinie współzawod
nictwa pracy i  racjonalizator
stwa.

Podziw budzą eksponaty tabo
ru kolejowego i transportowego: 
szybkobieżne parowozy, wago 
ny sypialne, parowozy wąsko
torowe itp. Obok — polskie sa 
mochody ciężarowe „Star“  i po
tężne traktory „Ursus“ . Widzi
my tu prototypy ciągnika sio
dłowego „Star“ , podwozia auto
busowego, motocykle „Sokół“ 
i „SHL“  jak również rozmaite 
typy rowerów.

Rolnictwo, leśnictwo, 
budownictwo

Kilka pawilonów i stoisk obra
zuje wielki dorobek powojenny 
rolnictwa. Zapoznajemy się tu 
z osiągnięciami w dziedzinie me
chanizacji i- z wielkimi zadania
mi unowocześnienia metod i 
form gospodarki rolnej w ra
mach planu 6-letniego. Na każ
dym niemal kroku widzimy jak 
wiele zawdzięcza nasze rolnic
two doświadczeniom i pomocy 
Związku Radzieckiego.

Ogromna mapa plastyczna

Tadeusz Borowski

Zawiadowca z Dziedzinki
po robocie Ślusarczyk 
na Krzywe Koło. Na 
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Spotkaliśmy się przypadkiem 
na małej stacyjce Dziedzinka na 
Dolnym Śląsku. Dziedzinka, po
łożona w prześlicznej dolinie, 
tonęła w zieleni i czerwonych 
sztandarach. Kiedy czekając na 
przesiadkę przemierzałem wol
nymi krokami peron, przyglą
dając się kolejarzom, którzy za
kładali na stacji wielkie tran
sparenty, portrety i reflektory 
na święto Majowe, omal nie 
wpadłem na wysokiego, smukłe, 
go zawiadowcę, który szeroko 
rozłożył ramiona.

— Człowieku! Piąte: nie za
bija j! — zawołał ze śmiechem 
i chwycił mnie za bary. — Te 
literaty świata nie widzą! Czy 
poznajesz ?

Czy poznaję? Bagatela! Jak
nie poznać towarzysza, z którym 
parę lat razem przestało się na 
apelach, kopało się razem zie
mię w Oświęcimiu, nosiło się ru
ry, belki i szyny w dziesięciu 
innych obozach, leżało się w wa_ 
gonie bydlęcym? Ucałowaliśmy 
się w szorstkie, nieogolone po
liczki i usiedliśmy na kamien
nej ławce pod daszkiem peronu.

— Twoja stacja, brawie, jak 
panna na wydaniu, cała w zie
leni i wstążkach! — powiedzia
łem zawiadowcy. — Bogato!

— To nasz mały Czyn 
Pierwszomajowy — powiedział 
Janek. — Musi u nas być czy
sto jak na Nowym Świecie. 
Przyjmujemy, bracie, repatrian
tów z całego świata.

Z
— I  zostałeś na takiej sta

cyjce? Z-awsześ się odgrażał, że 
pójdziesz do Warszawy albó na
Poznań.

— Wiesz, że za tę stację wy
gnałem  ̂ jednego Amerykanina 
z Polski? — roześmiał się za
wiadowca.^— To jak mogę iść 
gdzie indziej ? Polubiłem Dzie- 
dzinkę.

Zapaliły papierosa i zaczał 
opowiadać:

— Wiesz, jak pomyślę o moim 
Pierwszym Maja zaraz . po woj
nie, to jeszcze mnie dziś pono
si. Leżeliśmy na betonie w obo- 
zie Allach pod Monachium i cze
kaliśmy albo na wyzwolenie al- 
bô  na śmierć. SS dawno już 
uciekło, ale Amerykanie bawili 
się w wojnę przez telefon. Naj
pierw strzelali do obozu i roz
bili barak z kobietami, potem 
zabawiali się w wywiad lotni
czy.  ̂ Cały obóz stał pod druta-

i czekał na nich, a oni krę
cili się w chmurach, jak na par
kiecie. Wreszcie spoza filaru 
mostu ukazało się auto pancer
ne, a za nim wysunęło się kilku 
żołnierzy. Przerwaliśmy druty, 
rzuciliśmy się z ogromnym pła
czem i krzykiem w ich stronę, 
śpiewaliśmy Międzynarodówkę, 
Marsyliankę i co kto umiał 
z pieśni rewolucyjnych, żołnierze 
śmiali^ się, rozdawali papierosy, 
klepali po plecach. Bracie, idyl
la, tylko filmować. I  filmowali.

Uważasz — ciągnął dalej — 
koło kuchni SS-mańskieh znaj
dowały się kopce kartofli, przy

kryte zi-emią i słomą. Rozgrze
bano ziemię, rozgarnięto słomę 
rękoma i mrowie ludzkie gorącz 
kowo rzuciło się na wilgotne, 
nadgniłe, zmarznięte kartofle'. 
Zgarniano je w marynarki, w 
kieszenie spodni, wrzucano oble
pione błotem wprost za pazu
chę, na żywe ciało. Z otwartej 
bramy obozu wciąż biegli nowi 
i nowi ludzie, przewracając się 
w pośpiechu i krzycząc, aby im 
coś pozostawiono.

A na wzgórzu koło kopca sta
nęła młoda, wystrojona Amery
kanka w nieskazitelnym mundu
rze służby kobiecej i przyklę
kając zapamiętale filmowała 
scenę. Była tak pochłonięta, jak 
by odkryła nowy rodzaj sportu.

Na drugj dzień świętowaliŚT 
my Pierwszego Maja. Towarzy
sze niemieccy ustawili małą try 
bunę, z której ślubowaliśmy 
walczyć przeciw resztkom fa 
szyzmu i imperializmowi. T łu
my wyległy na ulicę obozu, 
śpiewając Międzynarodówkę. 
Naokoło obozu, za drutami, 
zgromadzili się żołnierze ame
rykańscy, syci, wypasieni, ele
ganccy, i patrzyli na nas jak 
na nowy, nieznany im ląd.

Nazajutrz komendant zamk
nął wszystkich w obozie i ob
stawił go wartownikami. Strze
lali'do każdego, kto chciai wyjść 
„na wolność“ . Dwa długie, let
nie, pogodne miesiące gnieździ
liśmy się w barakach, zjadani 
przez głód, wszy i tyfus.

Wstaliśmy z kamiennej ław

ki i  przechadzaliśmy się w m il
czeniu po peronie. Zawiadowca 
mówił po chwili-dalej:

— Po roku chorowania wró
ciłem akurat przed Pierwszym 
Maja. Przez tę stację. Chciałem 
do Warszawy, myślałem, znajdę 
kumplów z obozu, przypomnę 
się towarzyszom. Ale zostałem.

— Robota cię od razu chwy
ciła?

—- Nawet nie. Jechałem po
ciągiem chorych, konwojowali 
nas żołnierze amerykańscy. 
Wśród nich jakiś Polak, ogrod
nik z Iowa. Nawet ■ nieźle mówił 
po naszemu. Dziwił się, po co 
jadę do kraju,  ̂ „Boy, gadał 
przez cały czas, jakeśmy jecha
li przez Bawarię, możesz się tu
taj zabawić, jak chcesz. Chcesz 
aparat fotograficzny, proszę 
bardzo! Chcesz radio, weź z do
mu od Niemca. A brylanty, bra
cie! Za papierosy wszystko do
staniesz! Ja sam mam na mie
szkaniu prywatnym w Mona
chium dwie dziewczynki. My
ślisz, że mi źle? I po cholerę 
wy wracacie do kraju ? Co wy 
będziecie robić ? Tyrać jak dzi
kie osły, nie?“

Milczałem i wyglądałem przez 
okno. „Najlepiej zresztą — mó
wił dalej — jedź na tro.chę do 
Polski, a potem, bracie,. gnaj 
z powrotem do Niemiec. Ja ci 
pomogę!“ Wiedziałem już wte
dy, czego koleżka chce, ale nic 
nie gadałem. Przyjechaliśmy 
wreszcie do Dziedzinki, Dwo
rzec wypalony, tory zrujnowa
ne, trawa na peronie, kupa śmie 
ci, rozbite lokomotywy, stosy 
żelaza. Amerykanie zdali nas 
PURowi i zabierali się do od
jazdu. Mój ogrodnik przyszedł 
pożegnać się ze mną: „No, po

patrz, nie mówiłem ? Jak ta 
Polska wygląda ?“

Z daleka zagwizdała lokomo
tywa i pociąg do Wałbrzycha 
wtoczył się na stację. Z wago
nów wysypali się kuracjusze do 
pobliskich uzdrowisk.

—; No, i jak się skończyła h i
storia? — zapytałem zawia
dowcę.

— Dałem mu w zęby i  po
szedłem — roześmiał się zawia
dowca. — A Pierwszego Maja, 
bracie, obchodziłem wtedy w 
Dziedzińce.

I  do roboty! No, i  zrobiliśmy 
coś nie coś.

Popatrzył na zegar peronowy
i rozwinął chorągiewkę.
• — Napisz to, bracie, jak bę
dziesz chciał. I  wsiadaj, bo ci 
pociąg odejdzie.

Uścisnął mi mocno rękę, 
krzyknął oficjalnym głosem 
„Proszę wsiadać!“  poczekał, aż 
konduktorzy zamkną drzwi wa
gonów i podniósł czerwoną cho
rągiewkę. Pociąg drgnął i ru
szył. Długo machałem mu dło
nią na pożegnanie. Pociąg omi
nął stację, ozdobioną transpa
rentami i zielenią, przeszedł 
obok parowozowni i  składów 
kolejowych i wspiął się na 
wzgórza, okalające miasteczko. 
W dolinie leżała biała Dziedzin, 
ka, tonąca we flagach, zakryta 
świeżymi, wiicseunymi topola
mi, obsypana kwitnącą jabłonią, 
pachnąca dymem fabryk i buj
nymi łąkami. Wychylając się 
przez okno, długo jeszcze pa
trzyłem na białe, świecące się 
w słońcu budynki stacyjne, nad 
którymi powiewał na wietrze 
ogromny^ transparent: „Precz 
z imperialistycznymi podżega
czami wojennymi — wrogami 
ludzkości!“

przedstawia rozmieszczenie spół
dzielni produkcyjnych. Jak wy
gląda taka spółdzielnia poka
zuje mapa plastyczna zesppło- 
wego gospodarstwa we wsi L i
cówki. Obok pawilonów widzimy 
pełne wyposażenie Państwowe
go Ośrodka Maszynowego. Jest 
tu również nowoczesny kombajn 
samochodowy produkch radziec
kiej. Dalej — stoisko Technicz
nej Obsługi Rolnictwa, gdzie 
zwraca uwagę urządzenie war
sztatu objazdowego.

Dział rolnictwa ożywiają do
borowe okazy naszej hodowli: 
rasowe konie, krowy, trzoda 
chlewna i  eksportowy drób.

Leśnictwo szczyci się osiąg
nięciami w dziedzinie przebudo
wy drzewostanu, dokonywanej 
w oparciu o nowoczesny dorobek 
biologii radzieckiej. Zapoznaje
my się tu również z postępem 
w dziedzinie mechanizacji prac 
i transportu leśnego.

Ogromne malowidło w dziale 
komunikacji obrazuje znacze
nie transportu dla życia gospo
darczego w Polsce. Plansze, wy
kresy, fotografie i modele środ
ków transportowych ilustrują 
pracę i  zadania resortu komuni
kacji w okresie planu 6-letniego.

Ogromny rozmach budownic
twa zobrazowany jest danymi 
o odbudowie i rozbudowie prze
mysłu, o budownictwie mieszkal
nym. Ogólne zainteresowanie 
budzi piękna makieta wspania
łego osiągnięcia Warszawy — 
Trasy W—Z,

Wspaniałe eksponaty ZSRR

To, co zademonstrował na 
tegorocznych Targach Związek 
Radziecki jest praktycznym po
twierdzeniem zacytowanych w 
pawilonie radzieckim słów to
warzysza Stalina, że podstawę 
radzieckiego przemysłu i  rolni
ctwa stanowi obecnie nowa, 
współczesna technika, że z 
punktu widzenia techniki produk 
cji, z punktu widzenia nasycenia 
przemysłu i rolnictwa nową tech 
niką, Związek Radziecki jest naj
bardziej przodującym w porów
naniu ze wszystkimi innymi kra 
jam i“ .

Przemysł ZŚRR podjął w 
1949 r. seryjną produkcję ponad 
300 ważnych wysokosprawnyeh 
nowych maszyn i  mechaniz
mów. W wielkim pawilonie prze
mysłu, dokoła którego biegną 
wspaniałe barwne witraże w i
dzimy niezliczone rodzaje obra
biarek, precyzyjne łożyska kul
kowe, imponujący dorobek w 
dziedzinie przemysłu precyzyj
nego i telekomunikacyjnego,

Podziw budzą wielolampowe 
radioodbiorniki, aparaty film o
we i fotograficzne, mikrosko
py, aparaty elektromedyczne 

widniejące obok potężnych 
prądnic, silników i turbin.

W wieży pawilonu radziec
kiego zgromadzono eksponaty 
przemysłu lekkiego: efektowne 
tkaniny o niespotykanym bogac
twie wzorów i kolorów, chusty 
i koce z wielbłądziej sierści, 
piękną porcelanę, artykuły 
perfumeryjno - kosmetyczne i 
eksponaty przemysłu spożyw
czego. Stoisko futrzarskie gro
madzi jak zwykle tłumy kobiet, 
podziwiających peleryny z l i 
sów i płaszcze z popielic.

Wokół pawilonu rozmiesz
czono tysiące wydawnictw ra
dzieckich z różnych dziedzin tech 
niki, nauki i literatury w prze
kładach na dziesiątki języków. 
Zwracają tu uwagę wspaniale 
wydane książki dla dzieci.

Na zewnątrz pawilonu stoi, 
górująca nad całym terenem

Targów, naftowa wieża w iert
nicza, a obok niej ogromny 
dźwig, podnoszący ciężary na 
wysokość 42 metrów. Wrokoło — 
najpotężniejsze radzieckie ma
szyny, wśród których zwracają 
uwagę olbrzymie kopaczki ziem
ne i najnowocześniejsze typy 
skomplikowanych maszyn rolni
czych, nieznanych w krajach ka
pitalistycznych. Dalej błyszczą 
lakierem samochody osobowe: 
„ZIS-y“ , „Moskwicze“ , „Po- 
biedy“ .

Gdy ogląda się maszyny ra
dzieckie — rzuca się w oczy 
ogromna troska inżynierów, 
pragnących jak najbardziej u- 
łatwić pracę robotnikowi.

Pawilony krajów 
demokracji ludowej

Pawilony krajów demokracji 
ludowej zajmują znacznie więk
szy obszar niż w latach ubie
głych. Czechosłowacji, Węgry, 
Bułgaria, Rumunia, Albania - i  
Niemiecka Republika Demokra
tyczna demonstrują dorobek 
swego budownictwa gospodar
czego i wyniki współpracy tych 
krajów ze Związkiem Radziec
kim. Najbardziej okazale wy
stąpiła Czechosłowacja. Widzi
my m. in. obrabiarki, sprzęt 
radiotechniczny, maszyny do 
pisania i do szycia i dobrze zna
ne wyroby skórzane. Okazale 
prezentują się maszyny rolnicze 
i traktory. Liczne plansze obra
zują współpracę polsko- czecho
słowacką.

Przemysł węgierski demon
struje maszyny i  aparaty elek
tryczne, traktory, dźwigi, mo
tocykle oraz galanterię skórza- 
ną. W pawilonie bułgarskim 
przeważają plansze i eksponaty, 
ilustrujące rozwój rolnictwa. W 
pawilonie rumuńskim zwracają 
uwagę eksportowe artykuły ro l
ne, wina, tkaniny oraz wyroby 
przemysłu ludowego i artystycz
nego. Niemiecka Republika De
mokratyczna przedstawia swój 
pokojowy dorobek powojenny. 
Oddzielne stoisko zajmuje Nie
mieckie Towarzystwo Pokojo
wych i Dobrosąsiedzkich Stosun
ków z Polską. Wśród ekspona
tów, zawartych w pawilonie 
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej największe zainte
resowanie budzą wyroby prze
mysłu optycznego oraz aparaty 
fotograficzne i  filmowe.

W Targach bierze również 
udział wiele firm  państw kapi
talistycznych.
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S )  WARSZAWA

R O C łA W  OJ

KATOWICE

MOR.OSTRAS

GOTTWAi

72  kolarzy
na starcie

A Ib  'n ia
■ 1. Aliao W s in

2 Cerma Rizdi
3 Cięri Mischel
4 Dervishi Baiftiar
5. Musta Egrem
6- Sterjo Koco

A n g lia
7. Hook
8. Jones
9. Russell

10. Saunders
11. Spragg
12. Welsh

B u łg a r ia
13. Dinev
14. Dimov
15. Georgijew
16. Gieszev
17. Ivanov
18. Krestev

D a n ia
19. Andersen
20. Ammentorp
21 Nielsen
22. Ostergaard
23. Emborg
24. Ropke

F in la n d ia
25. Kasslin
26. Laine
27. Mäkilä
28. Niemi
29. Punkkinen *
30. Salminen

Francia
31. - r ie rb ilo t
32. Riegert
33. Garnier
34. A lix
35. Lemey
36. V riet

N ie m ie c k a  B e n u b l 'k j

D e m o k ra ty c z n a
37. Graebner
38. Busse
39. Gaede
40. Hey
41. Meister
42. P litt

P o lo n ia  fra n c u s k a
43. Drobniewski
44. Jakubowski
45. Kłabiński Bronisław
46. Kłabiński Feliks
47. Kłabiński Władysław
48. Sowa

K u m u n ia
49. Chicomban Nicolae
50. Chicomban Traian
51. Negoescu
52. Niculescu
53. Norhadian
54. Sandru

W ę g ry
55. Holenyi
56. Kertesz
57. Nyilasi
58. Otvös
59. Sere
60. Vida

C zechos łow a c ja
61. Holubec
62. Pcricz
63. Rużiczka
64. Skorzepa
65. Szramek

! 66. Vesely

P o ld ka
67. Gabrych
68. Królikowski
69. Sałyga
70. Siemiński
71. Wandor
72. W rzes ińsk i_____

W dn iu  otwarcia
Wyścigu t

W dniu 30 bm. amatoroW 
tu czeka wiele wrażeń. N* , [,ę 
dionie W.P. od godz. U  trW d° 
dą nieprzerwanie imprezy. j.0. 
chwili przybycia pierwsze? ^rar 
larza na metę etapu dokoła 
szawy. nljell

Sportowcy stolicy oęoą 
okazję obejrzenia meczu ju, 
na trawie, tej dyscypliny . gĵ S'
która poza Poznańskiem 
kiem, nie jest jeszcze uPra 
szeroko. Duże zainteres° 
wzbudza mecz piłki nożnej ^  
dzy reprezentacjami 
Zawodowych i polączon? ^ eCztl 
ną Legii i Gwardii. _ ”  ciir 
tym ujrzymy całą nie«1" (i 
lówkę piłkarstwa _P°*S . ny i® 
wyjątkiem pierwszej c*luzj<lJje 
prezentacyjnej, która °cL two"'/ 
Tiranie na międzyP3' niaja): 
mecz z Albanią w dniu 1 „.j *

Po popisach gimnastyk ^ o  
tańcach ludowych, ujrzy'1 
dy lekkoatletyczne, W poi' 
obok czołowych zawodni 
ski, wystąpią doskonali 
ci fińscy. „ł.edą pi

Około godz. 16 Prz5? 
metę pierwszego etapu jctó' 
Wtedy też przekonamy ^ra’rs^9' 
ry z nich wystartuje z zUlC» 
wy do Łodzi w żółtej 
leadera

Wyścig Pokoju „ 7 rybiuiy  “  i ,JBjuJeho Pr a va

I  etap Warszawa— Warszawa

dzyp''1"

NA STARCIE W WARSZAWIE

Stadion W. P. — start hono
rowy.

Trasa wyścigu w Warszawie: 
Łazienkowska, Myśliwiecka, Pięk 
ną, Al. Stalina, Al. Ujazdow
skie, Bagatela, Plac Unii Lubel
skiej, Marszałkowska, Aleja Si
korskiego, Most Poniatowskiego, 
Zieleniecka, Targowa, Zygmun- 
towska, Stalingradzka (Jagiel
lońska), Modlińska — start 
ostry.

Warszawa — start — godz. 

Jabłonna 

Zegrze 

Serock 

Pułtusk 

Wyszków 

Radzymin 

Warszawa

12,30

12.50 

13,10 

13,20 

14,05 

15,00

15.50 

16,40

F in isz I  etapu

Powrót ulicami: Trasa W —Z, 
Zygmuntowska, Most Śląsko- 
Dąbrowski, M. Nowotki, (Nowo- 
Marszalkowska), Królewska

Stadion wp

Krakowskie Przedmieście, No
wy Świat,. Al. Stalina; Piękna, 
Myśliwiecka, Łazienkowska, Sta
dion W. P.

Vesely
Czechosłowacja

Niculescu
R um unia

Graebner
N iem iecka  R epublika 

D em okratyczna

Garnier
Francja

Andersen
Dania

Saunders
A ng lia

Z regu lam inu  sportowego 
I I I  M iędzynarodowego 
W yścigu K o la rsk iego  

„T ry b u n y  L u d u 44 i  „R u d e lio  P rava4'
W wyścigu mogą brać udział 

zaproszeni kolarze krajów Demo 
kracji Ludowej oraz Robotni
czych Związków Sportowych in
nych państw, posiadających licen 
cje na rok 1950.

W wyścigu może wziąć udział 
tylko jedna drużyna z każdego 
państwa tj.  6-ciu zawodników 
zgłoszonych imiennie przez zain
teresowane Związki Kolarskie, 
lub Organizacje Sportu Robotni
czego. Państwa nie mające mo
żliwości przysłania pełnego skła 
du drużyny 6-cio osobowej, mo
gą zgłaszać drużynę mniejszą, 
jednak nie mniej liczącą jak 3-ch
zawodników. Drużyny obowiąza, f

ne są startować w koszulkach o 
barwach swoich państw.

*
a) Zwycięzcą wyścigu zostaje 

zawodnik, który całą trasę prze- 
jedzie w najkrótszym czasie. Kia 
syfikacja indywidualna prowa
dzona będzie po każdym etapie 
wyścigu. Zwycięzca etapu otrzy
muje 1 (jedną) minutę bonifika
ty. '

b) Suma1 czasów pierwszych 
trzech zawodników stanowi czas 
każdej drużyny w każdym etapie 
i decyduje o zwycięstwie etapo
wym.

Ogólny wynik konkurencji dru 
żynowej otrzymuje się przez do
danie czasów drużyny na wszyst 
kich etapach łącznie.

Zwycięzcą zostaje drużyna, 
która przejechała trasę w naj
krótszym czasie. Przy jednako
wym czasie dwóch czy kilku dru 
żyn o zwycięstwie decyduje lep
szy czas ostatniego etapu.

Zawodnik sklasyfikowany w 
drużynie, jest również klasyfi
kowany w konkurencji indywi
dualnej.

A

Zawodnik, który nie ukończy 
jednego z etapów, będzie wyeli
minowany z dalszego udziału w 
wyścigu, zatrzymując jednak zdo 
byte nagrody w poprzednich eta
pach.

Prowadzenie zawodników na 
trasie przez pojazdy mechanicz
ne będzie karane bezwzględną 
dyskwalifikacją.

Prowadzenie zawodników przez 
kolarzy nie biorących udziału w 
wyścigu będzie karane dolicze
niem 20 minut karnych.

Pobieranie napojów i posiłków 
z samochodu, motocykla i innych 
pojazdów jest bezwzględnie

wzbronione, nawet gdyby pojazd 
zatrzymał się, a obsługa poda
wała posiłek lub napój stojąc na 
szosie. Za przekroczenie tego 
punktu będzie doliczane 20 mi
nut karnych.

Pobieranie i używanie naczyń 
szklanych i tłukących się, będzie 
karane dyskwalifikacją.

Stracony czas przez zawodni
ka z powodu zmylenia trasy, za
trzymania na przejazdach kole
jowych, spóźnienia się na start 
i innych nieprzewidzianych przy
czyn nie będzie mu odliczany.

Zamiana roweru między za
wodnikami , jest dozwolona. 
Wszelkie reperacje zawodnik mu 
si wykonać sam, bez uciekania 
się do pomocy osób postronnych. 
Tylko w razie poważnego uszko
dzenia roweru, niedającego się 
naprawić, jak złamania ramy, wi 
delca, kierownicy, kola, wsporni
ka podsiodlowego lub siodła, za
wodnik może skorzystać z po-

Niecli żyje młodzież polska, niech żyje ZMP  —  

młoda gwardia budowniczych socjalizmu!

mocy mechanika, jadącego na 
wozie technicznym. Wszelkie 
części zamienne do roweru, każ
dy Zawodnik obowiązany jest zło 
żyć w samochodzie obsługi tech 
nicznej.

Przekroczenie tego punktu re 
gulaminu spowoduje doliczenie 
10 minut karnych.

Przebicie gumy nie uprawnia 
do zmiany koła. Za przekrocze
nie tego punktu regulaminu bę 
dzie doliczane 20 minut karnych.

Zawodnik może korzystać z 
wszelkiej pomocy tylko od zawód 
nika z tej samej drużyny, nie 
wyłączając pomocy w postaci o- 
trzymania ogumionego kola, któ
re pomagający zdejmie ze swego 
roweru.

*

Przodownik (leader) wyścigu 
otrzymuje na własność żółtą ko
szulkę i obowiązany jest jechać 
w niej dopóki jest leaderem. To 
samo dotyczy całej drużyny 
przodownika wyścigu (leadera), 
która otrzymuje koszulki białe. 
Na każdym etapie będzie przy
gotowana jedna żółta koszulka 
i odpowiednia ilość koszulek bia
łych.

Puchar przechodni „Trybuny Ludu“  
i ..Rudeho Prava“

Zwycięzcą zeszłorocznego Wyścigu „ Trybuny Ludu" i „Ru
deho Prava" była francuska drużyna FSGT, która zdobyła 
nagrodę Prezydenta RP, tow. Bolesława Bieruta oraz puchar 
przechodni „ Trybuny Ludu" t „Rudeho Prava". Francuzi po 
zwycięstwie w naszym wyścigu byli owacyjnie witani w Pa
ryżu przez robotników - sport owców francuskich. FSGT zor
ganizowało w jednej z wieł kich witryn, w śródmieściu Pa
ryża, wystawę nagród, które kolarze francuscy zdobyli w na 
szym wyścigu. Pewnego dnia „ nieznani“ — jak głosił wtedy 
komunikat policji francuskiej — „sprawcy" wytłukli szybę 
witryny i  zniszczyli mele nagród, wśród nich puchar prze
chodni „Trybuny Ludu"  i „Rudeho Prava". Sprawcy brutal
nego włamania nie zostali ujęci. Organizatorzy tegorocznego 
Wyścigu Pokoju ufundowali nowy, piękny puchar przechod

ni. Widzimy go na naszym zdjęciu

A n to n i Pericz — to  Jeden z 
na jpopu la rn ie jszych  w  Czecho
s łow ac ji trenerów , a zarazem w y 
chowawca tr iu m fa to ra  zeszło
rocznego wyścigu Praga — W ar
szawa, Jana Vesely ego i  o jciec 
jednegó z czołow ych ko la rzy  
CSR — M ilana Pericza.

A n to n i Pericz d z ie li się z na 
m i — w  przededniu  startu 
do t l i  M iędzynarodowego W yści
gu K o la rsk iego „T ry b u n y  L u d u " 
1 „R udeho P raya " sw o im i w ra 
żen iam i:

Dziś po raz trzeci staję z dru
żyną czechosłowacką na starcie 
wyścigu Warszawa — Praga — 
staję do tego wyścigu z rado
ścią i entuzjazmem.

Nasza wielka impreza kolar
ska stała się symbolem brater
skiej współpracy naszych na
rodów. Wyścig Pokoju jest 
dla czechosłowackich i polskich 
kolarzy wielkim świętem, jest 
zarazem wielkim wydarzeniem 
dla wszystkich postępowych ko
larzy — jest świętem radosnym 
i budującym.

Holubec
(  Czechosłowacja)

Z roku na rok biorę udział w 
wyścigu kolarskim pomiędzy 
Warszawą a Pragą i muszę 
prZyznać, że z każdym rokiem 
widzę u Was coś nowego, wspa
nialszego. Tempo odbudowy 
Warszawy może zaimponować 
każdemu. Zwiedzaliśmy trasę 
W-Z. Nie mogłem uwierzyć, że 
to właśnie tu w roku ubiegłym 
zabłądziliśmy z kolegami wśród 
ruin i olbrzymich wykopów. 
Kraj nasz bacznie obserwuje 
Wasze sukcesy budowlane i uczy 
się na nich jak budować dobrze, 
szybko i tanio. To co widzimy 
w Warszawie jest najlepszą ilu 
stracją niezłomnej woli narodu 
polskiego utrwalenia pokoju.

Kasslin
(H o land ia )

Wyścig Pokoju jest wspaniałą 
imprezą, która przyczyni się do 
pogłębienia więzów .braterstwa 
między sportowcami krajów de
mokracji ludowej i sportowcami- 
robotnikami krajów kapitali
stycznych. Reprezentując robot
niczy sport fiński, cieszymy się, 
że bierzemy udział w tym wiel
kim wyścigu. Kolega mój Sal
minen, który startował w r. ub. 
w Polsce wyniósł z waszego kra
ju jak najlepsze wrażenia i byl 
pełen podziwu dla waszych o- 
siągnięć we wszystkich dziedzi
nach życia.

Dimov
(B u łgaria )

Podia prowokacja klik i szpie
gowskiej Tito w stosunku do ko
larzy Albańskiej Republiki Lu
dowej stanowi jeszcze jeden do-

Udział w wyścigu Warsza
wa — Praga kolarzy z państw 
demokracji ludowej oraz postę
powych kolarzy robotniczych fe
deracji sportowych z krajów ka
pitalistycznych, jest dowodem 
międzynarodowej solidarności po 
stępowych sportowców.

Wszyscy przygotowaliśmy się 
do wyścigu porządnie. Trzeba 
było wielu starań, trzeba było 
wiele pracy, aby dżiś z całym 
spokojem stanąć tu w Warsza
wie na starcie. Jesteśmy przy
zwyczajeni do twardej zaprawy 
i do wszystkich kłopotów z nią 
związanych, a największym bódź 
cem do przezwyciężania olbrzy
mich przeszkód jest właśnie mo
żliwość startu w tej wspania
lej imprezie.

Jeżeli chodzi o nas, wycho
wawców i opiekunów młodego 
pokolenia sportowców, to muszę 
tu powiedzieć, że ten zaszczytny

wód, ile warte są wypowiedzi 
imperialistów o „apolityczności 
sportu“ . I I I  Międzynarodowy 
Wyścig Kolarski Warszawa - 
Praga odbywa się pod hasłem 
utrwalenia pokoju, nic więc 
dziwnego, że titowąpy lokaje im
perializmu zrobili wszystko, aby 
uniemożliwić naszym albańskim 
towarzyszom start w tej impre
zie. Z Warszawy, miasta bar
barzyńsko zniszczonego przez 
faszyzm i bohatersko dźwigają
cego się z gruzów, przesyłamy 
naszym albańskim braciom bojo
we pozdrowienie, a jednocześnie 
wszystkim podżegaczom wojen
nym mówimy w imieniu milio
nów ludzi miłujących pokój: 
NIE!

Herbulot
(Francja)

•Jesteśmy dumni, że możemy 
brać udział w „Wyścigu Poko
ju“ . , Przywozimy wam pozdro
wienia od francuskiej klasy ro
botniczej i narodu francuskiego, 
który pod kierownictwem Komu
nistycznej Partii Francji nieu
gięcie walczy z polityką sprze- 
dajnego rządu, pozostającego na 
usługach imperialistów waszyn
gtońskich. Naród francuski ni
gdy nie będzie walczył ze Związ
kiem Radzieckim — ostoją po
koju i postępu na całym świecie.

Cały świat już wie, że nasi 
dokerzy nie wyładowują tran
sportów amerykańskiej broni, 
przeznaczonej dla imperiali
stycznej wojny w Vietnamie. 
Nasz udział w „Wyścigu Poko
ju“  jeszcze bardziej zacieśni 
więzy przyjaźni i braterstwa po
między nami, wpłynie na to, że 
oo powrocie do kraju jeszcze 
bardziej ostro i nieustępliwie bę
dziemy walczyć o pokój.

obowiązek swój poczytujemy so
bie za honor i jesteśmy wdzięcz
ni naszym władzom sportowym, 
że powierzyły nam wykonanie 
tak poważnego zadania.

Uważamy, że największą na
grodą za trudy i prace jest 
możność uczestniczenia w wy
ścigu.

„Warszawa“  — tak w skrócie 
nazywają czechosłowaccy za
wodnicy „Wyścig Pokoju“ — 
stała się tego roku ośrodkiem 
zainteresowania kolarzy całej 
Europy. Również dla nas, kie
rowników drużyn, trenerów, me
chaników, masażystów — jest 
ten wyścig tym samym czym 
jest on dla kolarzy. Różnimy 
się tylko tym od innych uczest
ników wyścigu, że jesteśmy sta
le na usługach naszych zawod
ników, że pilnujemy ich ekwi
punku, że wciąż narzekamy na 
brak czasu.

Wszystkie przygotowania 
przed tegorocznym wyścigiem 
nazywamy „warszawską gorącz
ką“ . Muszę przyznać, że już 
trzeci rok z rzędu, od stycznia 
do maja, cierpię na tę „gorącz-

kę“  i nie mogę się z niej wy
leczyć. Kończy się ona normal
nie w dwa miesiące po wyści
gu — wtedy,- gdy już pożółkną 
plakaty wyścigu na słupach o- 
głoszeniowych, gdy wyremonto
wane są już rozbite w czasie 
wyścigu rowery i  wygojone 
kontuzje. Mogę dopiero wtedy
— po minięciu tej „gorączki“
— spokojnie porozmawiać sobie
0 wyścigu z Milanem, który 
jest moją największą radością 
właśnie dlatego, że dobrze jeź
dzi na rowerze, i że wybrany 
był do reprezentacji CSR na 
„Wyścig Pokoju".

Dziś, kiedy stoję na starcie 
tegorocznego — trzeciego wy
ścigu — wiem już na pewno, 
że nasza koncepcja wychowania 
fizycznego i sportu jest właści
wa, że wychowanie to przyczy
nia się do wzmacniania obozu 
pokoju, czego przecież takim 
wspaniałym dowodem jest nasz 
„Wyścig Pokoju“ .

Niech żyje wyścig postępu i 
pokoju, wyścig „Trybuny Ludu"
1 „Rudeho Prava“ , wyścig War
szawa — Praga! -

Dwaj kolarze — ojciec i syn 
Antom i Milan Pericz

(Do artykułu obok).

Trasa Wyścigu Podoju
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Kolarze mówią 
o Wyścigu Pokoju:

Kolarze, którzy walczyć hądą o pierwszeństwo


